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Taką eto drewnianą sikawkę strażacką znaleziono w mieście Nysa. Liczy 
ona około 400 lat. Zabytkowa sikawka zajmie honorowe miejsce w orga-
nizowanym w Warszawie muzeum pożarnictwa. Dodać trzeba, iż o jej 
zakup czyniło starania paryskie muzeum Conservatoire des Arts et Métiers. 
O mało znanych dziejach sikawki i straży przeciwognlowej — na str. 11 



Pracownię Konserwacji Tkanin na Wawelu przygotowano już 
na przyjęcie 132 cennych arrasów, które zostaną starannie 
odnowione. Konserwację arrasów przeprowadzą absolwentki 
Akademii Sztuk Pięknych: Piskozub, Faust i Mrozińska 

Powrót skarbów wawelskich z Kanady stal się ogólnonarodowym świętem w Polsce. Skarby wa-
welskie przywiózł do kraju statek „Krynica". Wśród drogocennych pamiątek, które wracają na 
Wawel, znajduje się m. in. płaszcz orderu Sw. Ducha oiiarowany królowi polskiemu Janowi III 
Sobieskiemu przez króla Francji Ludwika XIV jako dar za uratowanie Europy przed Turkami 

G d y m a się t rochę zdo lnośc i i c i e k a w e j pomys łowośc i , to W y n i k i p o w s z e c h n e g o spisu ludności 
n a w e t samochód obsypany w a r s t w ą śniegu może po k i l ku - p r z e p r o w a d z o n e g o w g rudn iu w P o l s -
nastu ruchach ręką p r zyb rać f an tas tyczny w y g l ą d ce zostaną og łoszone w marcu. D o 

G ł ó w n e g o U r z ę d u S ta t ys t yc znego w 
P o p i s o w y numer W a r s z a w i e nadesz ło 40 w a g o n ó w da -
zrecznnści s z^m- sp isowych. W magazynach G U S 
Hansów w cy rku "^ » « i ^u j e s ię 467 ton f o r m u l a r z y (po-
pansow w cy rku w y ż e j ) . P r z y nowoczesnych au toma-
w A m s t e r d a m i e taej , p racu ją zespo ły s e g r e g u j ą c e ł 
( z d j ę c i e po l e w e j ) p r z e l i c za j ą c e f o r m u l a r z e (po p r a w e j ) . 

UWAGA! Uzytelnicy 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

W s z y s c y Czy te ln i cy , k t ó r z y do 28 
lu t ego 1961 r oku będą m i e l i op łaco-
ną co n a j m n i e j pó ł roczną p r e n u m e -
ra tę „ T y g o d n i k a " ( l icząc od 1 s tycz -
nia 1961 r.), o t r z y m a j ą w f o r m i e 
j e d n o r a z o w e j p remi i c i ekawą po l -
ską pow i e ść (za z w r o t e m kosz tów 
przesy łk i ) . P r z y p o m i n a m y , że p r e -
numera ta „ T y g o d n i k a " w y n o s i : 

k w a r t a l n i e — 4 N F 
pó ł roczn ie — 7 N F 
rocznie — 13 N F . 
Kosz t p r zesy łk i ks iążk i w y n o s i 

0,90 N F , k tórą to k w o t ę p ros imy 
przekazać w znaczkach poc z t owych 
pod adresem nasze j r e d a k c j i : 23, rue 
Ta i tbout , Par i s I X . 

Znacie bajkę Juliana Tuwima o rzepce? Zasadził dziadek 
rzepkę, a gdy wyrosła, nie mógł jej wyciągnąć. Zawezwał 
więc na pomoc babcię, wnuczka, pieska, kurkę, gąskę, boćka, 
żabkę... Pomysłową inscenizację tej bajki pokazał zespół 
dziecięcy, występujący na gwiazdce w Lyonie. Zebrani na 
sali wybuchnęli śmiechem, gdy wszyscy pomocnicy dziadka 

Tak się zawzięli, tak się nadęli, 
że nagle rzepkę... Trraaci l l Wyciągnę l i ! 
Aż wstyd powiedzieć, co było dalej ! 
Wszyscy na siebie poupadali . 

Naj lepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

Nades ł a ł : 
p. F R A N Ç O I S K R A W I E C 

Gui l l ancour t 
( S o m m e ) 

P R Z Y P O M I R Î A M Y — 
K O i \ K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e 



ZIMA CHOĆ SPÓŹNIONA... 
ftiiiiSlî^l^» 

...w końcu jednak do Polski trafi ła. Dziwna, bo dziwna, śniegu jest bardzo mało, mróz stosunkowo niewie lk i , 
traf ia ją się dni p rawdz iw i e wiosenne, w n iektórych okol icach k ra ju zdo ła ły one zmyl i ć nawet róże, które 
W tę w iosnę u w i e r z y ł y i zakwit ły . N i e jest to jednak p o w ó d do radości. Brak p o k r y w y śnieżnej martwi rolni-
kow, widzą w tym bow i em groźbę dla ozimin, a w i ę c dla przysz łych zb iorów. 

Narc iarze zaś szukają śniegu w w y ż s z y c h partiach gór. Tam dop iero w pełni mogą korzystać z uroków 
z imy. W miastach musi wys ta rczyć termometr i tych ki lka stopni mrozu, które on wskazuje . 

Zd j ę c i e nasze zrobione zostało w Szczyrku ko ło Bielska-Białej. 

] y O W E „ J I J M E Ł 4 G E " F R A ] ¥ C U S K O - P O L S K I E 

SAINT-YALLIER i RYBNIK 
Od szeregu lat trwa już z w y c z a j naw iązywan ia przez miasta 

dwóch różnych k r a j ó w ścisłej wspó łpracy w dziedzinie kultural-
ne j , ar tystycznej , turys tyczne j i spor towe j , w y m i a n y doświadczeń 
z zakresu urbanistyki i architektury, h ig ieny, opieki społecznej , 
itd. itd. Doświadczen ie p i e rwszych par b l iźniaczych miast polskich 
i francuskich — Kal isza i Hąutmont, Ost rowca i Gennevi l l iers , 
Kutna i Dieuze •— wykaza ło , że ta forma wspó łpracy m iędzy na-
szymi kra jami da j e bardzo c i ekawe wyn ik i . 

W ś lady miast-bliźnia-
k ó w wstępują w na j -
bl iższych miesiącach 
Saint-Val l ier, burgun-
dzkie miasteczko de-

partamentu Saóne-et-Loire oraz 
śląski Rybnik. 

— Miasta nasze — powie -
dział nam mer Saint-Val l ier p. 
Jean-Mar ie Chalot — podob-
ne są do siebie przez swój cha-

KOMBATANCKI 
OPŁATEK ZUPRO 

Genera łowa Zdrojewska 
udekorowana Legiq Honorowq 

„ P o l o n e z W a r s z a w s k i " s t w o r z y ł od 
r a z u o d ś w i ę t n ą , u r o c z y s t ą a t m o s f e r ę , 
o t w i e r a j ą c t r a d y c y j n y „ O p ł a t e k " k o m -
b a t a n t ó w po l sk i ch , c z ł o n k ó w Z w i ą z k u 
U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u O p o r u . 
U r o c z y s t o ś ć o p ł a t k o w a o d b y ł a s i ę w 
siedzibie Z w i ą z k u w Li l le , i n a u g u r a -
c y j n e g o p o l o n e z a w y k o n a ł a zaś m ł o -
d z i e ż z r z e s z o n a w Z w i ą z k u Po l sk i e j 
Młodz ieży Komba tanck i e j . 

P o o d c z y t a n i u ż y c z e ń o t r z y m a n y c h 
od prezydenta Repub l i k i F r ancusk i e j 
genera ła de Gau l l e ' a , od p r z e d s t a w i c i e -
l i w ł a d z i o sob i s t o ś c i f r a n c u s k i c h i p o l -
sk ich , p r e z e s o k r ę g u Z U P R O p. P a w e ł 
Poz iemski p o d z i e l i ł s i ę o p ł a t k i e m ze 
w s z y s t k i m i z e b r a n y n i i , s k ł a d a j ą c ż y c z e -
n ia s z c z ę ś l i w e g o N o w e g o R o k u . 

P r z y ś p i e w i e k o l ę d i p o l s k i c h m e -
l o d i i l u d o w y c h m i ł a z a b a w a k o m b a -
t a n c k a p r z e c i ą g n ę ł a s i ę d o p ó ź n y c h 
g o d z i n w i e c z o r n y c h . 

U c z e s t n i c y w i e c z o r u w y s ł a l i t e l e -
g r a m z ż y c z e n i a m i n o w o r o c z n y m i d o 
p r e z e sa z a r z ą d u g ł ó w n e g o Z U P R O , g e -
nera ła Dan i e l a Z d r o j e w s k i e g o i j ego 
Ma łżonki , o r a z g r a tu l ac j e d l a pani 
L i l i any Z d r o j e w s k i e j z okaz j i w r ę c z e -
nia j e j przez genera ła K o e n i g a Krzyża 
Of icersk iego Leg i i H o n o r o w e j . 

D o g r a t u l a c j i t y c h p r z y ł ą c z a s ię r e -
d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , w y r a -
ż a j ą c s z c ze rą r a d o ś ć z t e g o n o w e g o 
w y r a z u u z n a n i a d la zas ług p a n i g e n e -
r a ł o w e j Z d r o j e w s k i e j . 

rakter przemysłowy. Pragnie-
my, aby jak najszybciej zostało 
zawarte „jumelage", które 
przyczyni się do nawiązania 
ścisłej współpracy pomiędzy 
zarządami miast, do rozpow-
szechnienia wiedzy o Polsce i 
Francji wśród mieszkańców 
zbratanych miast, do utrwale-
nia i pogłębiania przyjaźni po-
między naszymi narodami. 
Jeszcze w tym roku mają na-

stąpić p ierwsze w i z y t y de l egac j i 
Saint-Val l ier w Polsce oraz dele-
gac j i Rybnika w e Francj i . Spo-
dz iewane jest także jeszcze w 
tym roku p ierwsze spotkanie 
sportowe. Będzie to zapewne 
mecz piłki nożne j . 

U W A G A ! 

St. Denis, Blanc-Mesnil , Sar-
trouvil le. Sevrant, Tremblay , 
Mitry, Fontenay, Les Mu-
reaux. Garenne, Achères , 
N o y e r i okol ice 

U r o c z y s t o ś c i g w i a z d k o w e d l a m i e s z -
k a ń c ó w t y c h m i e j s c o w o ś c i o d b ę d ą s ię 
w n i e d z i e l ę 29 s t y c zn ia br . o g od z . 
14.30 w w i e l k i e j sal i t e a t r a l n e j 
( T h é â t r e M u n i c i p a l ) w St . D e n i s . 

N a u r o z m a i c o n y p r o g r a m z ł o żą s i ę : 
w y s t ę p y dz i e c i , t ańce , ś p i e w , w y s t ę p y 
u c z n i ó w L i c e u m P o l s k i e g o w P a r y ż u 
o r a z w e s o ł y f i l m p o l s k i pt . „ P a n 
A n a t o l s zuka m i l i o n a " . 

S e r d e c z n i e z a p r a s z a j ą : n a u c z y c i e l -
s t w o , d z i e c i i K o m i t e t . 

D z i e c i s z k o l n e z St . Q u e n t i n s e r -
d e c z n i e z a p r a s z a j ą m i e j s c o w ą P o l o n i ę 
na u ro c z y s t o ś ć g w i a z d k o w ą . k t ó r a 
o d b ę d z i e s ię 29 s t y c zn i a o g o d z . 15 w 
sa l i C a r p e n t i e r p r z y u l i c y B a u d r e u i l . 
Dziteci o t r z y m a j ą p a c z k i z e s ł o d y c z a m i , 
a s t a r c y — p a c z k i p o m o c y z i m o w e j . 

Le tirage des Rois 
chez les Polonais 

a été une magnifique 
fête de l̂ amitié 

P O L A C Y W T U L U Z I E 
ZDOBYLI WIELE FRANCUSKICH SERC 

K I N O j.Wiilso-n" w Tu lu z i e u ż y -
c z y ł o s w e j sal i dla poranku 
f i l m o w e g o , na k t ó r y z ł o ż y ł o 
stię kiil'ka polski-ch - f i l m ó w 

k r ó t k o m e t r a ż o w y c h . O p r ó c z 
m i e j s c o w e j Po lon i i z T u l u z y 

p r z y b y l i r ó w r j i e ż P o l a c y z oko l i c . L i c z -
nie by ł a r e p r e z e n t o w a n a grupa mło -
d z i e ż y — s tudentów francus'kich, sta-
ł ych b y w a l c ó w p o r a n k ó w f i l m o w y c h 1 
impre z u r z ą d z a n y c h p r z e z P o l n i e Sto-
w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e . 

P r e z e s S t o w a r z y s z e n i a , pan inż . W i e -
s ław K a c z m a r k i e w i c z , p r z ed r o z p o c z ę -
c i em i m p r e z y p o d s u m o w a ł d o t y c h c z a s o -
w ą dz ia ła lność Stowarzyszen i ia i s tw ie r -
dził , ż e zaipełrj iona z a w s z e w czas i e im-
prez sala d o w o d z i popu la rnośc i P S K O . 

— Na szczególne podkreślenie — mó-
w i ł p r e z e s — zasługuje lakt, że Sto-
warzyszenie zdobyło dużą popularność 
w środowisku irancuskim, a szczegól-
nie wśród studentów. Liczne podzięko-
wania za zaproszenia świadczą, że wy-
świetlanie filmów o Polsce cieszy się 
dużym zainteresowaniem miejscowego 
społeczeństwa. 

w t y m s a m y m dniu w s i edz ib i e 
P S K O p r z y rue du Prés iden t R o o s e v e l t 
o d b y ł s ię w i e c z o r e k t o w a r z y s k i p r z y 
m u z y c e p o l s k i e j z p ł y t oraz k o n c e r c i e 
m u z y k i l u d o w e j i t ane c zne j na ako rde -
on i e w wykonan i iu c z ł onka S t o w a r z y -
szenia, p. P i e ń k o w s k i e g o . 

W przemówi ien iu n o w o r o c z n y m na 
w i e c z o r n e j u r o c z y s t o ś c i p rezes S t o w a -
r z y s z en i a s tw i e rd z i ł p o t r z e b ę j ednośc i 
Po lon i i , p o t r z ebę j e j ku l tu ra lnego roz -
w o j u o raz k o n i e c z n o ś ć śc i s ł e j w i ę z i 
z K r a j e m . Zeb ran i nag r od z i l i g o hucz-
n y m i ok l a skami i z ł o ż y l i ż y c z e n i a dla • 
K r a j u na r ok 1961. 

Se rdeczna a tmos f e ra , k tó ra w y t w o -
r zy ła s ię na sali, p r z ed łuży ła impre z ę 
do p ó ź n y c h godzin-, a m łodz i e ż , t ańcząc 
p r z y d ź w i ę k a c h m e l o d i i po l sk i ch , p r z y -
j e m n i e spędz i ła czas. W s z y s c y zebran i 
by l i zdania , ż e p o d o b n e i m p r e z y trze-
ba o r g a n i z o w a ć c z ęśc i e j . W i e c z o r k i ta-
k i e szerzą w a t r a k c y j n y sjposób i n f o r -
m a c j e o Po lsce , p r zyczyn i ia ją s ię do 
b l i ż s z e g o w z a j e m n e g o poznaniia się 

człoiników P o l o n i i i j e j fran-cuskich p r z y -
j ac i ó ł . N a d o w ó d t e g o p r z y t a c z a m y ob-
szerne w y j ą t k i z a r t yku łu z a m i e s z c z o -
n e g o w ,,La D e p e c h e de T o u l o u s e " p o d 
p o w t ó r z o n y m p r z e z nas ty tu łem. 

Les familles polonaises de notre 
ville et du département se sont 

groupées il y a deux ans en line 
association culturelle. 

Depuis sa création, ce groupement 
ne fait que progresser dans la voie 
du succès le plus complet, grâce aù 
dévouement de son bureau, de son 
président M. Wiesław Kaczmarkiewicz 
et de Mme Kaczmarkiewicz, qui ont 
à coeur de multiplier les liens d'amitié 
entre les Polonais et les amis de la 
Pologne, et de leur permettre de se 
replonger dé façon vivante dans les 
sources traditionnelles de l'art popu-
laire de leur pays. 

A' l'heure actuelle, la colonie polo-
naise de Toulouse se trouve être très 
unie, alors • qu'il y a à peine deux ans, 
elle n'existait pratiquement pas. 
Chacune des réunions revet un carac-
tère sympathique et l'amitié franco-
-polonaise y trouve un épanouissement 
réel puisque l'association ouvre ses 
portes aussi bien aux sympathisants 
français. 

Hier, les Polonais ont fêté les rois 
de la façon la plus joyeuse. Rarement 
réunion fut plus gaie que celle-là et 
plus empreinte de cordialité. 

Après avoir dégusté quelques spé-
cialités polonaises et tiré les rois 
sous les applaudissements d'une as-
sistance fort joyeuse, l'accordéoniste 
M . Pieńkowski devait entraîner tout le 
monde dans des polkas et valses 
endiablées. 

Le matin avait eu lieu au „Wilson", 
une séance cinématographiques consa-
crée à huit courts métrages de la so-
ciété „Film Polski"... 

...Ces images constituaient pour tous 
les Polonais de notre ville un rappel 
émouvant de leur terroir natal. 



O S T R Z E Ż E N I E 
D L A P O L A K Ó W W B E L G I I 

w ostatnich dniach w niektórych 
ośrodkach ' p r zemys ł owych Belgi i , a 
szczególnie w okręgu L i è ge ( L i m b u r -
gia) , wyko r zy s tu j ą c aktua lną sytuac ję 
s t r a j k o w ą p o j a w i l i się agenci n iemiec-
cy, którzy p r o w a d z ą w ś r ó d m i e j s c o w e j 
Poloni i akc j ę ag i tacy jną i w e r b u n k o -
w ą na w y j a z d do pracy w N i emiec -
k i e j Repub l i ce Fede ra lne j . 

W y s i ł k i niemieckich w e r b o w n i k ó w 
koncent ru ją się przede wszys tk im w 

PRZYJĘCIE 
W AMBASADZIE PRL 
dla przedstan/icieli 

organizacji polonijnych 
w BELGU 

w d n i u 8 s t y c z n i a o d b y ł o s ię d o -
roczne p r z y j ę c i e w A m b a s a d z i e P R L 
w B r u k s e l i d la p r z e d s t a w i c i e l i o r g a -
n i z a c j i p o l o n i j n y c h , p r z y b y w a j ą c y c h 
w ce lu z ł o ż e n i a na r ę c e a m b a s a d o r a 
s w y c h ż y c z e ń d la K r a j u . M i m o s t r a j -
k u i z a k ł ó c e ń w k o m u n i k a c j i na 
p r z y j ę c i e p r z y b y ł y z w i e l u o k r ę g ó w 
d e l e g a c j e w i ę k s z o ś c i m i a s t b e l g i j s k i c h , 
w k t ó r y c h są l i c z n i e j s z e skup i en i a 
P o l o n i i . 

O b o k p r z e d s t a w i c i e l i r a d n a r o d o -
w y c h w y c h o d ź s t w a i i n n y c h o r g a n i -
z a c j i s p o ł e c z n y c h s z c z e g ó l n i e l i c z n i e 
r e p r e z e n t o w a n i b y l i w t y m r o k u 
p r z e d s t a w i c i e l e o k r ę g o w y c h r a d r o -
d z i c i e l s k i c h , k t ó r e g r u p u j ą r o d z i c ó w 
d z i e c i z e s z k ó ł p o l s k i c h w B e l g i i , n i e -
z a l e ż n i e o d i ch p o g l ą d ó w p o l i t y c z n y c h 
i p r z e k o n a ń , o o d h a s ł e m w s p ó ł p r a c y 
i i ) o m o c y s z k o l n i c t w u p o l s k i e m u . 

P r z y b y ł y r ó w n i e ż l i c z n e d e l e g a c j e 
m ł o d z i e ż y s k u p i o n e j w z e spo ł a ch t a ń -
ca 1 p i e śn i . N a r ę c e a m b a s a d o r a P R L 
s k ł a d a U r ó w n i e ż ż y c z e n i a p r z e d s t a w i -
c i e l e t y c h o r g a n i z a c j i w y c h o d ź s t w a , 
k t ó r e w w y n i k u r o z p a d a n i a s ię d a w -
n y c h s t o w a r z y s z e ń p o w o j e n n e j e m i -
g r a c j i s t a n ę ł y na p ł a s z c z y ź n i e w s p ó ł -
p r a c y z o j c z y z n ą , j a k np. o s t a t n i o p o -
w s t a ł e u g r u p o w a n i e l u d o w c ó w . 

W ś r ó d g o ś c i z n a l e ź l i s ię r ó w n i e ż i 
B e l g o w i e t o w a r z y s z ą c y s w y m ż o n o m , 
d z i a ł a c z i kom p o l s k i c h o r g a n i z a c j i na 
o tK i zyżn ie , a n e s t o r k o b i e t d z i a ł a c z e k 
p. W i l c z a k o w a j a k c o r o k u w y g ł o s i ł a 
p i ę k n i e z a i m p r o w i z o w a n y p r z e z s i eb i e 
w i e r s z z ż y c z e n i a m i P o l s c e . 

P r z y j ę c i e , k t ó r e o d b y w a ł o s i ę w n a -
de r s e r d e c z n e j a t m o s f e r z e , z a k o ń c z y ł o 
s ię p o k a z e m f i l m u . 

ś rodowiskach ludzi ma ł o za rab ia j ących 
l ub pozosta jących czasowo bez pracy 
na skutek s t ra jku . 

P r z y k ł a d o w o w mie jscowośc iach 
B a s - O h a i IVIoha na 30 rodzin po l -
skich 27 w y j e c h a ł o w c iągu ostatnie-
go miesiąca do N R F . W Zo łder . 
Houtha len , Zonhoven ( L i m b u r g i a ) 
z w e r b o w a n o około 50 Polakó\y. P o -
dobną sytuac ję o b s e r w u j e m y w m i e j -
scowościach Sa in t -N ico las - lez -L iege , 
T i l leur , Pansy . 

N iektórzy agenci niemieccy t ł u m a -
czą akc j ę w e r b u n k o w ą m. in. I takim 
a rgumentem, j ak o d p ł y w siły robocze j 
z f a b r y k i ro ln ic twa w N R F na sku -
tek m a s o w e g o p o w o ł y w a n i a N i e m c ó w 
do w o j s k a . 

P o d s t a w ą akc j i w e r b u n k o w e j jest za -
sada swobodnego r ek ru towan i a robot -
n i k ó w w pańs twach należących do 
tzw. Wspó lno ty Kurope j sk i e j bezpo-
średnio przez zak łady pracy. 

N i e uwzg l ędn i a się przy tym faktu, 
że obywate l e polscy z b r a k u odpo-
w i edn i e j u m o w y soc j a lne j między r zą -
dem polskim i be l g i j sk im w y j e ż d ż a j ą c 
do p racy w N R F tracą wszystk ie u -
p r awn i en i a soc ja lne nabyte w Belgi i . 

P r a g n i e m y w zw iązku z p o w y ż e j 
p rzedstawioną sytuac ją uprzedzić P o -
l a k ó w zamieszkałych w Belgi i , aby 
rozważy l i tę s p r a w ę przed pod jęc iem 
decyzj i . 

Z przykrością należy przy te j okaz j i 
stwierdzić, że w ś r ó d Po loni i b e l g i j -
sk ie j o b s e r w u j e się wzrost dz ia ła lnoś -
ci przedstawic ie l i soc j a ldemokratycz -
nych z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h z terenu 
N iemieck ie j Repub l i k i Federa lne j , k tó -
rzy przy c ichej pomocy niektórych b y -
łych działaczy P P S w Be lg i i p r o w a d z ą 
ag i tac ję i p r opagandę n a rzecz r zeko -
mych „wspó lnych In te resów" robotn i -
k ó w polskich I niemieckich, aby przy 
okaz j i przemycać w ten sposób l i tera-
turę r ewanżys towską i antypolską. 

O różnego rodzaju cudotwórcach 
Paryż, w styczniu 
D z i w n y c h r z e c z y m o ż n a się, S z a n o w -

n y Pan i e Redak to r z e , d o w i e d z i e ć z lon-
d y ń s k i e g o , ,Dz iennika P o l s k i e g o " . W 
numerze z 4 s t yczn ia zna la z ł em o ś w i a d -
c z e n i e R a d y T r z e c h i E g z e k u t y w y Z j e d -
noczen ia N a r o d o w e g o z ł o ż o n e w zwdąz-
ku z przekazanieon Po l s c e a r r a sów w a -
w e l s k i c h . W o ś w i a d c z e n i u t y m prze -
c z y t a ć można , ż e Rada T r z e c h 1 Egze -
k u t y w a Z j e d n o c z e n i a N a r o d o w e g o w y -
r a ża j ą „zgodę na powrót do kraju prze-
chowywanych w Kanadzie skarbów wa-
welskich". 

W y r a ż a j ą , Par j ie Redak to r z e , z godę? 
Ca ł e szczęśc ie . Jes zc ze j a k i e s zczęśc i e ! 
Bo co b y ł o b y , g d y b y t e j z g o d y n ie w y -
raz i ł y? N a l e ż y z p r z e r a ż e n i e m p r zy -
puszczać , że w tak im w y p a d k u skarby 
do dziś z n a j d o w a ł y b y się w Kanadz i e , 
p r awda? 

O t ó ż muszę , ' Panu, Pan i e R e d a k t o r z e 
Drog i , o/powiedzieć p e w n ą anegdo t ę . 
A n e g d o t ę o W i e l k i m C u d o t w ó r c y z T e -
heranu. 

„Wielkiego mamy Cudotwórcę — opo-
w i a d a j ą z w y k l e m i e s z k a ń c y t e g o g rodu . 
— Widząc pewnego dnia zło i niepra-
wość panoszącą się w mieście, Wielki 
Cudotwórca postanowił, że zostanie ono 
pochłonięte przez pożar w ciągu naj-
bliższych trzech dni. Straszny popłoch 
padł na Teheran. Co najzacniejsi oby-
watele grodu do nóg się Cudotwórcy 
rzucili, błagając go, by cofnął swój bez-
litosny wyrok. I co powiecie? Wielki 
Cudotwórca uczynił wielki, wielki cud, 
który rozsławił imię jego na wieki: 

W r a ż e n i a " z miast Po lsk i 
Łódź, w styczniu 

Osta tn i o k i l ka p ism p o l o n i j n y c h , n ie-
chę tnych dla K r a j u , p o w t ó r z y ł o za p e w -
ną a g e n c j ą r z e k o m e „Wrażenia z War-
szawy, Łodzi i innych miast Polski". 
C z y t a m y w nich, że W a r s z a w a jes t 
,,miastem uprzywilejowanym, co wyra-
ża się nie tylko w zakrojonej na wielką 
skalę odbudowie, lecz równie w niepo-
miernie wiąkszej zamożności miasta. 
Sklepy są lepiej zaopatrzone, ludzie le-
piej ubrani, na ulicach większy ruch 
kołowy i pieszy, a do tego wiele ka-
wiarń, kin, teatrów, które urozmaicają 
życie". 

Jest w t y m chyba coś na tura lnego . 
N i e t y l k o W a r s z a w a , a l e d k a ż d a euro-
pe j ska sto l ica o d z n a c z a się ./niepomier-
nie w i ę k s z ą z a m o ż n o ś c i ą " , . ma w i ę c e j 
t e a t r ów , iklin, k a w i a r ń i w i ę c e j elega;nc-
k o u b r a n y c h ludz i niż lirjne miasta . A l e 
autor ar tykułu d o w o d z i j a k o b y w Ło -
dzi, W r o c ł a w i u , Poznan iu , K r a k o w i e i 
i nnych mias tach ,,widoczne było ubóst-
wo i martwota". 

WYSTAWA KSIĄŻKI 
I DNI FILMU POLSKIEGO 

W ORLEANIE 
C i n é - C l u b d e l ' A s s o c i a t i o n P o p u -

l a i r e d ' A r t e t d e C u l t u r e u r z ą d z a w 
sa l i p r z y m u z e u m m i e j s k i m ( r u e L o u i s 
R o g u e t ) t r z y d n i o w ą w y s t a w ę -ks iążk i 
p o l s k i e j , p ł y t i w y r o b ó w p o l s k i e g o 
p r z e m y s ł u l u d o w e g o . W y s t a w a b ę d z i e 
o t w a r t a : w p i ą t e k 3 l u t e g o od godz . 
16 d o 19, w s o b o t ę 4 l u t e g o od 16 d o 
U\ i w n i e d z i e l ę 5 l u t e g o c d 10 d o 
12, i od 15 d o 19. 

O d 4 do 18 l u t e g o b r . t r w a ć b ę d ą 
w O r l e a n i e D n i F i l m u P o l s k i e g o . O t o 
p r o g r a m „ D n i " : sobo ta 4 l u t e g o — 
„ S k a r b " . K o m e d i a . A k c j a f i l m u t o c z y 
s ię w W a r s z a w i e w p i e r w s z y c h l a t a ch 
p o w o j n i e . ( Sa l a H a r d o u i n e a u p r z y 
m e r o s t w i e . G o d z . 21). 

Ś r o d a 8 l u t e g o — „ N i k o d e m D y z -
m a " . P a r o d i a s t o s u n k ó w , j a k i e p a n o -

w a ł y w ś r ó d s f e r r z ą d z ą c y c h w P o l s c e 
po p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j . ( K i -
n o F o r u m p r z y r u e d e B o u r g o g n e . 
G o d z . 21). 

C z w a r t e k 9 l u t e g o — „ E r o i c a " . F i l m 
o i>o lsk im r u c h u o p o r u ; a k c j a t o c z y 
s ię w W a r s z a w i e w c zas i e p o w s t a n i a . 
( K i n o F o r u m . G o d z . 21). 

Sobo ta 11 l u t e g o — , , W a r s z a w a 
m i a s t o n i e u j a r z m i o n e " . H i s t o r i a w a l -
k i , z n i s z c z e ń 1 o d b u d o w y . ( Sa l a H a r -
d o u i n e a u . G o d z . 21). 

C z w a r t e k 16 l u t e g o — „ C z a r c i ż l e b " 
l u b „ P o p i ó ł i d i a m e n t " ( f i l m j e s z c z e 
n i e w y b r a n y ) . K i n o F o r u m , rue d e 
B o u r g o g n e . G o d z . 21). 

S o b o t a 18 l u t e g o — „ M ł o d o ś ć C h o -
p i n a " . ( S a l a H a r d o u i n e a u . G o d z . 21). 

T y s i ą c e R o d a k ó w z F ranc j i , Be l g i i i 
i nnych k r a j ó w o d w i e d z i ł y w os ta tn ich 
la tach P o l s k ę i j a k o ś t e g o u b ó s t w a i 
m a r t w o t y w w y m i e n i o n y c h mias tach n ie 
z a u w a ż y ł y . P r z e c i w n i e , w s z y s t k i e op i -
n ie są z godne , że miasta te c e c h u j e 
d z i s i a j o l b r z y m i a d y n a m i k a . P r a w i e w 
k a ż d y m zasz ł y bardzo duż e z m i a n y na 
k o r z y ś ć w stosunku do lat p r z e d w o j e n -
nych . 
• P r z y k ł a d e m „mias ta zupe łn i e zan ied-
b a n e g o " m'a b y ć Łódź . ,,Okropne bruki 
— -czy tamy w e w s p o m n i a n e j r e l a c j i — 
po których ciągną chłopskie wózki za 
człapającym koniem. Stare odrapane 
domy, brak większych sklepów, które 
zastępują małe sklepiki. Ludzie są li-
cho ubrani" itd. itd. A t y m c z a s e m 
w ł a ś n i e Ł ó d ź j e s t miastem, k t ó r e c h o ć 
niie w y n i o s ł o z w o j n y w i ę k s z y c h znisz-
czeń ba rdzo s ię na k o r z y ś ć zm ien i ł o . 
O t r z y m a ł o k a n a l i z a c j ę , gaz , k o l e j o w e 
po ł ąc z en i e e l e k t r y c z n e z W a r s z a w ą , 
K r a k o w e m Śląsk iem, r j o w e n a w i e r z c h -
n ie u l i c i c h o d n i k ó w , m a ł y c h s k l e p ó w 
w d z i s i e j s z e j Łodz i , p o d o b n i e zresz tą 
j ak w e w s z y s t k i c h mias tach Po lsk i , 
p r a w i e już zupe łn i e n i e ma, a j e d y n i e 
s k l e p y duże — j a k o b a r d z i e j e k o n o -
m i c z n e w g o s p o d a r c e uspo ł e c zn i one j . 
P r z v b y ł o k i l ka pa rków , k t ó r e .dawn ie j 
s ta ły o d g r o d z o n e murami i n i edos t ępne 
b y ł v dla ogó łu , p i ękna i duża hala spor-
t owa , s z e r eg i nnych g m a c h ó w , l i c zne 
k ina itd. 

P o z o s t a j e j e s z c z e sp rawa „ludzi licho 
ubranych, wynędzniałych, mizernych i 
to zarówno robotników, jak i inteligen-
cji", r irzy C7vm z n o w u n a j g o r z e j ma się 
r z e k o m o sprawa Łodz i . 

Łódź iest m ia s t em r o b o t n i c z y m i w i a -
domo, ż e w p r z e c i w i e ń s t w i e do W a r -
s z a w y na u l i cach w z w y k ł y r o b o c z y 
dz ień iest mmiej ludz i ub ranych e l e gan -
cko niż w s to l i cy . O po-ziomie ubran io -
w v m ludnośc i o ś r o d k ó w r o b o t n i c z y c h 
rrzekor. 'ac się m o ż n a w dni św ią t e c zne . 
N i e ma w t e d y r ó ż n i c y m i ę d z y Łodz ią , 
W a r s z a w a i i nnym i mias tami . A c z k o l -
w i e k b y ł o b y przesadą twierdzi ić, że 
w s z y s c y o b y w a t e l e są tu e l e g a n c c v , 
w y t w o r n i c z y b o g a t o ubran i . O c z y w i ś -
sie, że n i e . R z e c z w t ym iednaik, że 
Dodobraie j es t w e w s z y s t k i c h k r a j a c h 
Europy , o c z y m zapomn ie l i , , in formato-
r z y " autora a r tyku łu „Wrażenia z War-
szawy — Łodzi i innych miast Polski". 

J A N K U Ż M A 

cofnął swój wyrok i Teheran nie spło-
nął w ciągu trzech dni!" 

P o d o b n y w i e l k i cud uczyn i l i Cudo-
t w ó r c y z R a d y T r z e c h i E g z e k u t y w y 
Z j e d n o c z e n i a N a r o d o w e g o . I z p e w n o ś -
cią z n a j d ą się w i e rn i , k t ó r z y z p o k o l e -
nia na (poko len ie p r z e k a z y w a ć będą le-
g e n d ę o p o t ę d z e fcilkiu s ta rszych p a n ó w 
w L o n d y n i e , k t ó r z y n i e . t y l k o z g od z i l i 
się na oddan i e P o l s c e t e g o , co d a w n o 
j e j oddać na l e ża ł o , a l e na ten z w r o t 
w y r a z i l i z g o d ę w t e d y , k i e d y od i ch 
z g o d y n»c, a l e to nic n i e za l e ża ło , a 
p r z eka zan i e s k a r b ó w w a w e l s k i c h do 
k r a j u b y ł o od d a w n a , w czas ie r o z m ó w 
m i ę d z y r z ądem k a n a d y j s k i m a po isk im, 
p o s t a n o w i o n e . O c z ym, nota bene, m ó g ł 
s ię d o w i e d z i e ć z n i e d y s k r e c j i p rasy , 
k a ż d y w cuda n ie w i e r z ą c y . 

Tak , w i e l c y to c u d o t w ó r c y , a co w a ż -
n i e j s z e — d o b r e g o serca... 

Z p o w a ż a n i e m 
I reneusz D o m a ń s k i — P a r y ż 

P.S. Z a u w a ż y ł e m r ó w n i e ż i t ak i e zda-
n ie w c y t o w a n y m o ś w i a d c z e n i u : ,,Skar-
by wawelskie wydane zostaną pełno-
mocnikom narodowych instytucji kultu-
ralnych, a nie przedstawicielom narzu-
conego Polsce rządu komunistycznego". 

T e g o już . P a n i e Redak to r z e , n i e ro-
zumiem. P r z e c i e ż o soby , k t ó r e skarby 
w a w e l s k i e o d e b r a ł y , są u r z ę d n i k a m i te-
g o ż , ,narzuconego Po l s c e r ządu " , w ś r ó d 
n ich p r o f e s o r M a r c o n i , b ę d ą c y n a w e t 
o f i c j a l n y m j e g o p r z eds taw i c i e l em , i 
m i ę d z y n imi a m in i s t rami i s tn i e j e co-
n a j w y ż e j r ó żn i ca h i e rarch i i s ł u ż b o w e j . 

M u z e u m na W a w e l u j es t p l a c ó w k ą 
pod l e g ł ą ^polskiemu M in i s t e r s twu Kul tu-
ry , k t ó r e ł o ż y p i en iądze na op ł a c en i e 
f a c h o w c ó w tą p l a c ó w k ą k i e r u j ą c y c h . 
G d y b y „ n a r z u c o n y Po l s ce r z ą d " n ie b y ł 
z a d o w o l o n y z p r a c y o w y c h narukowców, 
k t ó r z y s k a r b y odeb ra l i , p o projstu z w o l -
n i ł by ich z z a j m o w a n y c h s tanowisk , j ak 
to się w p o d o b n y m w y p a d k u d z i e j e w 
A r j g l i l c z y w e F ranc j i . Sko ro zaś j e s t 
z n ich z a d o w o l o n y , to znac zy , ż e k i e -
ru ją on i t y m muzeum tak, j ak „narzu-
c o n y P o l s c e r z ą d " sob i e ż y c z y . 

C z y wobe-c t e g o n ie na l e ża ł oby . Pa-
n ie Redak to r z e , d o j ś ć do d w ó c h w n i o s -
k ó w j e d n o c z e ś n i e : 

1. Z e skarby w a w e l s k i e z os ta ł y 
p r z e k a z a n e r z ą d o w i po l sk i emu i że 
ten r ząd d o ś ć i s to tn ie bron i ł w t a j 
s p r a w i e i n t e r e sów n a r o d o w y c h ; 

2. 2 e c u d o t w ó r c y l o n d y ń s c y strasz-
nie się z aka łapucka l i w s w o j e d o w o -
d y m a j ą c e u k r y ć ten p r o s t y fakt , iż 
ani Rada T r z e c h ani o w a E g z e k u t y w a 
Z j e d n o c z e n i a N a r o d o w e g o nic w rze -
c z y s ame j n ie o z n a c z a i ą p o n a d kaba-
l i s t yc zną f o rmu łkę s łużącą do w y w o -
ł y w a n i a z a p o m n i a n y c h duchów. . . 

P O L A C Y 

N A S Z E R O K I M 

Ś W I E C I E 
^ Z w i ą z e k P o l a k ó w w H o l a n d i i w m i e -

s i ą c u g r u d n i u z o r g a n i z o w a ł d w i e i n t e r e s u -
j ą c e i m p r e z y . P i e r w s z ą z o,kazJi ś w i ę t a 
g ó r n i c z e g o „ B a r b u r k i " , a d r u g ą i n i c j u j ą c ą 
o b c i i o d y T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 
k t ó r a J a k n a w a r u n k i P o l s k i e g o , 

^ m i e j s c o w e z g r o m a -
d z i ł a l i c z n ą , b o 2 3 0 - o s o b o w ą g r u p ą m i e j s c o -
w e j P o l o n i i . N a A k a d e m i i o b e c n i b y l i 
o f i c j a l n i p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w y c h w ł a d z . 
G o d n y m p o d k r e ś l e n i a Jest w y s i ł e k i s p o -
ł e c z n a a k t y w n o ś ć . Jaką w y j c a z u j ą d z i a ł a c z e 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w H e e r l e r h e i d e , p p . z 
P i e t r u s z k a , W . J S c e k , M . J a k u b o w s k i i i n -
n i w p r a c y n a d u t r z y m a n i e m t r a d y c j i i 
k u l t u r y p o l s k i e j w ś r ó d m i e j s c o w y c h R o d a -
k ó w . 

^ W B o r a s ( S z w e c j a ) o d b y ł a s i ę I m p r e -
za n o w o r o c z n a p o ł ą c z o n a z p o k a z e m f i l m u 
p o l s k i e g o „ U l i c a G r a n i c z n a " . P o p o k a z i e 
o d b y ł o s i ę z e b r a n i e P o l o n i i , n a k t ó r y m 
w y b r a n o K o m i t e t B u d o w y S z k ó ł T y s i ą c l e -
c i a . P r z e w o d n i c z ą c y m z o s t a ł o b y w a t e l 
s z w e d z k i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a J . J a s i ń s k i . 

^ „ M i s s P o l a n d " , M a r z e n a M a l i n o w s k a , 
b a w i ą c a o t o e c n i e w A m e r y c e , o d w i e d z i ł a 
w i e l e o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h i w z i ę ł a u d z i a ł 
w z b i ó r c e p i e n i ę ż n e j n a c e l e o d b u d o w y 
W a r k i . W y s t ą p i ł a o n a r ó w n i e ż w t e l e w i z j i . 
P o p ó ł r o c z n y c h s t u d i a c h j ę z y k a a n g i e l s k i e -
g o n a t J n l w e r s y t e c i e C o l u m b i a w N . J o r k u , 
, , M i s s P o J a n d " w r ó c i d o k r a j u . 



^ Gdańskie organg elektronoiue 
P i e r w s z e w Po lsce , a z a l e d w i e c zwa r t e z ko l e i w K u r d z i e 

o r g a n y e l e k t r o n o w e zab r zm ia ł y uroczyśc ie w j e d n y m z n a j -
p i ę k n i e j s z y c h i n a j w i ę k s z y c h kośc i o ł ów po lsk ich, w kośc i e l e 
N a j ś w i ę t s z e j M a r i i ' P a n n y w Gdańsku. O r g a n y e l e k t r o n o w e 
dla t e j wspan ia ł e j , g o t y c k i e j św ią tyn i , k tó ra mieśc i 25 tys ięcy 
ludzi , są d a r e m P o l o n i i A m e r y k a ń s k i e j . W c e r emon i i p o ś w i ę -
cenia o r g a n ó w bra ł udz ia ł i n i c j a t o r daru, r edak t o r A d a m 
G r z e g o r z e w s k i z Chicago . O r g a n y są c ennym w k ł a d e m w r e -
s taurac j ę św ią t yn i , zn iszczone j aż do nag ich , c z e r w o n y c h 
g o t y c k i c h m u r ó w w czasie dz ia łań w o j e n n y c h . O d b u d o w a 
koscitoła t r w a od 1947 roku, b i e r ze w n i e j udzia ł z a r ó w n o 
pańs two , j ak w ł a d z e kośc ie lne" i w i e rn i . 

9 D la czujngch 
górn ików 

Motocyk l e , t e l ew i z o r y , apa-
ra ty f o t o g r a f i c z n e i inne cen-
ne p r z e d m i o t y p r z e znaczy ł o 
k i terownic two kopa ln i „ B i e l -
s z o w i c e " dla g ó r n i k ó w w y -
r ó żn i a j ą c y ch się w a k c j i s ta -
ł e g o podnoszen ia bezp i ec zeń-

H A L L O ! 
TU POLSKIE RADIO 
W A R S Z A W A 

Wizyła „Tygodnika" 
w Dziale Listów 

Głos p łynący z K ra ju przez 
głośnik r a d i o w y wzrusza każ-
dego Rodaka-emigranta. Jakże 
w i e lu z nas, cale po lskie ro-
dz iny zb iera ją się p r z y odbioc-
nikach, k i edy nadawane są 
audyc j e dda Po l aków za grani-
cą. 

Radi io-Warszawa przekazuje 
w iadomośc i o Polsce, koncer-
t y muzyk i po lskie j , dźwięko-
w e reportaże z miast i wsi , 
r o z m o w y z polskimi naukow-
cami, z polskimi sportowcami, 
pleśni i melbdie ludowe, ga-
w ę d y , kroniki w y d a r z e ń kul-
turalnych, po l i tycznych, gos-
podarczych i , .koncerty ży -
c z eń " z pozdrowien iami . I leż 
c i ekawych codziennych, z w y -
kłych i tak bl iskich ' sercu 
spraw i wyda r z eń k ra j owych , 
polsikich, naszych! 

Interesujące jest dowiedz i eć 
się, co myślą o tych audy-
c jach ich odbiorcy . W tym 
celu przedstawic ie l nasze j Re-
dakc j i z ł oży ł w W a r s z a w i e 
w i z y t ę w Dzia le l is tów nad-
sy łanych do Po lsk iego Radia 
z ca łego świata i zapoznał się 
2 korespondenc ją z Belgi i i 
Francj i . 

Oto słuchacz z Belg i i p isze 
m. in. : „ O świecie i naszym 
Kraju najwięcej wiem z ra-
dia. Zapewniam, że odbiór 
mamy dobry i siuchamy z cie-
kawością. Poza tym czytam 
też „Tygodnik Polski" z Pa-
ryża. To pismo cieszy się 
wśród Polaków we Francji i 
Belgii dużą popularnością". 

A oto świeże wrażenia z 
,.koncertu ż y c z e ń " nadawane-
go z Kra ju drogą radiową 
przez bliskich, rodz iny miesz-
ka j ące w Polsce : 

,,Zawiadamiam o mojej ra-
dości, jaką przeżyłam wczo-
raj — pisze p. Anna Rachwal-
i,ka z Geni l ls . — Usłyszałam 
glos moich najbliższych, od-
biór mieliśmy doskonały, tak 
wyraźny, jakby byli u mnie 
w domu. Poznałam ich wszyst-
kich po głosie. Taka byłam 
wzruszona, że płakałam wraz 
z mężem". 

Pr zy t oc zy l i śmy za l edwie dwa 
spośród w ie lu l i s tów o audy-
c jach rad iowych z .Kra ju. Za j -
m i emy się nimi jeszcze przy 
inne j okaz j i obszernie j . 

s twa i h i g i eny p racy na s ta-
now i skach roboczych. N i e z a -
leżn ie od no rma lnych w t y m 
w y p a d k u p r e m i i cenne n a g r o -
dy , zakup ione z funduszu za -
k ł a d o w e g o , są obecn ie p r z e d -
m i o t e m bezp ła tne j loter i i , w 
k t ó r e j m a j ą p r a w o brać u -
dział w s z y s c y gó rn i cy c zu jn i 
i dba l i o w a r u n k i p racy w 
kopaln i . L o s o w a n i e o d b y w a się 
w a t r a k c y j n e j a t m o s f e r z e 

' „ P o d w i e c z o r k u p r z y m i k r o f o -
n i e " w Bitelszowicach. 

9 Miecz 
i kopiec 
Łokietka 

K o ł o C y k a r z e w a pod Częs to -
chową m u z e o l o g o w l e często-
chowscy zna leź l i ś r edn io -
w i e c zny m lec z r y c e r sk i z o -
kresu panowan ia W ł a d y s ł a w a 
Łok i e tka . M l e c z ó w takich zna -
l e z i ono w Po l s ce dotychczas 
t y l k o 30. Ostatn i będz i e w r ę -
czony M u z e u m R e g i o n a l n e -
m u w Częs tochow ie w t y m 
roku , w stulec ie szko ły w 
C y k a r z e w i e . 

W t y m roku także na no-
w o zostanie usypany kop iec 
Ł o k i e t k a pod P ł o w c a m i , 
z r ó w n a n y z z iemią przez h i t -
l e r o w c ó w . Stoczona 630 lat 
t e m u b i t w a pod P ł o w c a m i 
by ła p i e r w s z y m po l sk im i w 
ogó le e u r o p e j s k i m z w y c i ę -
s t w e m nad K r z y ż a k a m i , k t ó -
r z y do t e j chw i l i uchodz i l i za 
n i e zwyc i ę żonych . 

1965 = 10 X 1938 
N A D Po l ską można by zapa l i ć g i -

gan tyczny , w i e l o b a r w n y neon : 1965 
r ó w n a s ię 10 razy 1938. T o znaczy , 
źe w 1965 r oku p r o d u k c j a p r z e -
m y s ł o w a P o l s k i b ędz i e 10 r a z y 
w i ęks za niż w 1938 roku. 

W p ię tnasto lec ie h i s to ryczne j u s t a w y o n a -
c j ona l i z a c j i po l sk i ego p r z emys łu ze stycznia 
1946 r oku z nac i sk iem i dumą p o d k r e ś l a m y : 
Po l ska w Europ ie , a w n i ek tó rych dz iedz inach 
n a w e t na c a ł y m św iec i e zna laz ła się dz i s ia j 
w ś r ó d p a ń s t w o n a j w i ę k s z e j d y n a m i c e r o z w o -
j u "gospodarczego. 

O to k i l ka n i epowszedn i ch l iczb. W p o r ó w -
naniu z 1937 r o k i e m — w 1959 r o k u p rodukc j a 
ene rg i i e l e k t r y c zne j w Po l s ce by ła 8 i pó ł raza 
w i ększa , s u r ó w k i że laza 6 i pó ł raza, stal i 
s u r o w e j i c ementu p r a w i e 5 razy , k w a s u s iar -
k o w e g o p r a w i e 4 r a zy , w ę g l a k a m i e n n e g o 
p r zes z ł o 3 razy . 

W os tatn im roczn iku s t a t y s t y c znym ś w i a -
t o w e j p r o d u k c j i p r z e m y s ł o w e j z n a j d z i e m y 
Po l skę na V m i e j s c u w p r o d u k c j i c eg ł y , V I — 
w ę g l a kamiennego , V I I — koksu hutniczego , 
sody k a l c y n o w a n e j , p r z ęd zy w e ł n i a n e j , od -
b i o r n i k ó w r a d i o w y c h , I X — s u r ó w k i że laza, 
w ę g l a b runatnego , sody kaus tyc zne j , cukru, 
X — sta l l s u r o w e j , s a m o c h o d ó w c i ę ża rowych , 
X I — s ta tków , t e l e w i z o r ó w , n a w o z ó w azo to -

Polscy robotnicy sami odbudowali po wojnie 
wiele swoich warsztatów pracy — tak np. wy-
glądały zakłady metalurgiczne im. Świer-
czewskiego w Warszawie wiosną 1945 roku 

w y c h , p r z ę d z y bawe łn i ane j , X I I — cementu, 
super fos fa tu , s a m o c h o d ó w osobowych . 

D l a c z e go d a w n i e j b y ł o inacze j , d l a c z ego P o l -
ska f i g u r o w a ł a w s t y d l i w i e na da l ek i ch p o z y -
c j a ch s ta tys tyk p r z e m y s ł o w y c h , a j ednocześ -
n ie w i e ś i m i a s t o dus i ły s ię od ludz i nie m a -
j ą cych p racy? D l a c z e go W y czy W a s i rodz ice 
mus i e l i e m i g r o w a ć do obcych kopa lń , hut 
i f a b r y k , podczas g d y w po lsk ich p r odukc j a 
szła w ś l i m a c z y m t e m p i e a lbo n a w e t w ogó le 
us tawała? 

P r z e d e w s z y s t k i m d la tego , że P o l s k a by ła 
f o l w a r k i e m obcych kap i t a ł ów . I t o n ie tych, 
k t ó r e w s w o i m k r a j u po t ra f i ą d ł u g o f a l o w o 
p l anować , i n w e s t o w a ć , m o d e r n i z o w a ć , a le tych, 
k tó re eksp loa tu ją , w y c i s k a j ą z nie In t e r esu ją -
cego ich k r a j u j a k n a j s z y b c i e j , j ak n a j w i ę c e j . 

Po l s cy m a g n a c i k a r t e l o w i g o s p o d a r o w a l i poid 
dyk tando t r u s t ó w i k o n c e r n ó w zagran icznych, 
k t ó r e b y ł y w ł a ś c i c i e l em m.in. 90''/o e l e k t r o w n i 
w Po lsce , 87,5»/o g ó r n i c t w a n a f t o w e g o , 66"/o 
p r z e m y s ł u e l ek t ro techn icznego , 60»/o p r z emys łu 
chemicznego , 52,5"/o g ó r n i c t w a w ę g l o w e g o i 
hutn ic twa . 

T o p r a w d a , że w latach 1924—1937 Po l ska 
o t r z yma ła od zagran icy oko ło 3 m i l i a r d ó w z ło -
tych. A l e t y t u ł e m spłaty d ługów , p r o c e n t ó w 
i d y w i d e n d w t y m s a m y m okres ie wyp ł a c i ł a 
z a g ran i c znym kap i ta l i s tom przesz ło 5 i pó l 
m i l i a rda z ło tych . N o t o w a n o za t em n ie d yna -
m i k ę r o z w o j u gospodarc z ego Po lsk i , a l e dyna -
m i k ę w y w o z u ż y w e j g o t ó w k i . 

N a c j o n a l i z a c j a p r z emys łu w Po l s ce L u d o w e j , 
o k tórą w y s t ą p i ł w 1945 r o k u I K o n g r e s Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h , po zwo l i ł a oprzeć po lsk i 
p r z emys ł na ca łkow i c i e n o w y c h zasadach, do -
p r owadz i ł a do j e g o o l b r z y m i e g o r o z w o j u z p o -
ż y t k i e m dla k r a j u . I stąd w łaśn i e pows ta ł o 

Ze wszystkich gałęzi przemysłu polskiego w la- n ies łychane r ó w n a n i e : 1965 r ó w n a s ię 10 razy 
tach 1961—1965 najszybsze tempo rozwoju ma 1938. W i d a ć zeń jasno, j a k a to .była szansa 
przemysł chemiczny, dysponuje on przeszło 24 d la p r z emys łu po lsk iego , d la gospodark i p o l -

sk i e j u w i e l o k r o t n i a j ą c e j z r o k u na rok dochód 
n a r o d o w y , k t ó r y stał się n a p r a w d ę dochodem 
narodu. 

miliardami zł na nowe inwestycje; na loto-
graiii powyżej — czołowy obiekt współczes-
nej polskiej chemii, kombinat w Oświęcimiu 

'SJDBŁL 
a ULT ri Kroci e 

G L I W I C E — K a n a r k i h o d o w a n e p r z e z p. M i -
chała S l i czn iaka okaza ły się n a j l e p s z y m i 
ś p i e w a k a m i na X I konkurs i e z o r gan i zo -
w a n y m w Łodz i , w k t ó r y m w z i ę ł o udz ia ł 
280 na jp i ękn i e j s z y ch po lsk ich k a n a r k ó w . 

R A D O M — 530 tys ięcy par obuw ia w y e k s -
po r tu j e „ R a d o s k ó r " do Z w i ą z k u R a d z i e c -
kltego. Jest t o n a j w i ę k s z e do t ychczasowe 
z a m ó w i e n i e ekspo r t owe t e j f a b r y k i . 

J U R E C Z K O W A (Rzes zowsk i e ) — Ł a g o d n a 
z ima pozwo l i ł a na pos taw i en i e poza nor -
m a l n y m sezonem b u d o w l a n y m 18 zag r ód 
dla n o w y c h os i ed l eńców w Bieszczadach. 

K O S Z A L I N — P l o n sezonu m y ś l i w s k i e g o 
w t y m r e j on i e — 900 je len i , 2 tys iące 
d z i k ó w i t y l k o 6 t ys i ęcy za j ę cy . 

K Ł O D Z K O — W ciągu 5 p i e rws z y ch dn i 
n o w e g o r oku 6 osób z ł ama ło nog i a k i l -
kunastu innych narc ia r zy odnios ło k o n -
t u z j e na zboczach g ó r K ł o d ż k i c h i K a r -
konoszy . 

T O R U N — N o w o c z e s n a f a b r y k a k w a s u s iar -
k o w e g o o da l eko posun ię te j au t oma t y za -
c j i rozpoczę ła już p rodukc j ę . 

K S I Ą Ż ( W r o c ł a w s k i e ) — P o w s t a ł tu — opo -
dal W a ł b r z y c h a — n o w y r e z e r w a t p r z y -
r ody ob f i t u j ą c y w aza l ię pon ty j ską i k r z e -
w y rododendronu. 

Ł A G O W L U B U S K I ( Z i e l onogó r sk i e ) — M a -
l own i c z o po łożony nad j e z i o r e m w ś r ó d 
l a s ó w z a m e k stanie się oś rodk i em w y -
p o c z y n k o w y m dla poznańskich p i sarzy 
i a r t ys tów . 

K R A K O W — Spółdz ie ln ia P r z e t w ó r s t w a 
T w o r z y w Sz tucznych wys ł a ł a d o A l g i e r i i 
i I r aku 3 tys iące k o m p l e t ó w kostek do 
g r y w d o m i n o z t zw . „ r e zo l anu " . 

Ł A Z I S K A D O L N E ( K a t o w i c k i e ) — Istnia ła 
tu j edna z na j s ta rs zych szkół w o j e w ó d z -
t w a m a j ą c a ponad 100 lat. Is tn ia ła , bo 
16 stycznia 250 dz iec i r o zpoczę ło naukę 
w n o w y m budynku 7 - k l a s o w e j szkoły . 

T O M A S Z Ó W M A Z O W I E C K I — T r w a j ą p r a -
ce p r z y b u d o w i e p i e r w s z e g o w dz i e jach 
mias ta w o d o c i ą g u miejskitego. N a d rug im 
krańcu M a z o w s z a G a r w o l i n też będz i e 
nareszc ie m ia ł w o d o c i ą g i i kana l i zac j ę . 

B O L E S Ł A W I E C ( W r o c ł a w s k i e ) — W zak ła -
dach chemicznych , , W i z ó w " a u t o m a t y z u j e 
się s t opn i owo wszys tk i e p rocesy p r oduk -
cy jne . 

S Z O P I E N I C E — Obchodz i ł jub i l eusz s w e g o 
10-lecia zespó ł r eg i ona lny „S zop i en i c e " — 
i... s traci ł nazwę . Szop ien ice p r zy łąc zone 
zosta ły do K a t o w i c , a w i ę c i zespół m a -
j ą c y za sobą ponad 300 w y s t ę p ó w będz i e 
się n a z y w a ł „ K a t o w i c e " . 

S Z C Z E C I N — Grupa g r o t o ł a z ó w us i łu j e 
zbadać t a j e m n i c e ro z l i c znych p r ze j ść 
podz i emnych i s tn i e jących w mieśc ie . 
Szczegó ln i e In te resu je ich k i l kuk i l ome t r o -
w y chodnik b i egnący od obecne j R a d } ' 
N a r o d o w e j do j e z i o ra „ R u s a ł k a " w parku 
K a s p r o w i c z a . 

S Z K L A R S K A P O R Ę B A — M o ż e j eszcze w 
t y m sezonie narc ia rze sko r z y s t a j ą z n a j -
d łuższego w Po l s ce (3500 m e t r ó w ) w y -
c iągu k r z e s e ł k o w e g o p r o w a d z ą c e g o na 
Srenicę . 

O L S Z T Y N — 1960 rok zamkną ł się dla l a sów 
o lsz tyńskich sumą 750.000 d o l a r ó w , zaro -
b ionych na eksporc i e dz i c zyzny , ś l imaków , 
j a gód , g r z y b ó w , w i k l i n y . 

B U R K I ( Zag ł ęb i e D ą b r o w s k i e ) — W cen-
t r a l n y m zak ładz i e p r ze robu rud oddano 
d o uży tku nowoczesną odmraża ln i ę rud 
że laznych . W 3 tune lach m o ż n a w c iągu 
paru godz in odmroz i ć ca ły poc iąg rudy. 

G D Y N I A — W stoczni M a r y n a r k i W o j e n n e j 
b u d u j e się p i e r w s z y w Po l s ce jacht 
z p las tyku. 

WYNAGRODZONA 
KRZYWDA 

Stary l istonosz łódzk i , A n -
ton i Cmie l , zgub i ł 19 tys ięcy 
zł, p r zeznaczonych na w y p ł a -
t j ' renc is tom. Zna lazca , bo 
przec ież na p e w n o by ł ktoś 
tak i na codz i enne j t ras ie ob -
chodu s ł u ż b o w e g o l istonosza, 
n igdz ie s ię nte zg łos i ł . 

Okaza ł o się j ednak , ż e spo-
ł e c z eńs two doskona le umie 
odróżn ić u c z c i w e g o c z ł ow i eka 
od z ł odz i e j a , l is tonosz znalaz ł 
się poza w s z e l k i m i p o d e j r z e -
niami. P r z e c iwn i e , k o l e d z y -
poc z t owcy i robotn icy łódzcy 
na tychmias t z a in i c j owa l i 
zb ió rkę p i en iędzy , do k t ó r e j 
p r z y ł ąc zy l i s ię n a w e t po -
k r z y w d z e n i p r z e z n i e znanego 
złodziieja renciśc i o raz w y -
c h o w a n k o w i e domu dz iecka 
im. Ś w i e r c z e w s k i e g o , k t ó r zy 
z o r gan i z owa l i na ten cel 
zb i ó rkę maku la tu ry . 

"Poczta o t r zyma ła w zamian 
za zgub ione p ien iądze _ponad 
30 tys ięcy zł ze zb i ó rk i spo-
łeczne j . P o za p o k r y c i e m stra-
ty pozosta ło w i ę c 11 tys ięcy 
zł, k tó re p r z ekazano j a k o dar 
łodz ian d la dz i ec i n i e w i d o -
mych . L is tonosz zaś pe łn i na-
dal swą służbę, k t ó r e j oddał 
już 35 n ienagannych lat. 



BAŃKI MYDLANE 
Kanc le rz N iemiec Zachodniel i K o n -

rad A d e n a u e r w p rzemówien iu w y g ł o -
szonym w o b e c f r a k c j i p a r l amenta rne j 
C D U / C S U poruszył m. in. s p r a w ę sto-
sunku Repub l ik i Z w i ą z k o w e j do P o l -
ski. Ośw iadczy ł on w sposób bardzo 
ogó ln ikowy, że dotychczasowa polityka 
r ządu bońskiego w stosunku do P o l -
ski zostanie — być może — ponownie 
xozważona . Zaznaczy ł p rzy tym, sta -
rannie zresztą un ika j ąc za jęc ia j ak ie j ś 
w y r a ź n e j postawy, że zbl iżenie z P o l -
ską by łoby, j ego zdaniem, rzeczą d o -
b r ą . 

N a z a j u t r z Fe l i x von Eckardt , rzecz-
nik rządu N R F , a w i ęc urzędnik p o d -
porządkowat i ) ' A d e n a u e r o w i , us i łu jąc 
jeszcze ba rdz i e j osłabić mgl iste o św i ad -
czenie s w e g o szefa, stwierdzi ł n a kon -
f e renc j i p r a sowe j , że kanclerz — 
u c h o w a j Boże — nie mia ł na myśl i 
żadnych konkretnych w n i o s k ó w , a w y -
razi ł j edyn ie s w o j ą tendenc ję ogólną. 

Komenta rz von Fcka rd t a jest n a j -
zupe łn i e j zbędny każdemu, kto sobie 
ehoćby uprzytomnl kwes t i onu j ące g r a -
nicę na Odrze i N y s i e wystąp ien ie 
kanclerza A d e n a u e r a w dniu 10 lipca 
1960 r. na z jeździe tzw. z iomkostwa 
P r u s a k ó w wschodn ich w Di isse ldor f le 
— virystąpienie, które sta ło się p r zed -
miotem noty po lsk ie j do r z ą d ó w za -
chodnich — czy też stale popieraną 
przez r ząd N R F o d w e t o w ą działalność 
organ izac j i rewiz jonistycznych. 

Zachodz i j ednak pytanie, d laczego 
kanclerz A d e n a u e r uznał za w s k a z a n e 
w ł a ś n i e w chwi l i obecne j wypuśc ić 
s w o j ą do niczego nie zobow iązu j ącą 
ł>ańkę m y d l a n ą o ewen tua lnym r o z w a -
żen iu s tosunku do Polski? Przecież 
już w 1958 roku z in i c j a tywy soc ja l -
d e m o k r a t ó w doszło do debaty w B u n -
destagu na temat normal izac j i stosun-
k ó w z W a r s z a w ą . W w y n i k u dyskus j i 
n a d wn iosk i em parti i opozycyjnych 
S P D i F D P w s p r a w i e naw iązan i a sto-

Z P R A S Y 
P O L O N I J N E J 

T O R O N T O . T y g o d n i k p o l o n i j n y „ G l o s 
P o l s k i " , o r g a n Z w i ą z k u N a r o d o w e g o P o l -
. s k l e g o w K a n a d z i e , w i n t e r e s u j ą c y m a r t y -
k u l e o m a w i a p e r f i d n ą p r o p a g a n d ę u p r a w i a -
n ą p r z e z d z i a ł a j ą c y w . N i e m c z e c h Z a c h o d -
n i c t i r e w i z j o n i s t y c z n y , , Z w i ą z e k G d a ń -
s z c z a n " : 

„ I d e o l o d z y z ,>Bund d e r Danz l ge r « « — p i -
s z e „ G ł o s P o l s k i " — u k u l i sob i e i n t e r e s u j ą -
c ą „doktrynę** po l i t yczną : u w a ż a j ą , że W o l -
n e M i a s t o G d a ń s k i s tn ie je p o dziś dz ień 
i — o z g r o z o ! — jest j e d y n y m „ p a ń s t w e m " , 
k t ó r e w w y n i k u z w y c i ę s t w a n a d f a s z y z m e m 
n i e d o c z e k a ł o stę w y z w o l e n i a . O p i e r a j ą c 
s i ę n a T r a k t a c i e W e r s a l s k i m z 1919 r . o g l a -
2izają j e g o p o s t a n o w i e n i a z a św ię te , n i e t y -
k a l n e o r a z c i ąg l e o b o w i ą z u j ą c e . W p r a w d z i e 
o n i s a m i w p i e r w s z y m dz ies ięc io lec iu „1000-
l e tn i e j Rzeszy** inde okreś l i l i t e go t raktatu 
i n a c z e j j a k „Scbandd ik ta t * * , a w i ę c j a k o 
n a r z u c o n e p r z e m o c ą n a r o d o w i n i e m i e c k i e -
m u u w ł a c z a j ą c e m u p o s t a n o w i e n i a — 
i dziś p o d k r e ś l a j ą stale, że w 1919 r . zo -
s ta l i „usamodz ie ln ien i * * n ie z w ł a s n e j w o l i 
— j e d n a k b e z ż e n a d y s t w i e r d z a j ą , że jest 
t o j e d y n a k o n k r e t n a p o d s t a w a p r a w n a , na 
k t ó r e j m o ż n a o p i e r a ć pos tu l a ty r e w i z j o n i s -
t y c z n e w r o d z a j u „ p r a w a d o o j c z y z n y " . 

D a l s z e r o z u m o w a n i e i d e o l o g ó w „ B u n d de r 
Danz iger « * z a k ł a d a , że w 1939 r . W . M . 
G d a ń s k zosta ło o k u p o w a n e p r zez I I i t lera ( . . . ) 
a w 1945 r . w p r z e c i w i e ń s t w i e d o i n n y c h 
o k u p o w a n y c h p a ń s t w j a k np . A u s t r i a , C z e -
c h o s ł o w a c j a itd. „ n i e d o c z e k a ł o się w y -
z w o l e n i a i n ie o d z y s k a ł o s amodz i e lnośc i p o -
l i t y c z n o - p r a w n e j . . . " 

„ D ą ż ą c do s t w o r z e n i a p o z o r ó w rea lnośc i 
te j k o n c e p c j i z o r g a n i z o w a n o w X i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h e m i g r a c y j n y r z ą d ( senat ) W o l -
n e g o M i a s t a G d a ń s k a z b . a d w o k a t e m 
g d a ń s k i m d r S t e r n f e l d e m n a cze le . J e d n o -
cześn ie Rozwin ięto n a s z e r o k ą ska l ę z a k r o -
j o n ą a k c j ę p r o p a g a n d o w ą n a rzecz „ w y -
z w o l e n i a W . M . Gdańska. . . * * 

„ W y z w o l e n i e G d a ń s k a i p o w r ó t d o ń 
-wszystk ich „ w y s i e d l o n y c h i w y w ł a s z c z o -
nych ' * p o s t u l u j e też p r o g r a m „ B u n d de r 
Danz iger * * . 

„^ í ie chcąc j e d n a k u c h o d z i ć w oczach 
s w o i c h n i e m i e c k i c h w s p ó ł z i o m k ó w za se -
p a r a t y s t ó w , i d e o l o d z y g d a ń s c y p o d k r e ś l a j ą 
z a r a z e m , że p o d s t a w o w y m p r a w e m w s p ó ł -
c z e s n e g o s p o ł e c z e ń s t w a j e s t p r a w o s a m o -
s t a n o w i e n i a o s w o i c h losac ł i i że p o o d -
z y s k a n i u „n i e za l e żnośc i i w o l n o ś c i " r ó w -
nież G d a ń s k s k o r z y s t a z t ego p r a w a i o k r e ś -
li s w o j ą p r z y n a l e ż n o ś ć 1 s w o j e przysz'^e 
l o sy , n i e d w u z n a c z n i e o b i e c u j ą c z r e a l i z o w a -
n i e has ł a „ Z u r ü c k z u m Reich** ( P o w r ó t do 
Rzeszy)** . 

s u n k ó w dyplomatycznych z Po l ską i 
Czechos łowac ją , wn iosek odesłano do 
komis j i s p r a w zagrranicznych, a stąd 
do podkomis j i , grdzie też od d a w n a 
spoczywa w a r c h i w a l n y m zapomnieniu. 

O d p o w i e d ź na to pytanie staral i się 
znaleźć z a r ó w n o obserwatorzy życia 
polityczneg:o w Bonn, j ak i ak redyto -
w a n i tam korespondenci prasowi . N i e -
którzy byl i zdania, że n a oświadczenie 
A d e n a u e r a w p ł y n ę ł a r o z m o w a z B e r t -
ho ldem Beitzem, który p r z e b y w a ł w 
Po lsce za interesami w r amach w y -
miany h a n d l o w e j W s c h ó d — Zachód. 
Inn i u w a ż a j ą , że j e d y n y m w y j a ś n i e -
n iem w y p o w i e d z i kanclerza jest j eęo 
chęć p rzypodoban ia się n o w e m u pre> 
zydentowi U S A , Kennedy ' emu , który 
podobno za-mierza p rowadz i ć przyjasc-
ną wobec Po l sk i politykę. Według: nich 
zatem kanclerz p o d j ą ł m a n e w r p r o p a -
grandowo-taktyczny, przy któregro po -
mocy us i łu je ty lko w y w o ł a ć wrażenie , 
że Bonn n a p r a w d ę myś l i o n o r m a l i -
zac j i s to sunków z Po lską . Jeszcze inni 
oceniają, że oświadczenie A d e n a u e r a 
jest w y n i k i e m wzmagrającegro się k r y -
tycyzmu ś w i a t o w e j opinii pub l iczne j 
w o b e c pol ityki B o n n w stosunku do 
Polski , w szczegrólności w s p r a w i e grra-
nicy na Od rze i Nys ie . 

T a k czy s iak — na p e w n o b ł ędem 
jest puszczać pęka j ące za l ada p o w i e -
w e m polityczne bańki myd lane , czy 
też p o d e j m o w a ć n i eobowiązu jące gres-
ty. Są one z a p e w n e ba rdz i e j s zkod l iwe 
niż pomocne, nie towarzyszą im b o -
w i e m konkretne propozyc je . Opin ia 
ś w i a t o w a przecież ocenia politykę nie 
po grestach, lecz według: czynów. 

A L P 

VX.A C4Z?. 
s z l i f o w a n i a o t w o r ó w o ś r e d n i t y od 80 
d o 250 m m . S p e c j a l i ś c i o c e n i a j ą , ż e 
j e ś l i i d z i e o j a k o ś ć s z l i f o w a n i a , t o w 
t e j k l a s i e u r z ą d z e ń B D A 63 n i e m a 
r ó w n y c h sob ie . 

Z U R I C H 

D U B L I N 

P s y c l i i a i r z y i r l a n d z c y w y s t ą p i l i o s t a t n i o 
z t e zą , ż e w a ż n y m e l e n n e n t e m w l e c z e n i u 
c h ó r y c l i p o w i n n o b y ć . . . p i ę k n o i es te tyka" . 
i C r y t y k u j ą o n i u r z ą d z e n i a , s z p i t a l i , s z a r y c n , 
b e z b a r w n y c ł i , p r z y t ł a c z a j ą c y c h m o n o t o n i ą 
i p r z y k r ą , s z p i t a l n ą a t m o s f e r ę . - P o s t u l u j ą 
w e s o ł e , e s t e t y c z n e u r z ą d z e n i e s a l i h a l l ó w 
s z p i t a l n y c h o r a z d b a ł o ś ć o w y g l ą d c h o r y c h : 
k o b i e t y p o w i n n y k o r z y s t a ć z u s ł u g f r y z j e r -
s k i c h , m a n i k u r z y s t k i i k o s m e t y c z e k . D b a -
ł o ś ć o w y g l ą d z e w n ę t r z n y i e s t e t y c z n e o t o -
c z e n i e — t o w e d ł u g p s y c h i a t r ó w i r l a n d z -
k i c h d o s k o n a ł y , . ś r o d e k l e c z n i c z y " , w p ł y w a -
j ą c y n a d o b r e s a m o p o c z u c i e p a c j e n t ó w . 

P R A G A 

w ś r ó d m a s z y n p r o d u k o w a n y c h os ta t -
n i o p r z e z p r z e m y s ł c z e c h o s ł o w a c k i 
s z c z e g ó l n e z a i n t e r e s o w a n i e z a g r a n i c y 
w z b u d z i ł a s z l i f i e r k a t y p u B D A 63, o d -
d a j ą c a d u ż e us ług i , z w ł a s z c z a p r z y 
p r e c y z y j n y m s z l i f o w a n i u o t w o r ó w . 
S z l i f i e r k a ta j e s t s t e r o w a n a h y d r a u -
l i c zn i e , za p o m o c ą i m p u l s ó w e l e k t r y c z -
nych , i m o ż e b y ć p r z y s t o s o w a n a d o 
a u t o m a t y c z n e g o c y k l u p r a c y . S z l i f i e r -
ka B D A 63 m o ż e b y ć r ó w n i e ż u z u p e ł -
n i ona u r z ą d z e n i e m i x > d a j ą c y m i z a s o b -
n i k i e m . B D A 63 p r z y s t o s o w a n a j e s t d o 

Prob lem zwrotu kosztów 
leczenia 

U k ł a d y podp i sane m i ę d z y l ekarza -
mi a Ubezpieczalni ią Spo ł ec zną o b e j -
mu ją coraz to n o w e o k r ę g i . O b e c -
n ie w 76 depar tamentach ubezp i e -
czen i k o r z y s t a j ą już z 8 0 % z w r o t u 
k o s z t ó w leczeniia. O g ó ł e m p r a w o to 
p r z y s ł u g u j e w i ę c p o n a d 9.600.000 
u b e z p i e c z o n y m r.'a 13 m i l i o n ó w , c z y -
li 74%. 

P o d o b n i e ksz ta ł tu j e się odse tek 
l eka r z y , k t ó r z y z o b o w i ą z a l i się p r ze -
s t r zegać s t a w e k U b e z p i e c z a l n i : 7 3 % 
spośród 43 t y s i ę c y n a l e ż ą c y c h do 
I z b y L eka r sk i e j . " S t a w k i us ta lone 
przez w ł a d z e o b o w i ą z u j ą j e s z c z e w 
15 depar tamentach . G ł ó w n y m i ośrod-
kami opo ru l e k a r z y są nada l P a r y ż 
i L y o n . 

P o n a d t o 88 po ro zumień zos ta ło 
podp i s anych z dentys tami , 88 z aku-
szerkami , 8'6 z masa ży s t am i i 66 
z p i e l ę gn i a rkami . 

Palais de la Découver te 
O d c h w i l i s w e g o p o w s t a n i a w 

1837 r., z o k a z j i w y f f t a w y ś w i a t o w e j , 
pa r y sk i Pa l a i s de la D é c o u v e r t e 
spełnia don ios łą r o l ę w d z i ed z in i e 
p o p u l a r y z o w a n i a o s i ą g n i ę ć nauko-
w y c h . C y f r a 2 m i l i o n ó w z w i e d z a -
j ą c y c h w j e d n y m ty lko , p i e r w s z y m 
roku istmienia t e j i n s t y tuc j i m ó w i 
sama za s ieb ie . Dz i ś j e dnak trzeba 
nadrob i ć opóżnieni ie s p o w o d o w a n e 
o l b r z y m i m i pos t ępami nauki w ostat-
nim okres i e czasu. T a k i e zadan i e 
p o s t a w i ł sob i e n o w y d y r e k t o r Ma i i -
l i c e B a y e n n a w i ą z u j ą c do ż y c z e ń 
Jeam Perr ln , k t ó r y z a k ł a d a j ą c Pa la is 
de la D é c o u v e r t e w i d z i a ł w nim 
„ ź y w q encyklopedię", „Louvre nau-
ki" o raz „wielki uniwersytet ludo-
wy zapuszczający swe korzenie w 
społeczeństwie". 

N a c i s k zos tan ie p o ł o ż o n y na pro-
b l e m y e n e r g i i a t o m o w e j i e l ek-
troniki . C z y ż Pa la is de la D é c o u -
v e r t e n ie p o w i n i e n r o z p o r z ą d z a ć ma-
ł ym e k s p e r y m e n t a l n y m r eak t o r em 
a t o m o w y m ? O t w a r t e zostaną n o w o 
sale, w k t ó r y c h m ł o d z i e ż m o g ł a b y się 
zapoznać ze s k o m p l i k o w a n ą apar-i-
turą e l e k t r o n o w ą , b u d o w a ć apa ra t y 
n a d a w c z e i odb io rcze , z w ł a s z c z a ż e 
Grand Pa la i s posla'da już o d p o w i e d -
nie an teny . W i e l k a sala centra lna 

n a d a j e s ię doskona l e do zadn.9talo-
w a n i a m o d e l u w s z e c h ś w i a t a . 

N a to w s z y s t k o t rzeba j ednak 
p i e n i ę d z y i oddania do d y s p o z y c j i 
Pa l a i s de la D é c o u v e r t e c a ł e g o 
G r a n d Pa la i s . T o t e ż M a u r i c e Bayen 
zab i e ga o p o m o c przemys łu , zw łasz -
cza p r z y o r g a n i z o w a n i u w y s t a w 
t y m c z a s o w y c h i w ę d r o w n y c h . 

Latarnia na z łom 
D e c y z j a zapad ła : s łynna latarnia 

w pob l i żu D i j o n , k tó ra przez t y l e 
lat u ła tw ia ła k o m u n i k a c j ę lo tn iczą , 
p ó j d z i e na złom... o i l e z n a j d z i e 
s ię n a b y w c a . Św ia t ł a j e j są już 
zb ędne w e p o c e radaru. 

Z b u d o w a n a w 1928 r. na 584-me-
t r o w y m w z g ó r z u d o m i n u j ą c y m nad 
D i j o n , la tarn ia ta by ła n a j p o t ę ż n i e j -
szą na św i e c i e . D z i ę k i c z t e r em re-
f l e k t o r o m o s i le 40.000 w a t ó w k a ż d y 
i c z t e r em s o c z e w k o m półtoarametro-
w e j ś r edn i c y mia ła ona zas i ę g 1.50 
km. W w y j ą t k o w o d o g o d n y c h w a -
runkach a t m o s i e r y c z n y c h świa t ła 
la tarn i dos t r z ega l i l o t n i c y s z y b u j ą c y 
nad M a r s y l i ą a n a w e t nad b r z ega -
mi La M a n c h e . 

P r z ed w y b u c h e m d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j l a t a rn i ę un i e ruchomiono . 
W 1944 r. zosta ła ona os t rze lana z 
bron i p o k ł a d o w e j p r z e z l o tn ika ame-
r y k a ń s k i e g o . P o w y z w o l e n i u zaczę ła 
z p o w r o t e m n a d a w a ć s y g n a ł y św i e t l -
ne, a l e o ba rdzo s łabe j już m'Ocy. 
W 1960 r. la tarnia zgas ła d e f i n i t y w -
nie. 

Polski numer 
francuskiego pisma 
f i lmowego 

Po lska szko ła k i n e m a t o g r a f i c z n a 
c i e s z y s ię z a s łużonym za in t e r e sowa -
n i em na ś w i e c i e . F rancusk i m ies i ęc z -
nik f i lm'Owy ,,Image et son" p o ś w i ę -
c i ł s w ó j p o d w ó j n y n o w o r o c z n y nu-
mer p o w o j e n n e j h istor i i f i lmu po l -
sk i ego . N u m e r z a w i e r a w i e l e c ie-
k a w y c h i w y c z e r p u j ą c y c h mater ia -
ł ó w na temat f i l m ó w d ługome t ra żo -
w y c h , d o k u m e n t a r n y c h i e k spe r y -
men ta lnych . T e k s t y u r o z m a i c o n e są 
l i c znymi zd j ę c i am i . Ca łość p o p r z e d z a 
a r t yku ł w y b i t n e g o k r y t y k a f rancus-
k i e g o G e o r g e s Sadoula . B. M . 

C e n a n a j t a ń s z e g o p r z e l o t u na. t r a s i e t r a n s -
a t l a n t y c k i e j o b n i ż y ł a s i ę w c i ą g u o s t a t n i c h 
10 l a t o p r z e s z ł o p o ł o w ę , a m i a n o w i c i e z 710 
d o l a r ó w d o 350. P o n i e w a ż c e n a k a x t y o k r ę -
t o w e j .na t e j t r a s i e n i e u l e g ł a z a s a d n i c z e j 
o b n i ż c e , o b s e r w u j e m y s t a ł e p r z e s u n i ę c i e 
p r z e w o z ó w p a s a ż e r s k i c h m o r s k i c h n a s a m o -
l o t . 

I t a k w 1950 r . 311 t y s . o s ó b p o d r ó ż o w a ł o 
n a t r a s i e t r a n s a t l a n t y c k i e j s a m o l o t a m i , a 
696 t y s . s t a t k a m i , w 1956 r . j u ż 796 t y s . o s ó b 
k o r z y s t a ł o z p o ł ą c z e ń l o t n i c z y c h , 1023 t y s . 
z p o d r ó ż y m o r s k i e j . W u b . r o k u s a m o l o t y 
p r z e w i o z ł y 1.539.934 p a s a ż e r ó w , a s t a t k i t y l k o 
884 t y s . P r z e w i d u j e s ię , ż e i l o ś ć p a s a ż e r ó w 
p r z e w i e z i o n y c h d r o g ą l o t n i c z ą n a t r a s i e 
t r a n s a t l a n t y c k i e j o s i ą g n i e w t y m r o k u 2 
m i l i o n y . 

M O S K W A 
U c z e n i Z S R R o p r a c o w a l i j u ż w s p o -

s ó b d o ś ć w y c z e r p u j ą c y d a n e d o t y c z ą -
c e b i o l o g i c z n y c h a s p e k t ó w l o t u s p u t -
n i k a 5 . A n a l i z a z d j ę ć t e l e w i z y j n y c h 
p s ó w „ S t r i e ł k i " i „ B i e ł k i " o r a z w y -
n i k ó w p o m i a r ó w t e l e m e t r y c z n y c h z d a -
j e s i ę w s k a z y w a ć , ż e w i e l o g o d z i n n e 
p r z e b y w a n i e ' w s t a n i e n i e w a ż k o ś c i n i e 
w y w o ł u j e w y r a ź n i e j s z y c h z a b u r z e ń 
p o d s t a w o w y c h p r o c e s ó w ż y c i o w y c h . 

A T E N Y 

O s t a t n i k o n g r e s h i s t o r i i m e d y c y n y p o d j a j 
u c h w a ł ę w s p r a w i e u t w o r z e n i a n a w y s p i e 
K o s , g d z i e u r o d z i ł s i ę H i p o k r a t e s , M i ę d z y -
n a r o d o w e g o I n s t y t u t u k u j e g o c z c i . H i p o -
k r a t e s (460—377 p . n . e . ) b y ł n a j w y b i t n i e j s z y m 
l e k a r z e m s t a r o ż y t n o ś c i , z w ą g o o j c e m m e -
d y c y n y . 

I n s t y t u t z a j m i e s i ę p r z e d e w s z y s t k i m w y -
d a n i e m w s z y s t k i c h d z i e ł H i p o k r a t e s a a c o 
c z t e r y l a t a o r g a n i z o w a ć b ę d z i e „ o l i m p i a d y 
l e k a r s k i e " , w c z a s i e k t ó r y c h n a g r a d z a n a b ę -
d z i e na - j l eps za p r a c a n a t e m a t p o s t ę p ó w 
m e d y c y n y . 

W A S Z Y N G T O N 
J e d n a z f i r m a ł n e r y k a ń s k l c h p r z y -

s tąp i ła d o b u d o w y p r o t o t y p u s t o sun -
k o w o s p o r e j s ł o n e c z n e j s i ł o w n i e l e k -
t r y c z n e j , p r z e z n a c z o n e j d o zasUan ia 
a p a r a t u r y s z t u c z n e g o sa t e l i t y . 900 a l u -
m i n i o w y c h z w i e r c i a d e ł e k (o ś r e d n i c y 
o k o ł o 10 c m k a ż d e ) k o n c e n t r o w a ć b ę -
d z i e p r o m i e n i e S ł ońca na t z w . t e r m o -
p a r a c h — e l e m e n t a c h p r z e t w a r z a j ą -
c y c h c i e p ł o w e l e k t r y c z n o ś ć . 

P A R Y Ż 

w e d ł u g d a n y c h U N E S C O , " o k o ł o 4% d z i e c i 
n a ś w i e c i e r o d z i s i ę u p o ś l e d z o n y c h u m y -
s ł o w o ( P o l s k a — 2%, F r a n c j a 5%, U r u g -
w a j — 6%. . . ) . C o r a z o s t r z e j s z y s t a j e s i ę 
p r o b l e m s p e c j a l n y c h s z k ó ł 1 w y c h o w a w c ó w 
d l a t y c h d z i e c i . W S t a n a c h z j e d n o c z o n y c h 
s z k o l n i c t w o s p e c j a l n e o b e j m u j e z a l e d w i e 
25% u p o ś l e d z o n y c h d z i e c i . 

ŁOS ANGELES 
D w ó c h p r z y s z ł y c h „ k o s m o n a u t ó w " 

a m e r y k a ń s k i c h o d b y ł o t r w a j ą c ą 30 d n i 
„ p o d r ó ż " w s p e c j a l n y m s y m u l a t o r z e . 
J e g o u r z ą d z e n i a o d t w a r z a ł y n i e p r z e r -
w a n i e w w a r u n k a c h n a z i e m n y c h s z e -
r e g c z y n n i k ó w , d z i a ł a j ą c y c h na o r g a -
n i z m l u d z k i w w a r u n k a c h r z e c z y w i s -
t y c h l o t ó w m i ę d z y p l a n e t a r n y c h . 

N O W Y J O R K 

J e d n a z f i r m a m e r y k a ń s k i c h p r z y s t ą p i ł a 
d o s e r y j n e j p r o d u k c j i n o w e g o t y p u „ z e l e k -
t r o n i z o w a n y c h " z e g a r k ó w n a r ę c z n y c h , o d -
z n a c p j ą c y c h s i ę s z c z e g ó l n i e w i e l k ą d o k ł a d -
n o ś c i ą c h o d u , z e g a r k i t e w r z e c z y w i s t y c h 

r o b o c z y c h w y k a z u j ą r z e k o m o 
m ^ y i m a l n e o d c h y l e n i e z a l e d w i e 2 s e k . n a 

t , k i l k a k r o t n i e w i ę k s z ą d o k ł a d -
n o ś ć o d n a j w y z s z e j k l a s y z e g a r k ó w o m e -
c h a n i ż m i e k o n w e n c j o n a l n y m . 

P o d s t a w ą r e g u l a r n o ś c i c h o d u „ z e l e k t r o n i -
z o w a n e g o " z e g a r k a j e s t n i e k ó ł k o b a l a n s o -

^ s p e c j a l n y m i n i a t u r o w y u k ł a d 
e l e k t r o m e c ł i a n i c z n y . S k ł a d a s i ę o n z k a -
m m o n u , w p r a w i a n e g o w s z y b k i e d r g a n i a 

' s p e c j a l n y o s c y l a t o r w y -
p o s a i o n y w t r a n z y s t o r . U t r z y m y w a n e n a 
m e o m a l I d e a l n y m p o z i o m i e d r g a n i a k a -

p r z e n o s z o n e s ą n a m e c h a n i z m 
w s k a z ó w t o w y . w y w o ł u j ą o n e c h a r a k t e r y -
k T n i . z a m i a s t „ k l a s y c z n e g o " t y -

z e g a r k a s ł u ż y m i n i a t u r o w a 
b a t e r y j k a , w i e l k o ś c i p i g u ł k i a s p i -

i r S ^ i z a p e w n i ć r o c z n ą 

f ̂  SI , r"̂ "̂ ® w y m a g a j ą c e g o n a k r ę c e n i a 
i , s u ^ r d o k ł a d n e g o — „ z e l e k t r o n ł z o w a n e g o 
c z a s o m i e r z a " . 

l i c z n y c h z a l e t n o w y z e g a r e k p o s i a d a 
p r z y n a j m n i e j n a r a z i e , j e d n ą z a -

K o s z t j e g o p r o d u k c j i p r z e -
k o s z t y p r o d u k c j i b a r d z o 

k o n w e n c j o n a l n y c h z e -
g a r k ó w s p r ę ż y n o w y c h . 

O D B E D A K C . I 1 
w k i l k u n a s t u e g z e m p l a r a a c h n a k ł a d u n u -

m e r u 3(171) „ T y g o d n i k a " z 22 s t y c z n i a b r . 
o m y ł k o w o s t r o n y 15, 16, 17 i 18 z n a l a z ł y 
s i ę w m i e j s c u s t r o n 3, 4, 3 i 6, z a c o p r z e -
p r a s z a m y t y c h C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y t a k i e 
e g z e m p l a r z e o t r z y m a l i . 



B u c i k i są śl iczne, a l e troszeczkę c iasne W t anecznym r y t m i e suną tysiące pa r . I l eż s t r o j ó w , ileż f i g u r , ileż r y t m ó w w czasie j e d n e j r oz tańczone j nocy 



Krasnoludki są na śmiecie 

Na dworze króla Stasia 
c y k l a r t y k u ł ó w „ K r a s n o l u d k i s ą n a świecie^* o p a r t y j e s t n a a u t e n t y c z n y c h p a -

m i ę t n i k a c h p o l s k i e g o s z l a c h c i c a J ó z e f a B o r u s ł a w s k i e g o , w y j ą t k o w e g o k a r ł a k t ó r y 
ży ł n a p r z e ł o m i e X V I I I — X I X w i e k u , o d z n a c z a ! s ię w y j ą t k o w ą i n t e U g e n c j ą , a co 
n a j w a ż n i e j s z e ożen i ł s ię z k o b i e t ą n o r m a l n e g o w z r o s t u i d o c z e k a ł s ię z n i ą d w ó c h 
d o r o d n y c h c ó r e k . B o r u s ł a w s k i , k t ó r y m z a o p i e k o w a ł a s ię p a n i m i e c z n i K o w a H u -
m i e c K a , p o d r ó ż o w a ł w i e l e p o k r ó l e w s k i c h i k s i ą ż ę c y c h d w o r a c h E u r o p y i p o d e j -
m o w a n y h y ł p r z e z w i e l k i c h ó w c z e s n e g o ś w i a t a z o l b r z y m i m z a i n t e r e s o w a n i e m . T e 
w ł a ś n i e w o j a ż e 1 p r z y g o d y k a r z e ł k a p o d c z a s n i ch , b y ł y p r z e d m i o t e m p o p r z e d n i c h 
a r t y k u ł ó w z c y k l u „ K r a s n o l u d k i s ą n a ś w i e c i e " . M a ł ż e ń s t w o k a r ł a z p a n n ą lzalin.ą 
n ie p r z y s z ł o ł a t w o , p o m o g ł a m u p r z y t y m J e d n a k w y s o k a p r o t e k c j a b r a t a k r ó l a 
S t a n i s ł a w a P o n i a t o w s k i e g o , a l o s e m „ Z u ż u " , j a k z f r a n c u s k a n a z y w a n o B o r u s -
ł a w s k i e g o , z a i n t e r e s o w a ł s ię s a m k r ó l S t a n i s ł a w A u g u s t . 

g o w y z n a c z y ł m u sta łą p e n s j ę w t ak ł a t w o r e z y g n o w a ć z b ą d ź c o b ą d ź 
w y s o k o ś c i 120 d u k a t ó w r o c zn i e . ByłcJ u l u b i o n e g o ka r ł a . I o t o p e w n e g o dn i a . 
t c n i e w i e l e , a l e d a w a ł o m u m i n i m u m 
e g z y s t e n c j i i p r z e s ą d z i ł o w ł a ś c i w i e o 
z g o d z i e j e g o u k o c h a n e j na o d d a n i e m u 
ręk i . 

W i a d o m o ś ć o z a m i e r z o n y m ś lub i e 
, ,n lKiułka" z p r z e s z ł o o p ó ł m e t r a 

n i e z w a ż a j ą c na w y r a ż o n ą j u ż z g o d ę 
k r ó l e w s k ą , p r z e k w i t ł a p i ę k n o ś ć p o s t a -
n o w i ł a w y w r z e ć p o m s t ę na c z ł o w i e k u , 
na k t ó r e g o u t r z y m a n i e ł o ż y ł a p r z e z t y -
l e lat . 

N a d b i e d n y m k a r z e ł k i e m z a c z ę ł y 
w i ę k s z ą n a r z e c z o n ą s ta ł a s ię na j a k i ś g r o m a d z i ć s i ę c z a r n e c h m u r y , z k t ó -
czas ź r ó d ł e m p l o t e k r o z p r ó ż n i a c z o n e j - - . - — . - i - — —i^.-t 
m a g n a t e r i i w a r s z a w s k i e j . S n u t o n a j -

r y c h n i e w i e l e s ob i e na r a z i e r ob i ł . 
A c h m u r y t e b y ł y c i e m n i e j s z e od 

r ó ż n o r o d n i e j sze d o m y s ł y , z k t ó r y c h t y ch , o j a k i c h n i e ś n i ł o m u s i ę n a w e t 
z a p e w n e w i ę k s z o ś ć b y ł a t r a f n a . S a m p o nocach. . . 
zaś B o r u ś n i e p o s i a d a ł s i ę z e szczęśc ia , 

p r a w d ą j e s t . W y r a ż e n i e p r z y z w o l e n i a p r z e z m a t k ę 
I z a l i n k i , r y c h ł e p r z y b y c i e d o s t o l i c y 
n a r z e c z o n e j u c z y n i ł o g o c z ł o w i e k i e m 
n a d w y r a z s z c z ę ś l i w y m . 

N i e p r z e w i d z i a ł B o r u s ł a w s k i j e d n e j 

świat i n a ludzi? T r z y dni ludzie „ i k o w a H u m i e c k a n i e m i a ł a z a m i a r u 
zwyk l i m ó w i ć o na jn i e zwyk l e j s zych 

W K I L K A z a l e d w i e la t p o śmieszności. A l e jeśl i 
s w y c h w a r s z a w s k i c h , n i e coś m i d a w n i e j m ó w i ł a podczas n a -
z a w s z e s ł a w n y c h e s k a p a - szych z abaw , że mnie lubisz, że cenisz 
dach k a r z e ł e k B o r u s ł a w - m ó j charakter , że r o z m o w y ze m n ą 

skl doznał nieziemskich są ci milsze niż z k imko lw iek Innym, ^̂  
k a t u s z y . I c h a u t o r k ą — po cóż w i ęc tak ba rdzo zważać na r z e c zy : " " t e j m i a n o w i c i e , ż e p a n i m i e c z -

b y ć m o ż e b e z w i e d n ą , b y ł a p a n i m i e c z - świnf. i n a ludzi? Xrz-p dni ludzie 
n i k o w a H u m i e c k a , zaś b e z p o ś r e d n i ą 
w y k o n a w c z y n i ą — p a n n a I z a l i n a B a r - w y p a d k a c h . N i echby o naszym m a ł -

żeństwie m ó w i l i n a w e t piętnaście. Cóż 
b y w a d z i ł o to w naszym małżeństwie , 
które by łoby szczęśl iwe przez d ługie 
lata? A w i e r z mi, że nikt już w ży -
ciu nie będzie kochał clę tak gorąco, 
j a k ja . N ik t zatem nie pot ra f i cię 
uczynić tak szczęśl iwą, j a k zrobię to 
ja. . ." 

T A D E U S Z S R O K A 

W nas tępnym numerze : 
P O M S T A PA IS f H U M I E C K I E J 

O j e d n y m t y l k o n i e m y ś l a ł B o r u -
s ł a w s k i , z a s y p u j ą c u k o c h a n ą k o r e s -
p o n d e n c j ą . O t y m m i a n o w i c i e , z c z e g o 
b ędą ż y l i . J a k do t ąd , p o z o s t a w a l i na 
u t r z y m a n i u p a n i H u m i e c k i e j . T a zaś, 
p o p rae j ę c i u j e d n e g o z p ł o m i e n n y c h 
l i s t ó w s w e g o p r o t e g o w a n e g o , z a m k n ę ł a 
g o za k a r ę d o p o k o j u , zaś m ł o d z i u t k ą 
I z a l i n ę odes ła ł a p i e r w s z ą o k a z j ą d o 
d o m u r o d z i c ó w . I tu p o p e ł n i ł a k a r d y -
n a l n y b łąd . Ż u ż u o b r a z i ł s i ^ na s w ą 
m o ż n ą o p i e k u n k ę — i nife z w l e k a j ą c , 
p o d ą ż y ł d o W a r s z a w y . T a m t e j s z y 
ś w i a t e k b a r d z o p r z e j ą ł s ię p ł o m i e n n ą 
m i ł o ś c i ą ł o k c i o w e g o a m a n t a . S z c z e -
g ó l n ą p o m o c o k a z a ł m u b r a t k r ó l e w -
s k i K a z i m i e r z . N i e t y l k o p o w i a d o m i ł ('' 
S t a n i s ł a w a A u g u s t a o n i e l u d z k i m p o -
s t ę p k u m i e c z n i k o w e j , l e c z t a k ż e s a m 
uda ł s i ę w c h a r a k t e r z e s w a t a d o r o -
d z i c ó w p a n n y m ł o d e j . T r u d n o dz i ś 
usta l i ć , j a k i c h t o a r g u m e n t ó w u ż y w a ł 
s t a r y l u b i e ż n i k , za j a k i e g o uchodz i ł 

z ^ t k T t S ^ e ^ o ^ T t e r a ń ^ ^ r t i z T e l l l - ^ ^ w i e l k i m mi/ośnikien, m u z y k i , g ra 
n " o V e i t r a k t u j ą c l e w e n t u a l n e j e j m a ł - J - b r z e i to samo stara! sl^ mriie prze-
c y m e r u " n a l e ż a ł o w t e d y n i e j a k o d o z e n s t w o z n i z m ł k i e m c o n a j m n i e j n i e -

p o w a ż n i e , p r z e s t a l i s i ę s p r z e c i w i a ć . 
P e w n e g o d n i a p r z y j ą ł B o r u s ł a w s k i e -

d o b r e g o tonu. 
T ę o t o R o z a l i n k ę u p o d o b a ł s ob i e 

na I g n a c e g o B a r t o s z a k a , p r e z e s a K o -
m i t e t u T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h w 
A v i o n . 

p r z e b y w a j ą c y s t a l e w j e j t o w a r z y s t w i e " s i eb i e S t a n i s ł a w A u g u s t . O s t a t n i 
k a r z e ł , a u p o d o b a w s z y — obudz i ł w w ł a d c a P o l s k i ż y w o i n t e r e s o w a ł s ię 
s w y m s e r cu n a j g w a ł t o w n i e j s z ą m i ł o ś ć . Josami s w e g o b o d a j n a j m n i e j s z e g o o -
D o ś ć j e d n o s t r o n n ą r a c z e j , p a n n a b o - b y w a t e l a i — m e o c i ą g a j ą c s ię d ł u -
w i e m , k i e d y us ł y s za ł a m i ł o s n e w y -
z n a n i a l i l i pu ta , p o c z ą t k o w o n i e b a r -
d z o z r o z u m i a ł a ce l j e g o z a k l ę ć a 
k iedy . . . „ u k r y w s z y t w a r z w j e j ł o n i e 
p o w t ó r z y ł j e j w s z e l a k i e z ak l ę c i a , w e j -
r z a ł a w p i e r w na j e g o i na s w o j ą p o -
s tać i u p r z y t o m n i w s z y s o b i e w s z y s t -
k i e , w y n i k a j ą c e s tąd k o n s e k w e n c j e , 
w p a d ł a w z ł ość 1 z a k r z y k n ę ł a : 

— O s z a l a ł e ś Chyba ! Ż o n ą k a r ł a n i -
g d y , p r z e n i g d y n i e b ę d ę ! " — z a c z e m 
w y p a d ł a p ę d e m z baw ia ln i . . . 

P o b u d k i j e j p o s t ę p k u ł a t w i e j p r z y j -
d z i e n a m z r o z u m i e ć , j e ś l i u p r z y t o m n i -
m y sob ie , ż e p a n B o r u ś w c h w i l i 
o ś w i a d c z y n l i c z y ł s ob i e b l i s k o c z t e r -
dz i e śc i la t , j e j zaś n i e w i e l e b y ł o p o -
n a d t r z y n a ś c i e . 

Z r a ż o n y o d m o w ą l i l i pu t z a n i e m ó g ł 
p o w a ż n i e na z d r o w i u i l e k a r z e n i e -
w i e l e j u ż s o b i e p o n i m o b i e c y w a l i . 
N a g ł a c h o r o b a p r z y p r a w i ł a j e j w i e l u 
z m a r t w i e ń . C o d z i e n n i e t e ż z as i ę ga ł a 
o p i n i i o j e g o z d r o w i u . S t a r a n i a t e 
us ta ł y na w i a d o m o ś ć o r e k o n w a l e s c e n -
c j i . S a m a m y ś l o w s p ó ł ż y c i u z c z ł o -
w i e k i e m s i ę g a j ą c y m j e j l e d w i e pasa 
p r z y p r a w i a ł a ją o z a w r o t y g ł o w y . 

A on? 
L s d w o w r ó c i ł d o p e ł n i sił , t aką o to 

n o t a t k ę w y g o t o w a ł s w e j p a n i s e r ca : 
„ W c iągu choroby, myś ląc wc iąż 

0 Tobie , tak ba rdzo u rodz iwe j , cze-
góżbym nie poświęci ł , by być di iżym 
1 dorodnym. A l e w mo im m a ł y m ciele 
dusza by ł a tak s i lna i uczucia tak 
gorące i stałe, j ak w n a j w i ę k s z y m 
mocarzu.. . Pos tanow i ł em sam w sobie, 
że za wsze lką cenę muszę zostać T w o -
im mężem.. . " 

O d t y ch z a m i e r z e ń d o i ch w y k o n a -
nia d a l e k a j e d n a k b y ł a d r o g a . C o r a z 
r z a d z i e j w i d y w a ł o d t ą d s w ą b o g d a n k ę , 
n a t o m i a s t z a s y p y w a ł j ą s t e r t a m i l i s -
t ó w . 

„Boisz się — p isze w j e d n y m z 
n i ch — św ia ta I ludzi. Boisz się 

JAN - PIOTR f i 

pana Wiktora 
D o m pańs twa Kac zmarsk i ch w D e c h y 

( N o r d ) z n a l e ź l i ś m y bez trudu, a l e zna-
l e źć w nim pana W i k t o r a to w i e l k i e 
szczęśc i e . 

— Niech panowie przyjdą późnym 
wieczorem, to już będzie w domu na 
pewno — o d p o w i a d a matka — chłopak 
biega, bo ma próby ze swoją orkiestrą. 

G d y po raz drug i p u k a l i ś m y do d r zw i , 
o t w o r z y ł nam pan W i k t o r , p o w i a d o m i o -
ny już o w i z y c i e . 

S k r z y p c e , kont rabas , g i tara i t rąbka 
to ins t rumenty , na k t ó r y c h u m i e g r a ć 
24-letni p. W i k t o r . G d y m ó w i o m u z y -
ce, w y c z u w a się, ż e z w i ą z a n y j es t z 
nią c a ł y m sercem. 

— Będąc dzieckiem pierwsze lekcje 
gry na skrzypcach pobierałem a moje-
go ojca, także Wiktora, jak ja. Jest 

prze-
kazać. Później przez 8 lat chodziłem do 
konserwatorium w Douai. Marzeniem 
moim było, żeby grać w orkiestrze. 

— S łys ze l i śmy , że z o r g a n i z o w a ł pan 
n o w y z e spó ł p o l s k i e j ork ies t ry . . . 

— Tak. Jeszcze w zeszłym roku gra-

kich. Niedawno udało mi się porozu-
mieć z kolegami-Polakami i założyliśmy 
nowy polski zespół. Nazwaliśmy go 
,,Jan-Piotr''. 

— Skąd taka nazwa? 
— Zaproponował ją ktoś 'z członków 

Za mało zainteresowania 
polskimi sprawami 

P i s a l i ś m y j u ż o A v i o n , t r o s k a c h i ś w i ę c i ć p r a c y s p o ł e c z n e j . J u ż od 4 la t 
r adośc i a ch j e g o m i e s z k a ń c ó w p o l s k i e - j e s t p r e z e s e m K o m i t e t u T o w a r z y s t w 
g o p o c h o d z e n i a . D z i ś z a m i e s z c z a m y M i e j s c o w y c h . O t o c o m ó w i p. B a r t o -
w y p o w i e d ź s z a n o w a n e g o d z i a ł a c za , p a - s z ak : 

— D a w n i e j mie l i śmy tu S o k o ł ó w 1 
k lub s p o r t o w c ó w polskich, a le z cza -
sem wszys tko się rozsypało. Z a ma ło 
za interesowania s p r a w a m i po lsk imi ! 
Obo ję tność u w i e l u ludzi. A przecież 
jest nas tuta j tak w ie lu . N i ek tó re 
ulice w Av i on , j a k np. R u e de Reims, 
są n iemal wy łączn ie zamieszkałe przez 
P o l a k ó w . Zna j d z i e słe t am za l edw ie ze 
dw i e rodziny f rancuskie . Z a m a ł o In -
teresu ją się ludzie szkołą polską. A 
to przecież obowiązek k a ż d e j matk i 
pamiętać o nauce polskiego s w y c h 
dzieci. 

P a n p r e z e s w s p o m i n a c i ę ż k i e la ta 
w o j n y i b o m b a r d o w a n i a , w c zas i e k t ó -
r y c h t y l u l u d z i z g inę ł o . A l e p o c h w i l i 
w r a c a z n ó w d o s p r a w p o l s k i c h : 

— B r a k n a m w ł a s n e j sali. Z a w y -
najęcie sal i p łaci się tak dużo, że d o -
chód z ż adne j p r a w i e imprezy nie 
wystarcza . I d latego ludzie b o j ą się 
cokolwiek przedsięwziąć . Rozumiem to. 
no bo skąd wz iąć potem na pokrycie 
def icytu? G d y b y w s p ó l n y m i s i łami 
wz iąć się do czynu, to może zaradzi l i -
byśmy temu b r akow i , a le cóż, k iedy 
wokó ł tyle obojętności. 

Ż y c z y m y w s z y s t k i m R o d a k o m z 
P a n B a r t o s z a k 34 la ta p r z e p r a c o w a ł A v i o n p o m y ś l n o ś c i 1 p o w o d z e n i a w 

w k o p a l n i , d o p i e r o od 3 la t j e s t na p r a c y nad u t r z y m y w a n i e m po l skośc i , 
e m e r y t u r z e , p r a g n i e w i ę c s w ó j w o l n y r o z b u d z e n i e m u m i ł o w a n i a k u l t u r y p o l -
czas. k t ó r e g o m a o b e c n i e w i ę c e j , p o - s k l e j . 

łem w różnych orkiestrach francus- orkiestry, bo podobno był kiedyś w 
naszej okolicy dobry zespół polonijny 
0 tej nazwie. 

— A j a k i j es t skład w a s z e j o rk i e s t r y 
1 reper tuar? 

— Ja gram na skrzypcach i trąbce; 
Gilbert Grzeszczak — II skrzypce, sak-
sofon i klarnet; Janek Śląski i Franci-
szek Kruszecki grają na bandoniach 
(rodzaj harmonii); Jan Sagan jest pia-
nistą; Remo Budry gra na ¡lecie i 
trąbce. Remo Capson na perkusji. Jes-
teśmy zespołem polskim, więc staramy 
się mieć w repertuarze jak najwięcej 
polskich melodii ludowych — oberki, 
mazury, kujawiaki itp. Kiedy gramy 
na zabawie, to nawet sami Francuzi 
proszą o polskie melodie. Są one bardzo 
znane . i chętnie tańczone. 

Mając dawniej trudności z mu-
zyką polską, chodzi^m po domach 
starych emigrantów polskich prosząc, 
aby mi śpiewali znane im melodie. 
W ten sposób poważnie wzbogaciłem 
nasz repertuar. 

M ó w i ą c t o p. W i k t o r z w i e l ką 
dumą z a ł o ż y ł na adapter p ł y t ę , k tóra 
n i e d a w n o nagra ła f i rma V E G A . Us ł y -
s ze l i śmy w d o s k o n a ł y m w y k o n a n i u je -
g o z espo łu d w a oberk i , p o l e c z k ę i 
w a l c z y k a . 

— C z y w s p ó ł p r a c u j e c i e z z e spo łami 
f o l k l o ru po l sk i e go? 

— Z kolegą Jankiem Śląskim gramy 
dla zespołu „Krakowiak" w Guesnain, 
który prowadzi pan Bronisław Młocek. 
Bardzo cenię sobie tę współpracę. 

W dniu nas t ępnym b y l i ś m y na pró-
bie. Z e spó ł gra d o ^ o n a l e . Jeśl i w y -
b i e r z e c i e się na z a b a w ę , na k t ó r e j g rać 
b ę d z i e o rk i es t ra , ,Jan-Piotr " , g w a r a n t u -
j emy , ż e b a w i ć się b ę d z i e c i e św i e tn i e . 

( J A K ) 



ÊhnifyRok gram 
Zanim zegar w y b i ł pó łnoc o-

g łaszając N o w y Rok 1961, z ł o ży -
l iśmy w i z y t ę ki lku Rodakom w 
Bruay-en-Artois, aby się dow ie -
dzieć, c zego sobie życzą w N o -
w y m Roku. 

W t ym czystym, sympatycz-
nym miasteczku górn i c zym w 
Pas-de-Calais mieszka oko ło 10 
tys i ęcy Po laków. W i ęks zość z 
nich p r z y w ę d r o w a ł a tu w poszu-
kiwaniu zarobku w latach dwu-
dziestych i t rzydz iestych. Urzą-
dzi l i się różnie — jedni l ep ie j , 
drudzy gorze j , n ikomu jednak 
nic nie przysz ło ła two ; k a ż d y z 

w s a m y m „ s e r c u " m ia s t a spo leczeń - tych ludzi ciężfco w Życiu się 
Stwo B r u a y wzn io s ł o pomniit b o h a t e - naharował . Dochowu ją oni w i e r -
r o m p o l e g ł y m w obron ie wo lnośc i . j .. j . . 

P od n im, obok tab l ic f r ancusk ich , "^le t radyc j i rodzinnych, utrzy-
z n a j d u j e m y tab l ice k u czci P o l a k ó w , mują też stały kontakt z rodzina-
którzy zg inę l i za F r a n c j ę i P o l s k ę m i w ' K r a j u . 

P a n i F r a n c i s z k a Cze sak b y ł a w Po l sce 
p r zed w o j n ą . Rodz inę p o s i a d a w S z c z u -
cinie, w w o j e w ó d z t w i e poznańsk im. Z a 
p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a " p ros i o 
z łożenie życzeń n o w o r o c z n y c h A d a m o -
w i i A n n i e B o r o w i c z o m zamie s zka ł ym 
w Po lsce . P r o ś b ę w i ę c spe łn i amy . A 
co pan i życzy sob ie s a m e j ? — 
w i a , b o to znaczy w i ę c e j niż p ien iądze 

— Pardon Madame, rue du 
Canąda? — zapy tu ję przechodzą-
cą niewiastę. Natura ln ie otrzymu-
j ę odpowiedź po francusku, ale 
po chwi l i słyszę, że mo ja infor-
matorka wo ła do znajomej^ — 
,,Pani Stolarska •— jak tam świę-
ta? No, co — wybieracie się do 
Horny na Sylwestra?!" 

Nasz Rodak, pan Homa, pro-
wadz i popularną kawiarn ię ,,Pa-
l omę" . S łynie ona z dobre j k a w y , 

no i z tego, że swobodnie można 
tu po rozmawiać p o polsku z Ro-
dakami, k tó r zy chętnie odwiedza -
ją ten lokal. O b o k kawiarn i zna j -
du je się duża sala w i d o w i s k o w a 
i ba lowa, która pamięta w i e l e 
polskich uroczystości , koncer tów 
i wys t ępów . 

Tu właśnie l iczni Po l acy z 
Bruay-en-Arto is w i ta ją t r adycy j -
nie N o w y Rok. 

P o z d r a w i a m serdecznie p a ń s t w a S z e w c ó w i B u g i ł ó w , którzy m i e s z k a j ą w M a r -
k o w i e opoda l Ł a ń c u t a — m ó w i m e c h a n i k - g a r a ż y s t a , p. R ranc i s zek B u r y — M i e -
s z k a m od d a w n a w e F r a n c j i ; tu się ożeni łem, m a m córeczkę, m y ś l a m i j e d n a k 
często j e s t e m w Po lsce . Ż y c z ę R o d a k o m w K r a j u , ż eby w 1961 r o k u dz i a ło im 
się coraz l e p i e j i ż eby żyl i w s p o k o j u . A sobie? M a m dop ie ro 29 lat, c h c i a ł b y m 
z a p e w n i ć j a k n a j w i ę k s z e w y g o d y rodzinie . 2 e b y tak w y g r a ć mi l ion n a loter i i ! 

Z a b u f e t e m „ P a l o m y " pan i A n n a H o m a . C z e g o życzy pan i sob ie w 1961 r o k u ? 
— B a r d z o l u b i ę p o d r ó ż o w a ć , lecz g d y b y m i z a p r o p o n o w a n o wyc i e c zkę a l b o do 
A m e r y k i a l b o do Po l sk i , w ie rzc ie , że ,choć w 1960 r o k u b y ł a m w K r a j u , to 
p o j e c h a ł a b y m do P o l s k i powtó rn i e . A poza t y m marzę , podobn i e j a k p a n B u r y , 
o w y g r a n e j n a loterii . P a n i I r e n a ( zd jęc ie z p r a w e j ) , c ó rka p an i H o m a , m a 
ty lko j e d n o życzenie — a b y j e j pociecha — m a ł a Do ro tka , dob r z e się c h o w a ł a , 
b y ł a z d r o w a i j a k n a j s z y b c i e j zaczę ła m ó w i ć i chodzić. B a b c i ę to też ucieszy. 

— U w a ż a m y się za szczęś l iwe m a ł ż e ń -
s t w o — m ó w i p an i Cecy l i a W a l i ń -
s k a — p rzede w s z y s t k i m chcemy, ż e b y 
r ok 1961 przeszed ł w s p o k o j u n a ś w i e -
cie. A p r y w a t n i e ? — W s p ó l n i e z m ę -
żem życzymy sobie , b y w t y m r o k u 
p o w i ę k s z y ł a się n a m rodzin'a... — P a n 
Anton i , k tó ry w ł a ś n i e w róc i ł z k o p a l -
ni, s p o j r z a ł n a żonę. — T o m i a ł a być 
nasza ta jemnica . . . — a ś m i e j ą c się 
d o d a j e — no, a l e sko ro powiedzia łaś . . . 

P a n L u d w i k K u ł w a s m a 78 lat i j e s t 
j u ż p r a d z i a d k i e m . — M y ś l ę , że d o -
c iągnę do setki — m ó w i . — Ż y j e m y 
w c i e k a w y c h czasach. G d y się w i d z i 
r o z w ó j techniki , żal umie r ać . N o a le 
w y p i j m y za z d r o w i e R o d a k ó w , za 
wszys tk i ch ludzi , k tórzy n ie chcą w o j -
ny... P r z y z w y c z a i ł e m się do B r u a y , 
m y ś l a m i j e d n a k j e s t em w P a r y ż u , 
gdz i e z w n u k a m i i p r a w n u k a m i m i e s z -
k a m ó j syn. I m życzę d u ż o dob r ego 

Ż y c z ę sob ie wszys tk iego , oprócz s a m o -
chodu ! Z d r o w i a — tak, b o bez n iego 
an i rusz . P ien iędzy , też n i gdy nie j e s t 
za dużo — a z s a m o c h o d e m to różnie 
b y w a . D o b r z e jest , pók i n ie do jdz i e 
do ka ta s t ro fy . K i e d y się czyta gazety, 
to p r ze r ażen i e ogarn ia , i le zda r za 
się tych katas t ro f , i le w n ich o f ia r 
— s t w i e r d z a p a n A l f o n s G a w r a c z 

W r a c a m dop ie ro z p racy — m ó w i g ó r -
nik, p a n J a n F lo rczak . — D o kopa ln i 
j e żdżę r o w e r e m , m y ś l ę j e d n a k , że j e -
śli rok 1961 będz ie d l a m n i e szczęś l i -
w y , p rze rzucę się n a coś „ zmoto ryzo -
w a n e g o " . P a n Jan d o d a j e : — W N o -
w y m R o k u p r a g n ę odw iedz i ć P i e t r z a -
k ó w i G u ż n l c z a k ó w w K ie l cach . C i e -
k a w jes tem, j a k im się t a m ży j e 

Wszystkim mieszkańcom 
Bruay-en-Artois ,,Tygodnik 
Polski" życzy szczęścia osobis-
tego w 1961 roku, a naszym 
rozmówcom — spełnienia ich. 
wszystkich pragnień i marzeń. 
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SERCE FRANCJI BIŁO D U POLSKI 
23 s t y c zn i a 1863 r o k u w y b u c h ł o na z i e m i a c h p o l s k i c h p o w s t a n i e p o p r z e -

d z o n e o k r e s e m m a n i f e s t a c j i i k o n s p i r a c j i o r a z p r z y ś p i e s z o n e b r a n k ą d o 
w o j s k a c a r s k i e g o . W a l k a n a r o d u pwDlskiego o n i e p o d l e g ł o ś ć k r a j u o g a r n ę ł a 
z a b ó r r o s y j s k i •— K r ó l e s t w o P o l s k i e 1 L i t w ę . R o z p o c z ę ł y s i ę w a l k i p a r t y -
z a n c k i e na p r o w i n c j i z u d z i a ł e m c h ł o p s t w a i r o z b u d o w a n e j o r g a n i z a c j i 
c y w i l n e j . W p a ź d z i e r n i k u 1863 r . d y k t a t o r e m zos ta ł R o m u a l d T r a u g u t t . 
U s i ł o w a ł z r e o r g a n i z o w a ć o d d z i a ł y p o w s t a ń c z ę , z r e a l i z o w a ć u w ł a s z c z e n i e 
c h ł o p ó w i r o z s z e r z y ć a k c j ę na p o z o s t a ł e z a b o r y . Z o s t a ł a r e s z t o w a n y w l u t y m 
1864 r . i pKJwieszony n a s t okach c y t a d e l i w W a r s z a w i e . Powstan i t e u p a d ł o 
j e s i en i ą 1864 r o k u . T r w a ł o 18 m i e s i ę c y . 

W e f rancuskich a rch iwach , b ib l iotekach i muzeach można znaleźć w i e l e 
dokumentów , fotograf i i , starych gazet itp. świadczących o b ra te r sk ie j so l i -
darności na rodu f r ancusk iego z wa l c z ącymi powstańcami po lsk imi w 1863 r. 

N a dziedzińcu L i c e u m Po lsk iego w P a r y ż u z n a j d u j e się duża tabl ica, na k tó re j 
m.ln. umieszczono nazw i ska uczniów te j szkoły (na górze po l e w e j stronie), po l e g -
łych w Po l sce w czasie Pows t an i a Styczniowego . N a zd jęc iu : uczniowie L i c e u m 
Po lsk iego sto ją na w a r c i e h o n o r o w e j przed w s p o m n i a n ą tab l icą pamią tkową 

TO NASI BRACIA UMIERAJĄ... 
MASZERUJMY ! — wołali Francuzi 

W I E S C o w y b u c h u p o w s t a n i a 
w s t y c z n i u 1863 w i e l u p o l s k i c h 
e m i g r a n t ó w w e F r a n c j i u d a ł o s ię 
d o k r a j u . W ś r ó d n ich z n a l e ź l i 
się- u c z n i o w i e S z k o ł y B a t i g n o l -
s k i e j — L i c e u m P o l s k i e g o w 

ę a r y ż u . S z k o ł y M o n t p a r n a s k i e j ( n a z w a 
w y w o d z i s i ę od n a z w y d z i e l n i c y , w k t ó -
r e j m i e ś c i ł a s ię s zko ł a p r z y g o t o w u j ą c a 
m ł o d z i e ż p o l s k ą d o s t u d i ó w w w y ż s z y c h 
z a k ł a d a c h f r a n c u s k i c h ) , a n a w e t po l s cy 
s tudpnc i f r a n c u s k i e j s z k o ł y w o j s k o w e j w 
S a i n t C y r . 

W i a d o m o ś ć o w y b u c h u p o w s t a n i a d o -
t a r ł a d o o p i n i i f r a n c u s k i e j dość w c z e ś n i e 
p o p r z e z p r a s ę f r a n c u s k ą , k t ó r a i n f o r m o -
w a ł a c z y t e l n i k ó w s z c z e g ó ł o w o o w y d a r z e -
n iach w P o l s c e . W m i a r ę r o z s z e r z a n i a 

! CZYTAJCIE KSiAŻKi POLSKIE! i 
: s 
; W bib l iotece ur Parj|żu | 
â znajdziecie bogatg zbiór • 
5 w poniedzia łki i piątki między S 
5 godz. 16 a 19 (od 4 do 7 w ieczorem) •• 
S czynna jest wypożycza ln ia książek S 
S polskich w Pa ryżu , 7 r ue Cri l lon, S 
5 Par i s I V - e , métro BastU łe a lbo S u l - • 
S ły mor l and . B ib l ioteka posiada do • 
5 dyspozyc j i Czy te ln ików bogaty zbiór • 
S książek polskich, p rzede wszystk im • 
S powieści . • 
S Korzystan ie z wypożycza ln i bez - • 
S płatne. • 

s i ę a k c j i z b r o j n e j z w i ę k s z a ł a s ię l i c zba 
i n f o r m a c j i i p r z y c h y l n y c h k o m e n t a r z y , 
r e p o r t a ż y i . a r t y k u ł ó w , t ak ż e w i o s n ą 
1863 r o k u n a j w i ę k s z e d z i e n n i k i F r a n c j i , 
j a k : „ L e J o u r n a l des D é b a t s " , „ L e C o n -
s t i t u t i o n n e l " , , ,La P a t r i e " , „ L a P r e s s e " 
c o d z i e n n i e p o ś w i ę c a ł y p r z e c i ę t n i e całą 
s t r o n ę w i a d o m o ś c i o m z P o l s k i . P o d o b n i e 
b y ł o na p r o w i n c j i , g d z i e s y m p a t i a ^ d la 
P o l s k i i po l sk i ch e m i g r a n t ó w z 1831 r oku 
n ie w y g a s ł a . 

N i e b y ł o c h y b a w t y m c zas i e w a r s t w y 
s p o ł e c z n e j w e F r a n c j i , k t ó r a b y n i e p o -
p i e r a ł a w a l k i p o l s k i c h p o w s t a ń c ó w i n i e 
n a l e g a ł a w t a k i e j c z y i n n e j f o r m i e na 
c e s a r z a N a p o l e o n a I I I , a b y p r z e m ó w i ł w 
o b r o n i e n a r o d u p o l s k i e g o . R o b o t n i c y P a -
r y ż a i c a ł e j F r a n c j i d o m a g a l i s i ę i n t e r -
w e n c j i z b r o j n e j , z a p e w n i a j ą c c e sa r za , ż e 
n a r ó d f r a n c u s k i c h w y c i za b r o ń w i m i ę 
n i e p o d l e g ł o ś c i b r a t n i e g o k r a j u . R u c h t en 
o g a r n ą ł t a k ż e w y b i t n y c h p o l i t y k ó w , p o -
s ł ó w , s e n a t o r ó w , p i s a r z y , ca łą i n t e l i g e n -
c j ę F r a n c j i . M i e l i ś m y w i ę c p r z y j a c i ó ł w 
c a ł e j F r a n c j i , w c a ł y m n a r o d z i e f r a n c u -
s k i m . 

W 18o"3 r o k u r e a k t y w o w a n o C e n t r a l n y 
K o m i t e t d l a S p r a w y P o l s k i e j , z a ł o ż o n y 
w 1831 r o k u p r z e z g e n e r a ł a L a f a y e t t e , 
r ó w n i e ż d l a o b r o n y P o l s k i . C z ł o n k o w i e 
K o m i t e t u w y s t o s o w a l i k i l k a p e t y c j i d o 
C i a ł a U s t a w o d a w c z e g o , d o S e n a t u i d o 
C e s a r z a . P r z y p o m i n a j ą on i p o s ł o m , ź e ,.od 
1789 r oku Po l ska ż y j e przez s w ą mi łość 
d la F ranc j i , k r e w po lska zawsze prze le -
w a ł a się obok k r w i f r ancusk ie j . Serce 
l udu nie zna niewdzięczności. . . Pamięta , że 
l o j a ln i Po l acy wa lczy l i d la nas p r a w i e pod 
m u r a m i P a r y ż a w .czasie i n w a z j i obce j . 
D l a t ego I lekroć Po l acy żądal i s w o j e j o j -
czyzny, m ó w i l i ś m y sobie „to nasi t o w a -
rzysze b ron i tam u m i e r a j ą ; m a s z e r u j m y ! 
I dźmy ich w s p i e r a ć ! " 

M i n i s t r o m s p r a w z a g r a n i c z n y c h c e s a -
r za b y ł P o l a k , h r a b i a A l e k s a n d e r K o l o n -
n a - W a l e w s k i , s yn N a p o l e o n a I i M a r i i 
W a l e w s k i e j . P o d c z a s p o w s t a n i a p e r t r a k -
t o w a ł z C z a r t o r y s k i m i z a c h ę c a ł p o w s t a ń -
c ó w d o w y t r w a ł o ś c i w w a l c e . D z i ę k i j e g o 
z a b i e g o m w A n g l i i i A u s t r i i , t r z y t e p a ń -
s t w a w y s ł a ł y 29 m a r c a 1863 r o k u n o t y d y -
p l o m a t y c z n e d o ca ra r o s y j s k i e g o w o b r o -
n i e P o l a k ó w . N a p o l e o n I I I , w o b e c b r a k u 
z a a n g a ż o w a n i a s ię z e s t r o n y A n g l i i i 
A u s t r i i w s p r a w i e p o l s k i e j n i e chc i a ł n a -
r a ż a ć s ię R o s j i , b o j ą c s i ę o s a m o t n i e n i a . 
T a K a p o l i t y k a b u d z i ł a d u ż e n i e z a d o w o l e -
n i e s p o ł e c z e ń s t w a F r a n c j i , k t ó r e m a n i f e s -
t o w a ł o s w o j ą s o l i da rnoś ć i chęć n i es i en ia 
pomoc.v n a r o d o w i p o l s k i e m u . 
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ROK 1863 
GŁOS MA 

SPRAWOZDAWCA 
W SENACIE 

FRANCUSKIMI 
P o s i e d z e n i e S e n a t u 15 m a r c a 1863 r oku 

b y ł o p o ś w i ę c o n e p e t y c j o m d o t y c z ą c y m 
s p r a w y p o l s k i e j . S p r a w o z d a w c a ó w c z e s n y 
p o i n f o r m o w a ł s e n a t o r ó w , ź e w p ł y n ę ł o do 
S e n a t u k i l k a d z i e s i ą t p e t y c j i , p o d p i s a n y c h 
p r z e z e m i g r a n t ó w p o l s k i c h i p r z e z F r a n -
c u z ó w . J e d n a z n ich , na k t ó r e j f i g u r u j ą 
p o d p i s y 537 P a r y ż a n , p r z e w a ż n i e d r u k a -
r z y , p r z y p o m i n a b r a t e r s t w o b r o n i ż o ł n i e -
r z y f r a n c u s k i c h i p o l s k i c h , n i e s p r a w i e d l i -
w o ś ć d z i e j o w ą , j a k a s p o t k a ł a n a r ó d p o l -
sk i , o r a z d o m a g a s ię od r z ą d u i n t e r w e n c j i 
z b r o j n e j . K s i ę ż a i n a u c z y c i e l e z N a p o -
l e o n v i l l e p r o t e s t u j ą p r z e c i w k o r o z b i o r o w i 
P o l s k i . R z e ź b i a r z e , a r ch i t ekc i , h a n d l o w c y , 
m i n i s t r o w i e , p o s ł o w i e p o d k r e ś l a j ą t r a d y -
c y j n ą p r z y j a ź ń p o l s k o - f r a n c u s k ą , b r a t e r -
s t w o b ron i , w s p ó l n e k r o k i c z y n i o n e w 
e p o k a c h c h w a ł y i k l ę sk . Ż ą d a j ą on i n i e -
p o d l e g ł e j P o l s k i , s p r a w i e d l i w o ś c i d la n i e j 
i z a b e z p i e c z e n i a p e r s p e k t y w r o z w o j o w y c h 
„ t e m u k r a j o w i m ę c z e n n i k ó w " . 

S p r a w o z d a w c a p r z y p o m i n a s e n a t o r o m , 
ż e F r a n c j a „ p o d n i o s ł a s w ó j g ł os z u m i a r -
k o w a n i e m i b e z n i e z b ę d n y c h g r ó ź b . R o z -
b i ó r P o l s k i j e s t f a k t e m o s ą d z o n y m p r z e z 
h i s to r i ę . D a t u j e s i ę z c z a s ó w s tarośc i 
L u d w i k a X y i d e k a d e n c j i d y p l o m a c j i 
f r a n c u s k i e j . N i e m o ż e m y w s z c z ą ć w o j n y , 
a l e p o w i n n i ś m y za l e c i ć r o z w i n i ę c i e a k c j i 
d y p l o m a t y c z n e j " . 

Opinia pub l iczna \ 
miastowe j , energie: 
wadzoną akc j ę dyp 
teczną. D a j e tem 

{ 

t 

j L E C O L O 

* • • i< 
Pu łkown ik Francisz 
z d o w ó d c ó w Powst i 
oddział „ L e s Zouav « 
sią n i e z w y k ł y m boi 
wówczas nauczyciele 

99 L ' â m e de \st P 

Oto fotokopia odezwy f rancusk iego Komitetu Centra lnego dla Spra-wy Po lsk i 

M i e l i ś m y z a w s z e w i e l u 
s z c z e r y c h p r z y j a c i ó ł w ś r ó d 
f r a n c u s k i c h p i s a r z y , o k a z a l i 
n a m w z r u s z a j ą c e d o w o d y 
s w o j e j s y m p a t i i w c zas i e s z l a -
c h e t n e j w a l k i P o l a k ó w w 1863 
r oku . 

Łou i s -Cha r ł e s M a z a d e - P e r -
c in . P u b l i c y s t a , u r o d z o n y w 
C a s t e l s a r r a z i n w m a r c u 1830 
r oku , c z ł o n e k A k a d e m i i F r a n -
c u s k i e j , n a p i s a ł w 1863 r. 
k s i ą ż k ę pt . „ L a P o l o g n e c o n -
t e m p o r a i n e " , w k t ó r e j c z y t a -
m y m. ln . „ F r a n c j a jest n ie -
w ą t p l i w i e n a j b a r d z i e j zainte-
resowana. . . w odbudow i e na 
północy w o l n e j I n iepod leg łe j 
Polski. . ." 

Edoua rd P louv icr , l i t e ra t , 
poe ta , a u t o r k i l k u w o d e w i l ó w , 

u rodz i ł s ię W P a r y ż u , w s i e r p -
niu 1821 roku. S k o m p o n o w a ł 
on p i e śń „ L ' â m e d e lą P o -
l o g n e " , d o k t ó r e j m u z y k ę n a -
p isa ł G i o v a n n i Duca . B y ł a ona 
b a r d z o popu la rna w t y m c z a -
sie. 

A u t o r o p i e w a b o h a t e r s k i e 
d z i e j e Po l sk i , w i e l k o ś ć n a s z e -
g o n a r o d u : „ j e s t e m duszą 
o k a l e c z o n ą " , k t ó r a j e d n a k 
„ n i g d y n i e g i n i e " , „Polsko, 
pows tań " — k o ń c z y s w o j ą 
pieśń. 

Henr i Mar t in — h i s t o r yk 
f r a n c u s k i ur. w 1810 r o k u n a -
p isa ł s z e r eg p r a c o P o l s c e . 
W j e d n e j z n ich H e n r i M a r -
t in m ó w i , że P o l s k a „ b ę d z i e 
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Opinia pub l iczna w e F r a n c j i d o m a g a ł a sią natycl i -
miastowe j , energ iczne j pomocy d l a Polski . P r z e p r o -
wadzoną akc j ę dyp lomatyczną u w a ż a ł a za ma ł o s k u -
teczną. D a j e temu w y r a z k a r y k a t u r a Ve rn i e ra 

\ 
L E C O L O N E L R O C H E B R U N E 

|OU RoCHKBHtif?) 

Pu łkown ik Franciszek Rochebrune , Francuz , j eden 
z d o w ó d c ó w P ows t an i a Styczniowego, zo rgan izowa ł 
oddział „ L e s Z o u a v e s de la M o r t " , który odznaczył 
się n i e z w y k ł y m bohate r s twem. F . Rochebrune by ł 
wówczas nauczycie lem języka f r ancusk iego w Polsce 

de la P o l o g n e 99 

urodz i ł sią vtf P a r y ż u , w s i e r p -
niu 1821 roku. S k o m p o n o w a ł 
on p i e śń „ L ' â m e d e la P o -
l o g n e " , dc? k t ó r e j m u z y k ę n a -
p isa ł G iovanni Duca . B y ł a ona 
b a r d z o popu la rna w t y m c z a -
sie. 

A u t o r o p i e w a b o h a t e r s k i e 
d z i e j e Po l sk i , w i e l k o ś ć n a s z e -
go n a r o d u : „ j e s t e m duszą 
o k a l e c z o n ą " , k t ó r a j e d n a k 
. ,n igdy n i e g i n i e " , „Polsko, 
pows tań " — k o ń c z y s w o j ą 
p ieśń. 

H e n r i M a r t i n — h i s t o r y k 
f r a n c u s k i ur. w 1810 r o k u n a -
p isa ł s z e r eg p r a c o P o l s c e . 
W j e d n e j z n ich H e n r i M a r -
t in m ó w i , że P o l s k a „ b ę d z i e 

żyła. . . j e ż e l i E u r o p a m u s i i 
c h c e ż y ć " . 

O P o w s t a n i u S t y c z n i o w y m 
w s p o m i n a l i t a k ż e p i s a r z e : 
A l e x a n d r e de Lamothc , A d o l -
p h e - L o u i s - A l b e r t P e r r a u d ; p o -
e c i : Emi l e Deschamps , V ic to r -
- R i c h a r d de L a p r a d e . T e n 
os ta tn i w s w o i m w i e r s z u z a -
t y t u ł o w a n y m „ A d e s M a r t y r s " 
( M ę c z e n n i k o m ) o s k a r ż a F r a n -
c j ę za j e j b i e rność , b r a k z d e -
c y d o w a n i a w a k c j i na r z e c z 
P o l s k i : „ T y n i c n i e o t r z y m a s z 
od nas, nic!. . . z a l e d w i e ż y c z e -
n i a " , a l e — m ó w i p o e t a — 
„Jeżeli żaden Francuz nie 
przybieg ł na t w o j e śniegi 
opuszczone, ażeby wesprzeć 
s w o j ą ręką... wszyscy okazali 
s w o j e se rca " . 

W i e r s z t e n zos ta ł n a p i s a n y 
w l u t y m 1863 r oku . 

ZSwieki sikawki 
Sikawka do gaszenia ognia ma 2300 lat. 

Wyna la z ł ją w I I I w ieku przed naszą erą 
inżynier z Aleksandri i w Egipcie, Ktesibios. 
Lecz o straży p r zec iwogn iowe j donoszą już 
o w i e l e starsze egipskie papirusy z drugie-
go tysiąclecia przed naszą erą. Bo walka 
z niebezpieczeństwem ognia musi być rów-
nie stara, jak odkryc ie błogosławieństwa 
ognia przez człowieka... 

Z sikawki Ktesibiosa woda pod działa-
niem sprężonego powietrza tryskała piono-
wą rurą wprost z kotłów. W ę ż e — naj-
p ierw z jel it i skóry zwierząt — są wyna-

•-«a p r a w o : a rew -
n i a n a s i k a w k a z 
XVI wieku, artysty-
czne dzieło inży-
nierii i rzemiosła 

lazkiem Rzymianina Appol lodorosa z II 
wieku. N a z y w a ł y się one sypłiones, stąd 
rzymską straż ogniową zwano syphonarii. 

Cechy strażackie powstały w X I I I wieku, 
była to jednak straż ochotnicza, fach obra-
ny obok innego rzemiosła. Bogaci kupcy 
zawieral i wówczas układy o wza j emne j 
ochronie przec iwogn iowe j . Sikawkę udos-
konalono w X V , a wę ż e — w X V I I wieku. , 
Zawodow i strażacy istnieją dopiero od po-
ł o w y X I X wieku. I dopiero od tych czasów 
istnieje swoisty romantyzm tego zawodu, 
op iewany przez poez j ę i piosenkę... 

Vv środku: sikawka 
pa rowa z XIX w.; 
ażeby gasić ogień 
— trzeba było... roz-
palić pod kotłem 

Poniżej — najnowszy, 
polski sprzęt prze-* 
c iwpożarowy: stra-
ż a c k i s a m o c h ó d 
„Star" z radiostacjq 

Dziś wprawdz ie kaski , ,rycerzy s ikawki " 
nie są już złote, ochronna odzież przeciw-
ogniowa nie jest malownicza, a nowoczes-
ne wyposażenie i śmigłe samochody stra-
żackie nie znajdują miejsca na urocze bar-

w y i zabawne ozdoby, które dawnie j umiał 
umieścić na sikawce, drabinie, woz ie rze-
mieślnik-artysta. Pozostała jednak nie-
zmienna aureola odwagi . Bo walka z og-
niem, to zawód ludzi śmiałych, sprawnych. 



Jeszcze cztery metry obwału dzieli brygady 
ratownicze od zasypanych górników. Oni jednak 
nie wierzą już w latunek. Dawno brak chleba 
1 wody. Coraz więcej tlenku węgla w powietrzu. 
Obok trup Piekarczyka. Na oczach bezsilnego 
Richtera dzieją się niesamowite sceny; oto 
wszyscy kolejno klękają przed Donocikiem 
i wyznają najcięższy z popełnionych w życiu 
grzechów. Wyznanie samego Donocika jest tak 
przerażające, że Richter traci panowanie nad so-
bą. Zrywa ze stempla lampę i mierzy nią w Do-
nocika. 

— Nic . N ik t nie ma odwag i czy sumie-
nia f fy tać się j e j . Robi wrażen ie na wpó ł 
obłąkanej . Ludzie za bramą są wzburzeni . 
G d y b y nie pol ic ja , sz l iby tłuc okna w Sze-
r u d o w e j wi l l i . N i e dz iw i ę się zresztą. Są 
podburzeni przez napast l iwe notatki w pra-
sie. 

— Kto je móg ł pisać? 
— Z pewnośc ią ta zgra ja pismaków, któ-

rych kazał Szeruda przepędzić z obrębu 
kopalni. Słusznie uczynił . 

— A co będzie, j eże l i zna jdz i emy tam 
ty lko trupy? 

— Szeruda strzeli sobie w łeb. 
— Myśl isz? 
— Taki I j eszcze jedno. M i ę d z y ludźmi 

p r z y lampowni jest równ ież była j e g o żo-
na. Czeka na Richtera. C z y Szeruda w i e 
o tym? 

— Otóż właśnie, że nie wiedz ia ł . Tak 
p r z yna jmn i e j przypuszczam z r o z m o w y z 
nim. K i e d y mnie pytał, kto to jest ta dz iew-
czyna, co czeka m i ędzy kobietami, pow ie -
działem, że czeka na Richtera. P r z y j ą ł tę 
w iadomość spokojnie . Potem poszedł w 
tamtym kierunku. C o było , nie w iem. W i -
dz ia łem późnie j , źe wraca Wzburzony i jak-
by nieprzyt.omny. Schodzi ł w dol inę. P raw-
dopodobn ie w t e d y dop ie ro dowiedz ia ł się, 
że to j e g o była żona. Za l mi go. 

Nasta ło milczenie. W a ż y ł y się w nim 
n iedomówione słowa. 

— T o on może będzie sobie nawet ży-
czył... — zauważy ł n i epewnie Kosobudzki . 

— Co? . 
— ...żeby Richter został. 
— N i e l 
— No , nie w iem. 
— Ja w iem, że nie! — rzekł W a g n e r 

stanowczo. — M o ż e tak myśleć , lecz on b y 
t ego nie uczynił . Ludzie w kopalni nie zna-
ją takiego uczucia. On także jest cz łowie-
kiem z kopalni. Zresztą znam się trochę na 
ludziach. 

— I na Szerudzie? Jego tak trudno po-
znać! No , a co uczyni, j eże l i w y r a t u j e m y 
wszystkich, a m iędzy nimi Richtera? 

— Trudno powiedz i eć . T o cz łowiek nie-
szczęś l iwy . P r z e ż y w a w sobie po tworny 
dramat. Trzeba by ł oby mu dłoń podać. 

Kosobudzki wstrząsnął ramionami, jak-
by chciał powiedz ieć , że go to nic nie" 
obchodzi . W a g n e r udawał, że t ego n ie za-
uważył . Zachmurzy ł się t y lko nieznacznie. 

— T o cz łowiek, taki" sam cz łowiek, jak 
ci tam na odc ię te j przec ince ! 

Kosobudzki powtórn i e wstrząsnął ramio-
nami. 

— ...i jeże l i ra tu jemy ich, j eże l i Szeruda 
ratuje m i ęd z y nimi s w e g o wroga , to i j ego , 
Szerudę, trzeba ra tować ! 

— N o tak! — mruknął Kosobudzki bez 
przekonania. 

— Idę już! Szczęść Boże ! 
— Szczęść Boże ! 
Rozesz l i się każdy w swd ją stronę. 

Pod szybem W a g n e r spotkał się z Sze-
rudą. Szeruda podniós ł lampę i oświet l i ł 
twarz W a g n e r a . W ruchu t ym był bez-
w i e d n y gest cz łowieka pragnącego pomocy . 

— N o i co? — zapyta ł zmęczonym gło-
sem. 

— Panie zaw iadowco , melduję , że odko-
pal iśmy drugą część p r z e rwanego wodo -
ciągu — odparł W a g n e r spokojnie . 

Czemu pan nie odpowiada? — zapy-
tał Szeruda. 

— Śmierci się lękam, lecz usi łuję b y ć 
mocn i e j s zy od lęku. T o wszystko . 

— Usi łu ję by ł mocniejsizy od lęku... — 
powtó r zy ł Szeruda. •— A c z y można być 
mocn i e j s zym od lęku? 

— M o ż n a ! 
— Hm, g łupie pytanie panu zadałem. 
— G d y b y pan zaw iadowca był w moim 

położeniu, również by pan p r z ebywa ł 
wśród ludzi, aby odegnać od nich lęk 
przed śmiercią — rzekł W a g n e r spokojn ie . 

•— Co? A skąd pan to może wiedz ieć? 
— W i e m . 
— Pan czasem za dużo w i e ! A niepo-

trzebnie! — mruknął Szeruda i spojrzał 
niechętnie w j e g o czarne, spokojne, zim-
ne oczy . B łysnę ły spod h e ł m o w e g o okapu. 
— No , dz ięku ję panu, panie inżynierze . 

— Szczęść Boże, pan ie z aw i adowco ! — 
rzekł W a g n e r i poszedł do w indy . 

Szeruda udał się do pochylni . Dochodząc 
posłyszał ©dstrzał dynami towy . Za chwi l ę 
w y p ł y n ą ł na chodnik gęsty , s ł odkawy dym. 
W j e go jądrze m a j a c z y ł y światełka ludzi. 

Szeruda o ż y w i ł się na chwi lę . Rych ło 
jednak p r zygas ł y mu oczy , g d y W a g n e r 
objaśnił, że zasypani nie odpow iada j ą na 
wołania. W a g n e r w y c z u ł j e go mękę. N i e 
omieszkał przeto dodać, że zapewne Rich-
ter i j e g o ludzie są do t e go stopnia w y -
czerpani, iż n iezdolni są dow l e c się do 
rury, ż eby odpowiedz i eć znakami. A może 
dostęp do n i e j jest zawa lony . 

— N i e ! — zaprzeczy ł Szeruda. — Prze-
cież już raz odpowiada l i , bezpośrednio po 
zasypaniu! 

— M o ż e j ednak dostęp do n i e j został 
zasypany — powtór zy ł . 

— A może... — szepnął Szeruda. W a g -
ner widz i , że s ł owo ,to w y m a w i a z ulgą. 

— Jak pan sądzi, panie inżyn ie rze —-
zaczął znowu Szeruda. — C z y dz is ia j do j -
dz iemy? 

— Prawdopodobnie , lecz dop ie ro pod-
czas m o j e j tury. 

— I le me t r ów pozosta je? 
— O k o ł o czterech. Lecz na drodze blok 

skalny. Trzeba g o rozsadzać. Nac isk ob-
wału łamie nam stemple. W c i ą ż trzeba w y -
mieniać. Chwi lami grozi , że mi robotn ików 
zasypie. W t e d y uc ieka ją i nie chcą wra-
cać. Boją się. Mus ia łem z nimi- s iedzieć 
w przodku. Stemple strze la ją miażdżone 
naciskiem. 

— A że lazne stemple? 
— Kaza łem podbi jać . O n e t y lko ratują 

ganek przed zaciśnięciem. 
Szeruda spojrza ł z zazdrością na W a g -

nera. I znowu pomyś la ł z żalem, d laczego 
nie jest j emu podobny. Ludzie uciekają, 
a on, ż eby ich ośmie l ić i zachęcić, siedzi 
z nimi \v przodku. N i e lęka się śmierci. 

— Pan nie lęka się śmierci? — zapytał 
znienacka. 

W a g n e r uśmiechnął s ię lekko. Owszem, 
on lęka się śmierci. K a ż d y lęka się śmierci. 
Lecz chodzi o to, by lęk zdusić w sobie. 
By być mocn i e j s zym od lęku. 

U we jśc ia do obwa łu natknął się na inży-
niera Kosobudzk iego . 

— Odstrzał był, panie zaw iadowco ! — 
zame ldowa ł Kosobudzki . 

— N o i cóż z tego? 
— G d y gó rn i cy w y w i e j ą dym, pó jdę 

się popatrzeć. 
Szeruda przypomnia ł sobie r o z m o w ę z 

W a g n e r e m . 
— Co znaczy, gdy górn icy dym w y w i e -

ją? Pan, panie inżynierze , pow in ien p i e rw -
szy wchodz i ć do przodku! — cedzi ł pó łg ło-
sem, ż eby górn icy nie rozumiel i . 

— N o w e "jakieś porządki — odciął się 
hardo Kosobudzki . 

— Stare porządki i żądam, panie inży-
nierze, by b y ł y przestrzegane! 

Kosobudzki zag ry z ł usta z gniewu. Ro-
botnicy zauważy l i ich rozmowę . K i lku 
uśmiechnęło się z łoś l iwie . W idać , by l i za-
dowolen i , że „ s t a r y " beszta inżyniera. 

— M o ż e pan, panie zaw iadowco , raczy 
s w o j e uwag i nie przy robotnikach... 
krztusił się wzburzony . 

— Proszę mi lczeć ! — warknął Szeruda 
i wstąpił w odkopany ganek pochylni . Za 
nim stąpał nachy lony Kosobudzki . W głębi 
chodnika Wy ł o zgęszczóne powie t rze , a kłę-
by dymu czo łga ły s ię oc ięża le do upadu. 
Szeruda szedł powo l i i og lądał każdy stem-
P.®.̂ -. Widz ia ł , że istotnie nie w y t r z y m u j ą 
ciśnienia. Skręcone miejscami, z w y w a l o -
nymi słojami, pachniały żywicą . Gdzie-
n iegdz ie sterczały na zewnątrz „ko lanami " . 
Spomiędzy stempl i i sipod stropu sączyła 
się błotnista woda. Pow i e t r z e by ł o duszne 
1 ciężkie. 

W przodku zastał d w ó c h rębaczy . Og lą -
dali skutki odstrzału. Przodek by ł zawa-
l ony rumowiskiem. 
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CZ Y d z i e c k u n a l e ż y d a -
w a ć p i e n i ą d z e ? O t o p y -
tan i e , j a k i e s t a w i a j ą s o -

b ie c z ę s t o r o d z i c e i n i e z a w -
sze w i e d z ą , j a k pos tąp i ć . 

W n a s z y c h d o m a c h c zęs to 
s ię dz i ś m ó w i o p i e n i ą d z a c h . 
D z i e c i są na o g ó ł z o r i e n t o w a -
ne w s y t u a c j i m a t e r i a l n e j r o -
d z i c ó w , n i e r a z s ł yszą n a r z e -
k a n i a , n i e r a z w ich obecnośc i 
p l a n u j e s i ę i r e d u k u j e w y d a t -
ki . 

R o d z i c e n i e j e d n o k r o t n i e o d -
m a w i a j ą s w y m d z i e c i o m n a -
w e t n a j d r o b n i e j s z y c h s u m p i e -
n i ę ż n y c h , t ł u m a c z ą c i m : s a m i 
k u p u j e m y w s z y s t k o , c z e g o c i 
p o t r z e b a ; j e ś l i m a s z na coś 
chęć , p o w i e d z , t o k u p i m y . 

C z y t a k i e s t a n o w i s k o j e s t 
z a w s z e s łus zne? W y d a j e s ię , 
że n ie . W s i ó d m y m , ó s m y m 
r o k u ż y c i a , a c z a s e m n a w e t 
w c z e ś n i e j , w ó w c z a s g d y z a -
c z y n a m y d z i e c k o p o s y ł a ć p o 
d r o b n e z a k u p y , p o „ b a g i e t k ę " 
c z y t o r e b k ę c u k r u ; g d y s t y k a 
s i ę o n o w s z k o l e z k o l e g a m i . 

k t ó r z y p o s i a d a j ą m a ł e s u m y ; 
g d y w r e s z c i e w y s t a w y s k l e -
p o w e nęcą z a b a w e c z k ą c zy 
g u m ą d o żuc ia , c u k i e r k i e m 
c z y l i z a k i e m : g d y k u p o w a n i e 
j e s t r ó w n o z n a c z n e z p e w n ą 
samodz i e l l i o ś c i ą — n a l e ż y , j a k 
t w i e r d z ą p e d a g o d z y , d a w a ć 
d z i e c k u p i e n i ą d z e k i e s z o n k o -
w e . 

P i e n i ą d z e t e m u s z ą b y ć 
j e d n a k w y d z i e l a n e m ą d r z e i 
V. p l a n e m . I n i e w t e d y , g d y 
d z i e c k o p r z y n i e s i e d o b r ą no t ę 
c z y p r z o d u j ą c e m i e j s c e w 
s w o i m m i e s i ę c z n y m k a r n e c i e . 
J e ś l i m a s ię k i l k o r o d z i e c i — 
m n i e j z d o l n e b y ł y b y p o k r z y w -
dzone . 

, , K i e s z o n k o w e " p o w i n n i r o -
d z i c e us ta l i ć j a k o p e n s j ę m i e -
s i ęczną c z y t y g o d n i o w ą o 
o k r e ś l o n e j w y s o k o ś c i , p r z e w i -
d u j ą c w y d a t e k na k ino , s ł o -
d y c z e , e w e n t u a l n i e na a u t o -
bus c z y m e t r o . 

W r a z z p i e r w s z ą „ p e n s j ą " 
p o w i e r z a m y d z i e c k u m a ł y 
n o t e s i k d o z a p i s y w ą n i a w y -

BÓJ O SUKIENKĘ 
— P r o s z ę o żak i e t , s p ó d n i -

c ę i b l u z k ę — m o g ł a j e d y n i e 
p o p r o s i ć w m a g a z y n i e z k o n -
f e k c j ą n a s z a b i e d n a p r a b a b -
c ia w r o k u 1900. O t o na r y -
s u n k u m o d e l s p r z e d 60 l a t z 
p i e r w s z y c h c z a s ó w p r o d u k c j i 
g o t o w e j o d z i e ż y k o b i e c e j . A 
j u ż p r a w n u c z c e w 1961 r o k u 
k r ę c i s i ę w g ł o w i e od w i e l -
k i e g o w y b o r u p i ę k n y c h m o -
de l i , k o l o r ó w i j a k o ś c i w s z e l -
k i e g o r o d z a j u k o n f e k c j i . B a , 
l e c z o t o w ł a ś n i e r o z e g r a ł a 
s i ę ca ła w i e l k a b i t w a . 

N a t l e s z y b k i e g o p o s t ę p u 
t e c h n i c z n e g o , w z r o s t u t e m p a 
życ i a , e m a n c y p a c j i k o b i e t 
ś m i e s z n i e i n i e s z c z ę ś l i w i e w y -
g l ą d a ł o s t w o r z e n i e o p a n c e r z o -
ne g o r s e t e m , o b s t a w i o n e 
r u s z t o w a n i e m z f i s z b i n ó w i 
d r u t ó w , o m o t a n e t a s i e m k a m i , 
f a l b a n k a m i , k o r o n k a m i , o b -
r z u c o n e n i e u m i a r k o w a n y m i 
o z d o b a m i . L e c z w i e k X I X 
w p r o w a d z i ł s t a n d a r t y o d p o -
w i a d a j ą c e c z a som „ p a r y i 
e l e k t r y c z n o ś c i " t y l k o d o u b i o -
ru m ę s k i e g o . 

J e d n a k ż e t e s a m e k o b i e t y , 
k t ó r e z w y c i ę s k o z a c z ę ł y w a l -
c z y ć o n i e za l e żność , p o d j ę ł y 

S D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
• T ł u m a c z k a przysięKla przy 
5 wyższych Sądach w Pa ryżu 
• T łumaczen ia u r zędowe 
• ważne w ca łe j F ranc j i , 23, 
5 qua i de la Tourne l le , P a -
5 ris (5) 
S Met ro : Pon t -Ma r i e . 
S Te l e fon : O D E o n 41-17. 

w a l k ę o to , b y w b r e w i s tn i e -
j ą c e j m o d z i e , w b r e w o b y c z a -
j o m i g u s t o m — u b i e r a ć s ię 
m ą d r z e j , w y g o d n i e j , t a n i e j . 
W p o ł o w i e X I X w i e k u w 
A m e r y c e , p o t e m w S z w e c j i i 
i A n g l i i p o w s t a ł y z w i ą z k i k o -
b ie t , d z i a ł a j ą c y c h na r z e c z 
r a c j o n a l n e j , e k o n o m i c z n e j , h i -
g i e n i c z n e j o d z i e ż y . 

D o p i e r w s z y c h w o j o w n i -
c z y ch e m a n c y p a n t e k m o d y , 
A m e l i i B l o o m e r , M a r i i J o -
nes, K r y s t y n y D a h l , p r z y ł ą -
c z y l i s i ę w k r ó t c e m ę ż c z y ż n i — 
V e l d e , S p e n e r , ks. K n e i p p 
p r o p a g u j ą c y l en , L a h m a n — 
b a w e ł n ę i J a e g e r — w e ł n ę . 
L e k a r z e s k a z a l i na b a n i c j ę 
z a g r a ż a j ą c e z d r o w i u m i l i o n ó w 
k o b i e t g o r s e t y . 

A g d y d o t e g o r u c h u p r z y -
ł ą c z y ł s ię w 1908 r o k u n a j -
s ł a w n i e j s z y k r a w i e c p a r y s k i 
P o i r e t , l a n s u j ą c k o l e k c j ę m o -
d e l i p r o s t y c h i w y g o d n y c h — 
o d z i e ż k o b i e c a w c i ą gu n i e -
w i e l u la t p r z e o b r a z i ł a s ię 
k r a ń c o w o . N a r e s z c i e m o ż n a 
b y ł o w p r o w a d z i ć t a k ż e g o t o -
w ą k o n f e k c j ę , d a w n i e j — 
p r z y o b c i s ł y m w g o r s i e i w 
ta l i i , a z a r a z e m z d e f o r m o w a -
n y m k r o j u , p r z y k i l o g r a m a c h 
o z d ó b — n i e d o p o m y ś l e n i a . 

D a l s z y k r o k uc z yn i ł a „ r e -
w o l u c j a o d z i e ż o w a " w 1947 
r oku , w p r o w a d z a j ą c k i l ka 
r ó w n o l e g l e m o d n y c h w a r i a n -
t ó w s y l w e t k i , z k t ó r y c h m o ż -
na w y b r a ć sob i e n a j b a r d z i e j 
o d p o w i a d a j ą c ą t y p o w i u r o d y 
i f i g u r y : p ros tą w ą s k ą l u b 
p ros tą s z e r oką , w c i ę t ą i r o z -
s z e r z o n ą d o ł e m lub o w a l n ą . 
O d t e j p o r y z m i e n i a s ię j u ż 
t y l k o i n t e r p r e t a c j a , s z c z e gó ł y , 
k t ó r e m o ż n a k o r y g o w a ć n a -
w e t k i l k a r a z y d c r o k u n i e -
w i e l k i m w y s i ł k i e m i k o s z t e m . 
C o s e z o n o w y c h „ r e w e l a c j i " p a -
r y s k i c h n i k t j u ż n i e b i e r z e 
t ak b a r d z o na se r i o , p r ó c z 
b o g a t y c h kob i e t , k t ó r e poza 
s t r o j e m n i e m a j ą n i c i n n e g o 
d o r o b o t y . 

D l a t e g o m o ż e b y ć t ak r ó ż -
n o r o d n a , z i n d y w i d u a l i z o w a n a ; 
m a s o w o p r o d u k o w a n a i c o r a z 
tańsza g o t o w a k o n f e k c j a , r a -
dość i w y g o d a w s z y s t k i c h k o -
b i e t na ś w i e c i e , k t ó r e m o g ą 
b y ć e s t e t y c z n i e u b r a n e b e z 
u s z c z e r b k u d l a w y g o d y w 
p r a c y i m a s o w y c h ś r o d k a c h 
k o m u n i k a c j i , b e z s z k o d y d la 
z d r o w i a i k i e s z en i . P r z y s z ł o ś ć 
n a s z e g o s t r o j u t e r a z j u ż na 
p e w n o n a l e ż y d o f a b r y k i i 
clo j e j d o b r e g o d u c h a — d o s -
k o n a ł e g o p r o j e k t a n t a — p l a s -
t yka . 

d a t k ó w . P r z e d w y p ł a c e n i e m 
n a s t ę p n e j — s p r a w d ź m y , na 
co zpsta ły w y d a n e p o p r z e d -
n ie p i e n i ą d z e . P o z o s t a w m y 
j e d n a k p r z y t y m s w o b o d ę 
d z i e cku , n a w e t j e ś l i s t w i e r -
d z i m y k a r y g o d n e „ m a r n o -
t r a w s t w o " . 

D o b r z e j e s t z r o b i ć z d z i e c -
k i e m m a ł y r a c h u n e k . N a 
p r z y k ł a d t a k i : g d y b y ś m i a ł 
5 N F , t o c z y w o l a ł b y ś k u p i ć 
50 g u m d o żuc ia c z y j e d e n 
a u t o m a t y c z n y o ł ó w e k ? K a ż -
d e d z i e c k o p o n a m y ś l e o d p o -
w i e , ż e o ł ó w e k . I t o b ę d z i e 
p i e r w s z a s z k o ł a o s z c z ę d n o ś -
ci. N i m k u p i g u m ę d o żuc ia , 
z a s t a n o w i s ię , c z y n i e l e p i e j 
z b i e r a ć na o ł ó w e k . Z n a u k ą 
o s z c z ę d z a n i a n i e n a l e ż y j e d -
nak z b y t n i o p r z e s a d z a ć . M o ż -
na b o w i e m w y c h o w a ć na 
w ł a s n y m ł o n i e skne r ę . 

N i e p r z e j m u j m y s ię t a k ż e 
za b a r d z o , j e ś l i p i e r w s z e p i e -
n i ą d z e zn i kną w c i ą g u t r z e c h 
dni , s k o r o m i a ł y w y s t a r c z y ć 
na t y d z i e ń . J e ś l i d z i e c k o p o -
p r o s i o w i ę c e j — d a j m y , a l e 
w f o r m i e p o ż y c z k i . W t e n 
sposób d z i e c k o n a u c z y s ię g o -
s p o d a r o w a ć w ł a s n y m i p i e n i ę -
d z m i . 

N i e n a l e ż y z p o c z ą t k u d a -
w a ć z b y t d u ż y c h sum. P r z y 
s i e d m i u , o ś m i u l a t ach — 1 N F 
t y g o d n i o w o z n a k o m i c i e w y -
s t a r c z y na p o t r z e b y d z i e cka . 
P ó ź n i e j , g d y pod rośn i e , m o ż n a 
d a w a ć s u m y z n a c z n i e w i ę k s z e , 
o b e j m u j ą c e t a k ż e w y d a t k i 
s zko lne , z e s z y t y , o ł ó w k i , g u m -
ki etc . M ł o d y c z ł o w i e k n a u -
c z y s ię w t en sposób s z a n o -
w a ć s w o j e p r z y b o r y s z k o l n e , 
b o z p i e n i ę d z y z a o s z c z ę d z o -
n y c h b ę d z i e m ó g ł s ob i e k u p i ć 
j e s z c z e coś innego . 

E R C A 
SZANOWNA PANi ANNO! 

Jestem starszą kobietą. Mam 
dwóch dorosłych synów. Je-
den ożenił się przed pięcioma 
laty, 'drugi półtora roku temu. 
..'eden ma trzyletnią córeczkę, 
drugi dwumiesięcznego synka. 
Mieszkamy wszyscy w tym 
samym mieście. Bardzo ko-
cham moich synów. Wycho-
wałam ich niemal sama, po-
nieważ mąż zginął podczas 
wojny. Byliśmy sobie zawsze 
bardzo bliscy. Byli to dobrzy 
chłopcy, czuli, pracowici, ko-
chający swą matkę. Jak każda 
matka, myślałam z pewnym 
niepokojem i żalem o chwili, 
gdy mnie opuszczą, gdy za-
łożą własne rodziny. Ale nig-
dy, ani przez chwilę nie da-
wałam im odczuć mojego nie-
pokoju, przeciwnie, gdy za-
częli interesować się dziew-
czętami, sama prosiłam je do 
domu, przyjmowałam, wie-
działam zresztą o wszystkich 
znajomościach moich dzieci 
1 gdy pewnego dnia starszy 
powiedział mi, że pragnie się 
ożenić, przyjęłam to z uśmie-
chem, mimo że nie byłam za-
chwycona jego wyborem. Tak 
samo było z młodszym. Dziś 
jednak mam wielki żal do 
moich synów za to, że oddalili 
się ode mnie, że często za-
pominają o starej matce, za-

MODA • MODA • MODA 

W i e r n a p rzy jac ió łka kobiety : szmiz jerka , f a son odmładza j ący , 
wyszczup la jący , zawsze modny od rana do wieczora . M o d e l 
w ieczorowy , odpowiedn i za równo na z abawę k a r n a w a ł o w ą , 
j ak i uroczystości czy wizyty , pow in ien j edyn ie wyróżn iać się 
piękną tkaniną i nieco g ł ębszym dekoltem. N a zd jęc iu — m o -
del Sa lonu M o d y Cent ra lnego D o m u T o w a r o w e g o w W a r s z a w i e . 

niedbują mnie. Niech Pani nie 
myśli, żTe chodzi o sprawy 
materialne. Jestem niezależna, 
radzę sobie sama. Ale chodzi 
mi o ^ch serca. Wyraźnie 
widzę, że wina spoczywa na 
moich synowych. To one obie 
odciągają swych mężów ode 
mnie. One stwarzają między 
nami konflikty. Nie chcą, by.ś-
my pozostali w dalszym cią-
gu przyjaciółmi i kochającą 
się rodziną. Niekiedy ml sią 
wydaje, że nawet nie życzą 
sobie, bym ich odwiedzała. A 
przecież dla mnie .są dalej 
moimi dziećmi, a ich ' dzieci — 
najukochańszymi wnukami. Co 
robić, by ten stan rzeczy się 
zmienił? Jak odzyskać serca 
synów? Czekam na Pani radę 

wielką niecierpliwością. 

MATKA. 

D R O G A P.Ą.N1! • 

Sp rawa , k tórą pan i op isu je , 
p o w t a r z a się dość częs to w 
w i e l u r odz inach . M y ś l ę , że ma 
Pani r a c j ę c zu jąc ża l do syno-
w y c h . Z p e w n o ś c i ą w ich rę-
kach s p o c z y w a i n i c j a t y w a na-
w i ą z y w a n i a doibrych stosun-
k ó w lub u t r zyman ia i s tn ie ją -
cych . Sko ro j e dnak one t ak i e j 
chęc i n ie p r z e j a w i a j ą , sko ro 
n;ie o d c z u w a j ą p o t r z e b y zbl i -
żen ia s ię do t e ś c i o w e j , w i n ą 
n a l e ż y o b c i ą ż y ć s y n ó w . W i e 
Pan i r ó w n i e dobr ze j ak ja, ź e 
pomi iędzy m a ł ż o n k a m i ' w i e l e 
sp raw m o ż n a z a ł a t w i ć ,,polu-
b o w n i e " , bez k łó tn i i awan -
tur, a l e s t a w i a j ą c p e w n e pro-
b l emy z e s t anowczośc i ą . G d y -
b y Pan i s y n o w i e , m i m o tak ie -
g o c z y i n n e g o s tanow iska 
s w y c h żon, n ie zm ien ia l i sto-
sunku do matk i , g d y b y konse -
k w e n t n i e k o n t y n u o w a l i dawną 
p r z y j a ź ń i m i ł ość — żo r j y mu-
s i a ł y b y ustąp ić . Bo w i e d z i a ł y -
by , ż e nic n ie z y s k a j ą . P r ze -
c iwn i e , m o g ą ut rac ić m i ł ość i 
szacuneik m ę ż ó w . K r ó t k o -
w z r o c z n e i n i emądre są k o -
b i e ty , p r agnące w y g r y w a ć 
uczuc i e m ę ż c z y z n y , d epc ząc 
j e g o m i ł o ś ć do mafcki. M o j a 
rada j es t nas tępu jąca . P o w i n -
na Pan i przes tać b y w a ć u 
dz iec i , p r z y n a j m n i e j na j ak i ś 
czas, d o p ó k i n ie zaczną s ię 
z a s t a n a w i a ć nad n o w ą sytua-
c ją . W t e d y p r z y j d ą i z apy ta -
ją . A Pan i im p o w i e to, c o 
nap isa łam p o w y ż e j . N i e c h Pa-
ni pamię ta o j e d n y m : ma tka 
musi s ię cenić , musi w y m a g a ć 
i żądać . T y l k o w t e d y będz i e 
s i ę c i e s z y ć szacunk iem s w y c h 
dz iec i . 

A N N A 

P A L C E L I Z A Ć 
M ó ż d ż e k p o p o l s k u 

'/i kg móżdżku cielęcego, 
60 g masła , 30 g cebuli , 3 
łyżki octu, Z j a j a , sól, pieprz, 
s iekana pietruszka (persi ł ) . 

Z a g o t o w a ć litr w o d y z solą 
i octem. M ó z g opłukać, obrać 
z błon, wrzuc ić do w r z ą c e j 
w o d y i gotować i — 5 minut. 

W y j ą ć mózg z w o d y łyżką 
ccdzakową, ostudzić. C e b u l ę 
pokroić w drobną kosteczkę i 
usmażyć na maś le na kolor 
żółty. Ostudzony móżdżek po -
kroić w g r u b ą kostkę, zmie -
szać z cebulą , w b i ć j a j k a , p o -
solić, dodać pieprzu i smażyć 
k i lka minut, póki się j a j a nie 
zetną. P r z ed podan iem posy -
pać posiekaną pietruszką. 

<>dy się p r ze j e c i e 
Oto znakomity napój, który 

pomaga w trawieniu, nawet po 
spożyciu obutego i ciężko-
strawnego posiłku: skórka z 
całej cytryny zaparzona pól 
litrem gotującej wody. Napa-
rzać przez cztery minuty, po-
tem wyęićt 



m a, ł y t y g o d n i k : 

STUFOSIAHY-OKV S 

Znaczk i 
harcerskiej poczty 

R O Ż N E są d rużyny w Zw iązku Har-
cerstwa Po lsk iego w Po lsce — lot-
nicze, strażackie, sanitarne, a także 
pocz towe . Dziec ięca Poczta-Rawicz 

obchodzi już swo j e 5-lecie. W szkołach 
w Rawiczu wiszą specja lne skrzynki pocz-
towe, ,a wrzucone do nich l isty ze znacz-
kiem Harce rsk i e j Poczty , w y k o n a n y m przez 
dzieci, roznoszone są przez małych l istono-
szy po ca łym Rawiczu. Poczta ta wyda ła 
już ki lkadziesiąt swoich znaczków z okaz j i 
różnych w y d a r z e ń życ ia harcerskiego, a 
także na pomoc dz iec iom z A g a d i r u po tra-
g i cznym trzęsieniu z iemi w M a r o k o oraz na 
rzecz polskich powodzian. Natomiast har-
cerze z Rzeszowa upamiętnil i 100-lecie 
znaczka polskiego, w y d a j ą c specjalną se-
r ię z w izerunkiem p i e rwszego po lskiego 
znaczka z 1860 r. na znaczku Harce rsk i e j 
Pocz ty z 1960 r. Rzes zowscy „poczc i a r z e " 
mają też coraz w i ększe ambic je . Co zrobić 
na przykład, ż eby uzyskać nalepkę ,,par 
a v i o n " dla harcersk ie j korespondencj i? List 
musiałby wraz ze znaczkiem prze lec ieć się 

samolotem. A przec ież normalna poczta nie 
może respektować dz iec i ęcych znaczków. 
Z pomocą przyszedł jednak Ae r ok lub Rze-
szowski. Spec ja lny samolot po lec ia ł z Rze-
szowa do Krosna w ioząc l isty Harce rsk i e j 
Poczty , która w ten sposób zyskała sobie 
p rawo do nalepki ,,par av i on " . 

" " H a r c e r s k a Poczta w Rzeszow ie 
mieści się w ma łym pokoiku w 
j edne j ze szkół, a le za to posia-
da własną centralkę te le fonicz-
ną, która ł ąc zy mieszkania wszy -

stkich , ,p racowników" poczty . Persone l 
składa się z „pana nacze ln ika" , „urzędni-
c z ek " i , ,urzędników", no i , , l istonoszy". 
Znaczki w y d a w a n e przez polskich harce-
r z y znane są nawet za granicą. Przychodzą 
l isty od f i la te l is tów z Budapesztu, Rzymu, 
Baku, Prag i — z prośbą o wymianę . M o ż e 
i W y napiszecie do Harce rsk i e j Poc z t y 
w Rzeszowie , Szkoła nr 2, z p ropozyc j ą 
w y m i a n y znaczków? W a s i r ów i e śn i c y z 
Polski na pewno chętnie nawiążą z W a m i 
kontakt. 

LIST DO DZIECI Z PROŚBĄ O ODPOWIEDŹ 

Kochane dzieci! 
Odwiedzamy was w osiedlach i szkołach. Niesie-

ty, sq to wizyty nieregularne, bo chociaż chcieli-
byśmy bywać u w a s ¡ak najczęściej — nie zawsze 
jest to możliwe, gdyż dziennikarz musi być przede 
wszystkim tam, gdzie zdarzyło się coś bardzo waż-
nego. 

Uczennice i uczniowie szlcółkl po lsk ie j w Joud re -
v i l l e pa r F iennes (Meu r the - e t -Mose l l e ) mie l i u r o -
czystą l ekc ję poświęconą w i e l k i e j poetce Ma r i i 

Konopn ick i e j i j e j twórczości. 

A tyle jest wydarzeń w waszym życiu, o których 
chcielibyśmy napisać w „Małym Tygodniku"! 

Pewnego dnia byliśmy np. w JoudreviIle. Dużo 
jest tam dzieci polskich. Uczęszczają na lekcje pol-
skiego do pp. Staniszewskich. Dowiedzieliśmy się 
od dzieci, że te lekcje nie tylko pozwalają im 
poznać język ojczysty, ale pomagają w nauce w 
szkole francuskiej. W ubiegłym roku, pewnego dnia 
p. Staniszewski przyniósł na lekcję, prócz książek, 
również egzemplarz „Tygodnika Polskiego". Na 
stronie drukowanej po Irancusku znajdował się 
wówczas artykuł o Koperniku. Przeczytano go na 

glos w klasie, a następnie tłumaczono na język 
polski. Dzieci skorzystały podwójnie. 

Kiedy indziej była w „Małym Tygodniku" zagad-
ka geograficzna: należało odgadnąć nazwy polskich 
rzek. Janek Kuciński rozwiązał ją na lekcji w 
Joudreville — błyskawicznie, dopiero po nim cała 
reszta klasy. Lekcja polskiego była powtórzeniem 
wiadomości z zakresu geografii. 

Z podróży do Joudreville wróciliśmy bardzo za-
dowoleni. Pomyśleliśmy: „Tygodnik Polski'' potrzeb-
ny jest dzieciom. Pomyśleliśmy jeszcze: nie możemy 
odwiedzić wszystkich naszych małych czytelników, 
ale przecież możemy pisywać listy do siebie! 

W y — kochane dzieci — przesyłajcie je w ko-
pertach, my odpowiadać będziemy w „Małym Ty-
godniku". 

Interesuje nas np. czy „Tygodnik Polski" poma-
ga wam w nauce, podobnie jak dzieciom w Joudre-
ville? Który artykuł pomógł wam szczególnie? Któ-
ry artykuł podobał się wam i dlaczego? 

Odpiszcie! 
Interesujące odpowiedzi wydrukujemy w „Małym 

Tygodniku", a ich autorom prześlemy w podarunku 
książkę. 

I pamiętajcie: pisujcie do nas zawsze, jeżeli bę-
dziecie miały coś do powiedzenia innym dzieciom 
polskim we Francji, i przesyłajcie także pytania, 
na które szukacie odpowiedzi. 

Pozdrawiamy was serdecznie 
Wasza Redakcja 

Ten miły chłopczyk, wbrew pozorom, nie jest człon-
kiem amerykańskiej orkiestry jazzowej na gościn-
nych .występach we Francji, chociaż być może czeka 
go kariera muzyczna. Na razie mały Mikołaj But-
tazzoni należy do polskiego zespołu dziecięcego-
w Domont. Ponieważ ma doskonały słuch, ćwiczy 
pilnie na perkusji, by w przyszłym roku grać już 

w szkolnej orkiestrze. 

M A S K I K A R 1 V A W A Ł O W E 

M a s k i p r z y d a j ą się nie ty lko n a b a l u k a r n a w a -
ł o w y m , a le w k a ż d e j zabawie , np. n a imieninach 
u kolegri i n a szko lne j zabawie . D l a t ego chcemy 
w a m podać prosty sposób n a w łasnoręczne Ich 
wykonan i e . Otóż nasze mask i można zrobić z e 
z w y k ł e j torby p a p i e r o w e j tak ie j wie lkości , « żeby 
można j ą w łożyć n a g ł owę . W b r a k u torby można 
wz i ąć arkusz s z tywnego pap ie ru i odpowiedn io 
skleić. W torbie w y c i n a m y o twory na oczy, usta 
i nac inamy j ą w mie j scu nosa, żeby lep ie j b y ł a 
oddychać. A teraz p r zys tępu j emy do m a l o w a n i a 
„ t w a r z y " m a s k i i tu jest mie j sce n a w ł a s n e p o m y -
sły — czy z w ą s a m i czy bez, czy t w a r z l u d z k a 
czy może kota a l b o M a r s j a n i n a . Spróbu jc ie , a zo-
baczycie, że można się w e s o ł o zabawić . 

H U M O R 
— P o w i e d z m i Jas iu, j a k i p t a k n a j w y ż e j l a t a? 
— P i e s ! 
— J a k to , p s y p r z e c i e ż nite m a j ą s k r z y d e ł i 

n i e p o t r a f i ą l a tać . 
— A B i e ł k a i S t r i e ł k a n i e p o l e c i a ł y w p r z e -

s t r z e ń kosmic zną? . . . W y ż e j od w s z y s t k i c h p t a -
k ó w ! 

P r z y j r z y j c i e się uważn ie ob r a zkow i z a m l M ^ z o n e m u powyże j . Roztargniony rysownik zrobi ł na n im aż 8 
b ł ędów . Pomiesza ły m u się pory roku , dnia, a n a w e t u b r a n k a dzieci. Sp róbu j c i e znaleźć te b łędy 



Nas i korespondenci donoszą: 

GWIAZDKA W POTIGNY 
promieniuje biało-czerwono 

D o r o c z n y m z w y c z a j e m o d -
b y ł a s ię w Pot igny (Ca l vados ) 
polsl^a t r adycy jna uroczystość 
g w i a z d k o w a d la dzieci, s t a r -
c ó w i wszystk ich P o l a k ó w tu -
te jsze j kolonii. O r g a n i z a t o r e m 
u r o c z y s t o ś c i b y l i pp. G in te ro -
w i e — z a s łu ż en i na t y m t e r e -
n ie n a u c z y c i e l e , k t ó r y m d o -
p o m o g l i m i e j s c o w i s p o ł e c z -
n i cy . 

W i e c z ó r r o z p o c z ą ł s ię od 
o d ś p i e w a n i a h y m n u n a r o d o -
wego" i p r z e m ó w i e n i a p. W ł a -
d y s ł a w a G i n t e r a . Z ł o ż y ł o n 
z e b r a n y m P o l a k o m — p r z e d -
s t a w i c i e l o m t r z e c h p.okoleń e -
m i g r a c j i p o l s k i e j w e F r a n c j i 
— n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a 
z o k a z j i N o w e g o R o k u , w y -
d a j ą c j e d n o c z e ś n i e b a r d z o d o -
da tn i ą o p i n i ę o p o s t ę p a c h 
d z i e c i w nauce p o l s k i e g o . 
N a j m ł o d s z e pokolenie e m i -
g r acy jne p r zyk ł ada się r ze -
telnie do p racy z a p e w n i a j ą c 
w t en sposób ciągłość życia 
polskiego w No rmand i i . 

P . G i n t e r z ł o ż y ł r ó w n i e ż p o -
d z i ę k o w a n i e K r a j o w i za o p i e -
k ę n a d e m i g r a n t a m i o r a z t y m 
w s z y s t k i m P o l a k o m z P o t i -
g n y , k t ó r z y d o p o m o g l i d o 
z o r g a n i z o w a n i a u roc zys t ośc i , 
p r z e d e w s z y s t k i m pp. Go lb ie , 
T inta le rowi , Ratusznemu, B u -
dz i e j ewsk iemu i T y l k o w i . 

D o ż y c z e ń s k ł a d a n y c h p r z e z 
p. G i n t e r a p r z y ł ą c z y ł s ię 
p r z e d s t a w i c i e l k o n s u l a t u g e -
n e r a l n e g o w P a r y ż u , w i n s z u -
j ą c k o l o n i i P o t i g n y a k t y w -
nośc i w p r a c y n a d p o d t r z y -
m a n i e m " p o l s k o ś c i w ś r ó d w y -
c h o d ź s t w a . 

N a u r o z m a i c o n y i b o g a t y 
p r o g r a m w y s t ę p ó w d z i e c i z ł o -
z y ł s i ę ś p i e w 8 0 - o s o b o w e g o 
chóru . W i d o w n i a o k l a s k i w a -
ła g o r ą c o „Po loneza W a r -

szawskiegro**, „Gęs i za w o -
dą...", „ H e j od B i ł g o r a j a " . 

P o r e c y t a c j i w i e r s z y k ó w 
p r z e z d z i e c i , k t ó r y c h n a z w i s k 
n i e m o ż n a p o m i n ą ć — A . G o -
r a k ó w n a , B . Ryba , D . Moty l , 
K . Kęs iek , K . K a n i e w s k a , A . 
R e j d y c h — w y s t ą p i ł a 40 -oso -
b o w a g r u p a d z i e c i z i n s c e n i -
z a c j ą k o m e d y j k i „ O K r ó l o w e j 
Zimie* ' i ś p i e w e m . W y r ó ż n i ł o 
s ię w n i e j w i e l u m ł o d o c i a -
n y c h a r t y s t ó w : Gó rka , Z a j ą c , 
Naguszewsk i , Śmieszek, M i -
rek, K l imczak , Ginter , p o -
dobnite j a k i w g r o n i e k o l ę d -
n i k ó w : D o m a n o w s k i ( G w i a z -
do r ) , Mo ty l ( T u r o ń ) , B rzózka 
( D z i a d ) , Ł u b i a k ( B a b a ) , Kęs ik 
( Chocho ł ) , Janos (Boc i an ) , N a -
guszewsk i ( N o w y R o k ) , Sęk, 
Ł y k o ( a k o m p a n i a t o r ) . N i e 
b r a k o w a ł o i t a ń c ó w , b y ł a p o l -
ka , w a l c i p o l o n e z ( w y k o n a w -
c y : K a n i e w s k a , Jaskólska, 
Kies ik . S. R y b a , B . Ryba , 
Brzózka ) . A . T . 

S Książki polskie ś 
• B ib l io teka P o l s k a w S 
S Sa int -Et ienne mie szcząca ! 
S się w loka lu przy C a f é d e " 
• l a P r é f ec tu re — 27, r ue J 
S Char les de G a u l l e — czyn - g 
S na jest w każdą sobotę od 5 
S godz. 16 do 19-ej . S 

STARCY Z LENS 
goszczeni przez 
kółko „Oberek" 

w n i e d z i e l ę , 8 s t y c zn i a , j u ż 
od r a n a u r o c z y ś c i e p r z y s t r o -
j o n a s a l k a R e g n i e r c z e k a ł a 
na s t a r c ó w i z a p r o s z o n y c h 
gośc i . O d b y ł o s ię t u s e r d e c z n e 
i m i ł e s p o t k a n i e z e s t a r c a m i 
z L e n s . 

M ł o d z i e ż w s t r o j a c h l u d o -
w y c h g r z e c z n i e o b s ł u g i w a ł a 
s t a r c ó w i w s z y s t k i c h z a p r o -
s zonych . S t a r c ó w s e r d e c z n i e 
p o w i t a ł i p o z d r o w i ł pan S t a -
n i s ł aw Ku f t a , p r e z e s k ó ł k a 
„ O b e r e k " . W z n i e s i o n o toas t 
na cześć K r a j u o r a z za z d r o -
w i e c z c i g o d n y c h s t a r c ó w . 
M ł o d z i e ż z ap ros i ł a s t a r c ó w d o 
t ańca i n i e k t ó r z y z n i ch z a -
t a ń c z y l i n a w e t o b e r k a . 

M i ł e spotkanite t r w a ł o d o 
w i e c z o r a . U c z e s t n i c y na p e w -
n o d ł u g o b ę d ą j e w s p o m i n a l i . 

W . R . 

Mikołaj pamiętał 
o dzieciach z Masseuvre 

WM A S S E U V R E , k o l o 
R o s i è r e s , u r o c z y s t o ś ć 
g w i a z d k o w a o d b y -
w a ł a s ię w n i e w i e l -
k i e j sa l ce , k t ó r ą 
m i t e j s c owa ludność 

z a p e ł n i ł a s z c z e ln i e , aż d o o s -
t a t n i e g o m i e j s c a . N a m a ł e j , 
b a r d z o w y s o k i e j e s t r a d z i e o d -
b y w a ł y s i ę w y s t ę p y . P r z e w i -
n ę ł y s ię p r z e z n ią , z d a w a ł o b j -
s ię w s z y s t k i e dzieci ! p o l s k i e z 
c a ł e j o k o l i c y . Ś p i e w a ł y i m ó -
w i ł y w i e r s z y k i m a ł e „ b r z d ą -
c e " , k t ó r e z t rudnośc i ą w d r a -
p y w a ł y s i ę na w y s o k ą e s t r a -
dę , „ ś r e d n i a k i " i d o r o ś l i p r a -
w i e - i c a w a l e r o w i e i p a n n y . 

K r y s i a Z a d r o ż n a r e c y t o w a -
ł a : „ G w i a z d k a m ó w i ł a " , M a -
rys ia Jaczubek i A n i a C ieś -
lik — „ B o ż e N a r o d z e n i e " , I r -
k a Z a d r o ż n a w y s t ą p i ł a z „ K o -
l ę d ą " , H e l e n k a Stępak z „ Z i e -
l o n y m g o ś c i e m " , G ien la P y k a 
z „ C h o i n k ą " , a . J a n e k H a w r y -
l a k z „ N o c ą g r u d n i o w ą " . 

T r u d n o n i e w s p o m n i e ć o i n -
n y c h m ł o d o c i a n y c h a r t y s t a c h , 
k t ó r z y p r z e s u w a l i s i ę p r z e z 
s c e n ę p o o d ś p i e w a n i u k o l ę d y 
„ W ś r ó d n o c n e j c i s z y " . Rys io 
K l o c k o w s k i m ó w i ł w i e r s z 
„ M o j a Z i f em ia " , Jan inka C z e -
m e r e g a ś p i e w a ł a p i e śn i o 
W a r s z a w i e i „ G d y b y m c i j a 
m i a ł a " , a j e j s ta rs za s ios t ra , 
Andz ia , „ G ł ę b o k ą s t u d z i e n k ę " 
i p a r t y z a n c k ą p i e ś ń o „ W i e r z -
bach p ł a c z ą c y c h " . 

SPOTKANIA GWIAZDKOWE 
W RODEZ 

D z i e ń 8 s t y c z n i a d l a P o -
l o n i i w R o d e z b y ł n a d z w y -
c z a j p o d n i o s ł y i p e ł e n p r z e -
ż yć . W g o d z i n a c h p o p o ł u d n i o -
w y c h , p r z y u l i c y I L a m b e r q u e 
w szkole „Pa t ronage de N o -
t r e - D a m e " m i a ł a m i e j s c e u r o -
c zys tość g w i a z d k o w a . D o l i c z -
n i e z e b r a n y c h p r z e m ó w i ł K o n -
sul P R L w Tu luz ie d r S t a -
n i s ł aw B a ń b u ł a , p r z e k a z u j ą c 
i m p o z d r o w i e n i a od r o d z i n i 
z n a j o m y c h w K r a j u o r a z ż y -
czen ia , a b y r o k 1961 b y ł r o -
k i e m p o k o j u . 

P r o g r a m a r t y s t y c z n y w w y -
k o n a n i u d z i e c i u c z ą c y c h s ię 
j ę z y k a p o l s k i e g o o p r a c o w a -
ny b y ł p r z e z n a u c z y c i e l k ę 
p. M o n i k ę Le śn i ewską . M a t k i 
d z i e c i p r z y g o t o w a ł y d l a z e -
b r a n y c h s k r o m n e p r z y j ę c i e , 
k t ó r e u p ł y n ę ł o w p r z y j e m n e j 
— n i e m a l r o d z i n n e j a t m o s f e -
r ze . 

N a s t ę p n y m p u n k t e m u r o -
czys tośc i b y ł o o b d a r o w a n i e 
s t a r c ó w p a c z k a m i , w r a m a c h 
j e d n o r a z o w e j p o m o c y z i m o -
w e j . J e d e n z o b d a r o w a n y c h 
ob. .Tózef K u ł a g a z a b r a ł g ł o s 
w s p o m i n a j ą c c i ę ż k i e c h w i l e 
ż y c i a s p r z e d lat . „Dz i s i a j 
na starość, doczekal iśmy się 
lepszych czasów, gdyż w P o l -

sce L u d o w e j , w które j r obo t -
nik rządzi s p r a w i e d l i w i e — 
nie b r a k u j e d l a nikogo ch le -
t;a. J e j przedstawic ie le z k l a -
sy robotnicze j potra f ią r o zu -
mieć robotnika , pota'afią z 
n im dzielić ' troski i radości, 
j a k to tuta j w i d z i m y " . D r ż ą -
c y m ze w z r u s z e n i a g ł o s e m z a -
i n t o n o w a ł „ J e s z c z e P o l s k a nie 
z g i n ę ł a " , co p o d c h w y c i l i 
w s z y s c y z e b r a n i . 

N a z a k o ń c z e n i e u r o c z y s t o ś c i 
n a u c z y c i e l k a , p. L e ś n i e w s k a 
z a p r o p o n o w a ł a zb iórkę na b u -
d o w ę Szkół Tysiąclecia . 

S . 

W LES GAUTHERETS 

60 osób na scen ie , w y s t ę p y 
d z i e c i od la t 5 o r a z m i e j s c o -
w e g o z e s p o ł u t a n e c z n e g o „ K u -
j a w i a k " , p r z y j ę c i e d l a s t a r -
c ó w , w ś r ó d k t ó r y c h n i e b r a -
k o w a ł o 80 - l e tn i ch e m e r y t ó w . . . 
Sa la k ina „ F e n a i l l o n " w L e s 
G a u t h e r e t s k o ł o M o n t c e a u -
- l e s - M i n e s (S. e t L . ) z a p e ł n i o -
na b y ł a d o o s t a t n i e g o m i e j s c a 
podc zas w i e l k i e j u r o c z y s t o ś c i 
g w i a z d k o w o - n o w o r o c z n e j z o r -
g a n i z o w a n e j p r z e z pp. A . 
Smicrc iak i W . Nowoc i eń . 

N a i m p r e z ę tę , s t a n o w i ą c ą 
n a j w a ż n i e j s z e w y d a r z e n i e w 
r o k u d l a m i e j s c o w e j P o l o n i i , 

p r z y b y ł w i c e k o n s u l z L y o n u 
p. W . M a l i k o r a z m e r m i e j -
s c o w e j g m i n y p. J. M . Chalot . 

W ARRAS 
22 s t y c zn i a o d b y ł a s ię w 

A r r a s ( P a s - d e - C a l a i s ) u r o -
c z y s t o ś ć g w i a z d k o w a d la d z i e -
c i m i e j s c o w e j k o l o n i i p o l s k i e j . 
U r o c z y s t o ś ć u r o z m a i c i ł y w y -
s t ępy d z i e c i —• ś p i e w y , d e k l a -
m a c j e , t ańce . 

W n i e d z i e l ę — 29 stycznia 
— o d b ę d z i e s ię g w i a z d k a dla 
s ta rców polskich w A r r a s 
(Sa l l e des Faucons Rouges , 
2 rue du C o m m a n d a n t D u -
metz. A r r a s , godz. 15). 

W LILLE i okolicach 
29 s t y c zn i a 1961 r. o d b ę d z i e 

s i ę g w i a z d k a d la d z i e c i p o l -
sk i ch z L i l le , Cro ix , W a s q u c -
hal, M a r c q - e n - B a r o e u I , R o u -
b a i x w m i e j s c o w o ś c i F l e r s -
- l e z -L i i l e , w sa l i m e r o s t w a . 
P lace Constaittin Dcscat, g o d z . 
15.30. D o j a z d t r a m w a j e m L i l -
l e - R o u b a i x , p r z y s t a n e k P l a n -
che E p i g n o y . 

B o g a t y p r o g r a m a r t y s t y c z -
n y : w y s t ę p y z e spo łu m ł o d z i e -
ż o w e g o i d z i a t w y s z k o l n e j . 

Wszystk ich R o d a k ó w s e r -
decznie zaprasza Komitet . 

W ś r ó d p o z o s t a ł y c h r e c y t a -
t o r ó w z n a l e ź l i s ię : Jan inka 
>; iółkowska, k t ó r a d e k l a m o -
w a ł a : „ A c z y znasz t y ? " , 
M a r y l e n e Toura ton — „ J a k a 
w i e l k a j e s t W a r s z a w a " , H e l -
cia Stępak — „ J a k W i s ł a sz ła 
d o m c r z a " , M ichaś Cze r emc -
ha — „ O j c z y z n a " , Janek R u d a 

z całą p e w n o ś c i ą . U r o c z y s t o ś ć 
z a k o ń c z y ł a s ię w y s t ę p a m i t a -
n e c z n y m i : k r a k o w i a k i e m i 
k u j a w i a k i e m , a d o s k o n a ł y 
chór ś p i e w a ł (na 4 g ł o s y ) 
p o l s k i e p i e śn i l u d o w e . 

N a u ro c z y s t o ś c i o b e c n y b y ł 
pan W ł a d y s ł a w Ma l ik , w i c e -
konsu l p o l s k i z L y o n u . Z ł o -

Weso ło by ło w M a s s e u v r e w dniu spotkania z Mikcria jem 

— „ P i e ś ń o O j c z y ź n i e " , J a k u -
bek Paw l i s z i Antoś S tawiasz 
„ C o m i r a d a " o r a z „ O k u l a r y " , 
Henio K a p t u r — „ A j a k C i e -
bie. . . " , Kaz io T e l e g a — „ C o 
g r o m a d a , t o g r o m a d a " , K rys i a 
Ba ldac in i — „ N a j m i l s z a se rcu 
j e s t O j c z y z n a " , w r e s z c i e t r z e j 
c h ł o p c y •— Janek Rabar sk i , 
Ste fek C z e r c m e g a i G e r a r d 
L u a u e t m ó w i l i o „ Z m a r z l a -
k u " , siostrzyczki K u m o ń s k l e 
o d ś p i e w a ł y d w i e p i o s enk i , a 
Helcia S tcmpak z a p o w i e d z i a -
ła s w y m w i e r s z e m p r z y b y c i e 
ś w i ę t e g o M i k o ł a j a . 

D o b r y M i k o ł a j o b d a r o w a ł 
w s z y s t k i e d z i e c i - k s i ą ż k a m i i 
c u k i e r k a m i . Z a s ł u ż y ł y na t o 

ż y ł on w s z y s t k i m R o d a k o m 
ż y c z e n i a s z c z ę ś l i w e g o N o w e g o 
R o k u . P r z y b y ł r ó w n i e ż d y r e k -
to r f a b r y k i z V i e r z o n , p. B e r -
na rd z m a ł ż o n k ą . 

S E R D E C Z N E Ż Y C Z E N I A 
M Ł O D E J P A R Z E 

Z o k a z j i ś lubu p . M a r i i 
T e r e s y M u r z y n i p . M i c h a ł a 
C i ep i e l i , k t ó r y o d b y ł s i ę 21 
s t y c z n i a br . w k o ś c i e l e ś w . 
A l b e r t a w R o s i è r e s ( C h e r ) , 
r e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " s k ł ada n o w o ż e ń c o m n a j -
s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a d ł u -
g i c h i s z c z ę ś l i w y c h lat . 

Z życia Polonii w Nicei 

Kolon ia po lska w Nice i jest 
tłoEĆ liczna, w b r e w p rzekona -
niom naszych R o d a k ó w za -
mieszkałych w innych częś-
ciach Franc j i . L iczy ona p a -
ręset rodzin. 

N i e d a w n o o d b y ł a s ię t u t a j 
u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w a d la 
d z i e c i p o l s k i c h z o r g a n i z o w a -

na p r z e z p. Teresę Rosinkę. 
M i k o ł a j n i e z a p o m n i a ł o n a -
s z e j d z i a t w i e o b d a r o w u j ą c j ą 
p o l s k i i n i k s i ą ż k a m i i s ł o d y -
c zam i . B y ł a t o zas łużona n a -
g r o d a za p i lną n a u k ę j ę z y k a 
p o l s k i e g o , z k t ó r e j k o r z y s t a 
w N i c e i dość l i c zna g r o m a d -
ka dz i ec i . 

W a r t o dodać , że k o l o n i a 
p o l s k a w N i c e i d u ż o c z y t a . 
P o l a c y m a j ą d o s w e j d y s p o -
z y c j i k s i ą ż k i w po lsk ie j b i -
liliotece p r o w a d z o n e j przez p. 
Ros inkę (20, rue A u g u s t e G a l ) 
i r o z c z y t u j ą s ię w O r z e s z k o -
w e j , S i e n k i e w i c z u i Ż e r o m s -
k i m . G o t o w o ś ć w y p o ż y c z a n i a 
k s i ą ż e k w y r a z i ł r ó w n i e ż p. 
Eugeniusz Ka rn i ck i (28/30, 
A v e n u e Sa in t -Laurent , Nice ) , 
k t ó r y m a b o g a t y k s i ę g o z b i ó r 
i p r a g n i e , a b y k o r z y s t a l i z 
n i e g o R o d a c y z a m i e s z k a l i w 
N i c e i . 



1 « T Y G O D N I K P O L S K I 

P O St d y 
St W n e 

P A N KLEJNIAK, 
St. Maximin (Oise) 

Kupiłem w 1955 r. aktem, no-
tarialnym kawałek ogrodu, na 
którym pobudowałem dom. 
Kontrakt został podpisany 
przęz dwie siostry w charakte-
rze właścicielek terenu. Obec-
nie ujawnili się dwaj bracia 
sprzedawczyni i wnoszą pre-
tens je jako współwłaściciele, 
gdyż wymieniony teren miał 
należeć do masy spadkowej. 
Przez fakt kupna zgodnie z 

ustawą w y m i e n i o n e j parcel i grun-
t o w e j jest Pan p r a w n y m posia-
daczem te j ziemi. P rawdopodob-
nie przy podz ia le grunt ten zo-
stał p r zydz i e l ony sprzedawczy-
niom. Notar iusz b o w i e m zobo-
w iązany jest wyszczegó ln i ć w 
akcie sprzedaży wszystkich po 
sobie następujących w ciągu 30 
lat właśc ic ie l i ze wzg l ędu na to, 
że w e Franc j i nie istnieją księg i 
gruntowe. A zatem w kontrakc ie 
pod paragra fem , ,Origine de la 
p ropr i é t é " notariusz poda j e spo-
sób nabywania działki g runtowe j 
przez wszystkich następujących 
po sobie ko l e jno właścic ie l i . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

KRZYŻÓWKA 

P O Z I O M O : 1) m a j e k o ń i s z e w c , 
4 ) c z ł o w i e k o t y ł y , 8) w i e l k i o g i e ń , 
po ża r , łuna , 9) śmia łość , n i e u s t r a s z o -
ność, m ę s t w o , 11) t k a n i n a j e d w a b n a 
p r z e t y k a n a z ł o t e m lub k a p ł a n b u d d y j -
sk i , 12) j a d ł o d a j n i a ze s p r z e d a ż ą p r z e -
k ą s e k i n a p o j ó w p r z y b u i e c i e , 13) m e -
c h a n i z m z e g a r k a , 16) p r z e p i s na s p o -
r z ą d z e n i e l e k a r s t w a , 21) t y l n a część 
ok r ę tu , 22) c zęść d o b y , 23) k u l e b i l a r -
d o w e , 26) z a chc i anka , k a p r y s , dąs. 
27) r o d z a j t r ą b k i m e t a l o w e j , 28) p i a s -
tunka , s łu żąca d o o p i e k o w a n i a s ię 
d z i e ć m i , 29) z a j e z d n i a t r a m w a j o w a . 

P I O N O W O : 1) o r k i e s t r a l u d o w a , m u -
z y k a w i e j s k a , 2) u b r a n i e d o span ia , 
3 ) s t r ó j s ę d z i ó w i a d w o k a t ó w , S) l e p -
s z y n^ż nic , 6) g a t u n e k f i o l k a t r ó j -
b a r w n e g o , 7) u ż y w a s ię j e j d o w y r o b u 
zapa ł ek , 10) s z y n k a w p ę c h e r z u , 14) to, 
d o c z e g o d ą ż y m y l u b d o c z e g o s i ę 
s t r z e l a , 15) n a j m n i e j s z a l i c zba t r z y -
c y f r o w a , 17) d a w n y k o n n y p i e c h u r luB 
s z e r o k a p a t k a na p łaszczu , 18) j e d n a 
z częśc i ś w i a t a , 19) f i g u r y s z a c h o w e , 
20) z w i e r z ę d z i k i e r o z j u s z o n e lub c z ł o -
w i e k z ły , z e z w i e r z ę c o n y , 24) o c h r o n n e 
n a k r y c i e g ł o w y m o t o c y k l i s t y , 25) n i s z -
czą u b r a n i a i f u t r a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e l O - d n i o w y m od daty u k a z a -
nia s i ę n u m e » u p od a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s taną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
z n r 2(170) 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) H a l k a , 2) l e j e k . 
3 J ę d z e , 4) d z i c z , 5) c i s z a , 6) z m o w a , 7) w o -
r e k , 8) k e s o n , 9) n o r k a , 10) k a s z a , 11) s k e c z , 
1 2 ) c e c h a . 

Jeżel i nawet spr zedawczyn i e 
zatai ły istnienie dwu dalszych 
współwłaścic ie l i , kontrakt sprze-
daży jest w a ż n y w stosunku do 
nabywcy , a pcukrzywdzeni spad-
kob ie rcy zachowują j edyn i e pra-
wa rekursu pr zec iw w innym 
sprzedawcom i ewentualn ie prze-
c iw notariuszowi. N a l e ż y rów-
nież dodać, że t ego rodza ju pra-
wa w stosunku do osób trzecich, 
n a b y w c ó w w dobre j w ierze , nie 
są chronione żadnym pr zyw i l e -
jem ani hipoteką legalną. 

W konsekwenc j i na l e ży o t e j 
sytuacj i po in f o rmować notariu-
sza, k tó rego interwencja , jako re-
daktora aktu, może po ł o żyć kres 
pre tens jom współwłaśc ic ie l i u-
j awn ia jących się obecnie. 

P A N T. (Nièvre) 

Kopalnia ma wydać nakaz 
zburzenia Domu Polskiego wy-
budowanego przez nas. Poza 
tym zostałem przez pewnego 
osobnika oskarżony^ o obrazę. 
Co począć w tych sprawach? 

W y d a j e się rzeczą trudną, aby 
Pan jako jednostka mógł oprzeć 
się d ecy z j i kopalni. M o g ą jednak 
tego dokonać m i e j s cowe stowa-
rzyszenia, k tó rym za l e ż y na u-
trzymaniu Domu Polskiego. 

Co się t y c z y obrazy , to prze-
prowadzen ie dowodu p r a w d y na-
l e ży do obrażonego. M o ż e się 
Pan skutecznie oprzeć j e g o ata-
kowi , przedstawia jąc św iadków 
obrony. W każdym razie radzi-
my zapewnić sobie pomoc adwo-
kacką, gdy ż w tych sprawach do-
bra zna jomość procedury jest 
rzeczą bardzo ważną. 

z okaz j i I Z i m o w e j Spa r tak iady A r m i i Zaprzy jaźn ionych , która odbędzie się 
w Z a k o p a n e m w dniach od 5 do 12 lutego, poczta po lska w p r o w a d z a do 
ob iegu w dniu 1 lutego serię 4 znaczków, z których trz? r e p r o d u k u j e m y 
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Ser ia znaczków poświęconych 300-leciu prasy polskie j , o s temp lowana okolicz-
nośc iowym, ozdobnym datown ik iem p ie rwszego dnia obiegu. (Opis znaczków 

poda l i śmy w numerze 49(165) z 11 g rudn i a ub.r. ) . 

Zachęcajmy młodzież do zbierania znaczków 
o z b i e r a c z a c h z n a c z k ó w p o c z t o w y c h 

i s t n i e j e w i e l e op in i i . N i e w s z y s t k i e z 
n i ch są p o c h l e b n e . N o , cóż . K a ż d e z b i e -
r a c t w o t o s w o j e g o r o d z a j u m a n i a , n a -
m i ę t n o ś ć dość o s o b l i w e g o g a t u n k u . A l e 
c z y ż o r y b a k a c h , h o d o w c a c h g o ł ę b i 
w s z y s c y w y r a ż a j ą s ię z u z n a n i e m ? 
N i e c h w i ę c k a ż d y p o z o s t a n i e p r z y 

O „ s ł o n i u J u m 
i t a j e m n i c y s p r 

„Jumbo" — to popularna nazwa na-
dawana słoniom pracującym najczęś-
ciej przy robotach leśnych w południo-
wo-wschodniej Azji, gdzie jeszcze dziś 
sioń spełnia rolę spychacza i ciągnika. 
Obala on drzewa opierając się o nie 
czołem. I ten właśnie ruch: bicie głową 
o przeszkodę — prieniósł nazwę „Jum-
bo" na potężną, 80-toncrwą maszynę, 
która obecnFe toruje sobie drogę w 
skałach alpejskich, budując tunel po-
między Francją i Włochami pod masy-
wem Mont Blanc. 

Maszyna ta jest interesuiącym przy-
kładem nowoczesnej techniki budowla-
nej. O stopniu mechanizacji pracy naj-
lepiej świadczy takt, że tunel dla 
autostrady pod Alpami drąży załoga 
licząca zaledwie 220 osób, podczas gdy 
jeszcze niedawno przy pracach tego 
rcfdiaju robotników liczono na tysiące. 

„Jumbo" jest zespołem urządzeń 
wiertniczych, który porusza się na szy-
nach w zbudowanej już części- tunelu. 
Gdy „czołem" oprze się o skały — na 

b o " w A i p a c ł i 
z e d 2 5 w i e l ( ó w 
czterech jego piętrach równocześnie 
świdry wiertnicze wgłębiają się w ścia-
nę, przygotowując otwory na ładunki 
wybuchowe. Przed wybuchem ,,Jumbo" 
cola się, aby po usunięciu wysadzonych 
skał uderzyć ,,głową" po raz drugi. 
Każde takie uderzenie wydłuża budo-
wany tunel o 5 metrów. Za dwa lata 
tunel będzie przemierzało, jak obliczo-
no, 300 samochodów w ciągu godziny. 

Budowanie z dwóch stron góry tu-
nelu, który spotkać się ma w jej środ-
ku, jest przy dzisiejszym stanie tech-
niki pomiarowej dziecinną zabawką. 
Ale jak dokonali tego starożytni Gre-
cy? Do dziś dnia istnieje na wysp/e ' , 
Samos tunel przebity we wzgórzu w 
VI wieku przed naszą erą przez archi-
tekta Eupalinosa. Przy budowie tego^ , 
tunelu kilometrowej długości kopano 
również jednocześnie z obu stron wzgó-
rza i sztolnie połączyły się —^ co dziś 
jeszcze widać — z bardzo niewielkim 
błędem. Było to osiągnięcie niepospolite] i 
i jak Eupalincs tego dokonał, pozostaje^, 
dotychczas tajemnicą. 

w ł a s n y m zdan iu , a m y s p r ó b u j e m y 
p o r o z m a w i a ć o f i l a t e l i s t y c e , o z b i e r a -
n iu z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . 

Z n a c z k i p o c z t o w e pfrzesta ły j u ż d a w -
n o spe łn i a ć r o l ę d o w o d u o p ł a t y za 
p r z e w ó z na o k r e ś l o n ą o d l e g ł o ś ć l i s tu 
c zy p r z e s y ł k i z l e c o n e j poc zc i e . Z n a c z k i 
c o r a z p o w s z e c h n i e j s p e ł n i a j ą z a d a n i e 
p r o p a g o w a n i a h is tor i i , g e o g r a f i i , p i ę k -
na k r a j u , z k t ó r e g o p o c h o d z ą . P r z y j ą ł 
s ię z w y c z a j w y d a w a n i a z n a c z k ó w o k o -
l i c z n o ś c i o w y c h , p o ś w i ę c o n y c h u c z c z e -
n iu r o c z n i c i w y d a r z e ń n a r o d o w y c h 1 
m i ę d z y n a r o d o w y c h , p r o p a g o w a n i u d z i e ł 
s z tuk i , a r c h i t e k t u r y , t e chn ik i , u k a z y -
w a n i u p i ę k n a • k r a j o b r a z u i tp . 

W s z y s t k o t o u p o w a ż n i a d o s t w i e r -
dzen ia , ź e f i l a t e l i s t y k a m a don i o s ł e 
z n a c z e n i e w y c h o w a w c z e , p o z n a w c z e , 
p o b u d z a z a i n t e r e s o w a n i a i w y o b r a ź n i ę , 
r o z w i j a p o c z u c i e p i ę k n a . F i l a t e l i s t y k a 
u c z y h i s to r i i , g e o g r a f i i , z o o l o g i i w ł a s -
n e g o k r a j u i k r a j ó w c a ł e g o ś w i a t a , 
u c z y p o s z a n o w a n i a i n n y c h n a r o d ó w , 
w i e d z y o św i e c i e . F i l a t e l i s t y k a u c z y 
p o n a d t o s y s t e m a t y c z n o ś c i , d o k ł a d n o ś -
ci, w d r a ż a d o p o r z ą d k u i c zys tośc i . 
C z y ż m o ż n a s ię d z i w i ć , źe z b i e r a n i e 
z n a c z k ó w z n i e u n i k n i o n e j c h o r o b y w i e -
ku d z i e c i ę c e g o s t a j e s ię p a s j ą m ł o -
d z i eńca i w r e s z c i e w i e l k ą p r z y j e m n o ś -
cią cz łowi teka d o r o s ł e g o ? 

P o z w ó l c i e s w o i m d z i e c i o m z b i e r a ć 
i s k ł a d a ć w k o l e k c j e z n a c z k i p o c z t o -
w e . A m o ż e s a m i z a c z n i e c i e s ię w t o 
b a w i ć ? 

Z n a c z k i z b i e r a s ię d l a p r z y j e m n o ś c i , 
a b y j e d n a k p r ó c z p r z y j e m n o ś c i p r z y -
n i o s ł o t o n a m p o ż y t e k , t r z e b a p o s i a d a ć 
p e w i e n zasób w i a d o m o ś c i o z n a c z -
kach , sjKJsobach ich p r z e c h o w y w a n i a 
i k o n s e r w a c j i . C h c e m y w s z y s t k i m C z y -
t e l n i k o m n a s z e j r u b r y k i f i l a t e l i s t y c z -
n e j p r z e k a z a ć s z e r e g w s k a z ó w e k i p o -
r ad , j a k zb i e r a ć , co z b i e r a ć i j a k s ię 
ze z n a c z k a m i obchodz i ć . 

Czyta jc ie nasz maty poradnik f i l a te -
listy. P i e r w s z e w i a d o m o ś c i o znac zku 
p o c z t o w y m p o d a m y w n a s t ę p n y m n u -
m e r z e „ T y g o d n i k a " . 

Radziecki znaczek 
Z podobizną Chopina 

M i n i s t e r s t w o Ł ą c z n o ś c i Z S R R w y d a ł o s e r i ę 
n o w y c h z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w ś r ó d k t ó -
r y c h z n a j d u j e s i ę z n a c z e k z p o d o b i z n ą 
C h o p i n a . 

R y s u n e k n a z n a c z k u w y k o n a ł g r a f i k 
O l e c h ó w w e d ł u g p o r t r e t u C h o p i n a w y k o n a -
n e g o w 1838 r . p r z e z s ł y n n e g o f r a n c u s k i e g o 

* m a l a r z a D e l a c r o i x . 



LES POLONAIS 
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^ Mission d 'experts 9 Aux postes-clefs 
en Guinée ^ Mécanismes de transport 
aux Indes ^ Les Egyptiens croient en nos 
capacités ^ Une sucrer ie sous l 'Equateur 

L e p r o f e s s e u r J o s e p h 
P a j e s t k a a é t é i n -
v i t é en I r a q c o m m e 

1 c onse i l l e r en p l a n i -
f i c a t i o n . I l e s t un 
des e x p e r t s les p lus 

é m i n e n t s p a r m i les c en ta inas 
d e spéc ia l i s t es d e t ous les 
p a y s du m o n d e q u i a p r è s la 
r é v o l u t i o n d ' I r a q t r a v a i l l e n t 
à l ' a m é n a g e m e n t d e c e pays . 
N o u s l i sons dans son a r t i c l e : 

„Les Polonais convenaient 
m i e u x à ce but que beaucoup 
d 'autres . Lorsqui 'un spéc ia -
liste occidental t rava i l le ici, 
non seulement il reçoit un 
haut salaire, mais encore son 
entrepr ise perçoit j u squ ' à 
100»/o de cette somme. Le s P o -
lonais ont accepté de t r ava i l -
l e r directement dans les insti -
tutions iraquiennes, m ê m e 
sans cette sorte de gain... 
L e s Polonais n 'ont pas dans 
ce pays de g rands intérêts 
économiques ; on peut donc 
l eu r f a i re confiance, croire en 
l eu r impartiatoilité... D isons 
enf in que le n iveau technl -
<iue des spécialistes polonais 
est très haut... 

No t r e sé jour ici prof i te à 
l ' I r aq , mais aussi à l a P o -
l ogne et à ses spécialistes, 
qu i acquièrent de l ' expér ience 
et de l 'hardiesse. . . " 

L5 i n g é n i e u r P a w e ł R o z -
w a d o w s k i est a r r i v é à 
C o n a k r y i l y a un an. 

I l es t c o n s e i l l e r t e c h n i q u e et 
s o u s - d i f e c t e u r à la D i r e c t i o n 
G u i n é e n n e des m i n e s , d e la 
g é o l o g i e et d e l ' i ndus t r i e . 
C ' e s t é g a l e m e n t un P o l o n a i s , 
M r . Z a r e m b a , q u i es t c o n s e i l -
l e r du D i r e c t e u r du P o r t d e 

C o n a k r y e t un a u t r e — M r . 
Ł a ń c u c k i — c o n s e i l l e r à la 
D i r e c t i o n d u C o m m e r c e . D e s 
P o l o n a i s d i r i g e n t é g a l e m e n t 
la s ec t i on des c o m b u s t i b l e s 
l i qu id e s d e la D i r e c t i o n d e 
l ' i ndus t r i e . M r . R o z w a d o w s k i 
é c r i t : 

„Nos spécialistes sont h a u -
tement estimés par le g o u -
vernement guinéen, qu i en 
fourn i t l a p r euve en d e m a n -
dant l ' envo i de n o u v e a u x 
experts.. . Derrnièrement, est 
a r r ivé en Gu inée un nou -
veau g roupe d ' ingénieurs p o -
lonais..." 

D epu is p r e s q u e un an les 
i n g é n i e u r s M a t u s z c z y k et 
G o n e r a son t a u x I n d e s 

p o u r s u r v e i l l e r l e m o n t a g e 
d e d e u x m é c a n i s m e s d e t r a n s -
p o r t d e c h a r b o n dans l es c e n -
t r a l e s é l e c t r i q u e s d e K h a -
p e r k h e d a e t P a r a s . L e s imgé-
n i eurs p o l o n a i s é c r i v e n t : 

„ N o s solutions techniques 
ainsi que l a qual ité des ins-
tallations donnent entière s a -
tisfaction au client, qu i 
j u squ ' à présent ne connais -
sait que le matér ie l produit 
en Europe occidentale.. ." 

LJ i n g é n i e u r J e a n Ł a t a est 
en E g y p t e depu i s aoû t 
1957, en t a n t q u e r e p r é -

s en tan t d e la C E K O P ( C e n -
t r a l e d ' E x p o r t a t i o n d ' I n s t a l -
l a t i ons I n d u s t r i e l l e s C o m p l è -
tes ) . 

A u cours d e ces 3 ans la 
C E K O P a cons t ru i t en E g y p t e 
20 g r a n d s r é s e r v o i r s p o u r 
c o m b u s t i b l e s (200.000 m c u -
b e s ) e t d e u x ponts t o u r n a n t s 
sur des c a n a u x nav i gab l e s . . . 

l ' r 1 ' 
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D ' a u t r e pa r t ses i n g é n i e u r s 
o n t m i s en m a r c h e dans 
t r o i s us ines la p r o d u c t i o n d e 
m a c h i n e s sur l i c ence p o l o -
na ise , en f o u r n i s s a n t les p r o -
j e t s a ins i q u e t ou tes les i ns -
t a l l a t i ons nécessa ires . . . A c t u -
e l l e m e n t la C E K O P cons t ru i t 
7 g r a n d s r é s e r v o i r s p o u r la 
r a f i n e r i e „ S h e l l " à Suez , une 
us ine d e m u n i t i o n s d e chasse 
et d e spor t , d e u x us ines m é -
t a l l u r g i q u e s ( i n s t r u m e n t s d e 
f r a i s a g e e t t u b e s ) a ins i q u e 5 
pon ts t ou rnan t s . M r . Ł a d a 
é c r i t : 

„II y a trois ans... je r e n -
contrais de g randes d i f f i -
cultés. N o n seulement j e de -
vais pe rsuader nos clients 
que nous sommes capab les de 
construire des usines à l ' é -
t ranger , mais aussi fourn i r 
des données é lémentaires 
concernant la Pologne.. . 

A u j o u r d ' h u i les Egyptiens 
croient en nos capacités. L a 
C E K O P est devenue un 
fourn isseur connu et est imé" . 

A v e c 15 au t r e s P o l o n a i s , 
l ' i n g é n i e u r A l e x a n d r e S a -

w i c k i s u r v e i l l a i t à C e y l a n la 
cor?struct ion d ' u n e s u c r e r i e 
<1200 t onnes d e c a n n e . à suc r e 
p a r j o u r ) f o u r n i e en c o o p é r a -
t i on i>ar la P o l o g n e . et l a 
T c h é c o s l o v a q u i e . M r . S a w i c k i 
é c r i t : 

„ A u x y e u x des habitants de 
Cey lan nous avons très b ien 
soutenu la compara ison avec 
l a deux i ème sucrerie, cons-
truite p a r les Ang l a i s . A y a n t 
commencé p lus tard, nous 
avons terminé le montage 
plus tôt..." 

E t p o u r t e r m i n e r c i tons 
e n c o r e un p a s s a g e d e son 

- a r t i c l e , qu i est v a l a b l e p o u r 
tout ce q u i a é t é d i t p lu s 
h a u t : 

y,Lc modern i sme de nos 
projets, la qual i té et l 'aspect 
de nos fourni tures a insi que 
le t ravai l consciencieux de 
nos spécialistes ouvrent le 
chemin à de n o u v e a u x con -
trats..." 

»I« 
Le titre et les sous-

titres de cet article ont 
été pris dans une page 
entière consacrée à ce 
sujet par un quotidien du 
matin de Varsov ie . 

Elżbieta Barszczewska , une des p lus g randes actrices po lona i -
ses, a obtenu dern ièrement un des p r i x décernés pa r l a v i l le 
de Varsov ie . M m e Ba r s zczewska joue actuel lement le rôle de 
Sophie dans „Les j e u x de l ' amour et de la m o r t " de Roma in 
Rol land, sur la scène du „Théât re Po lona i s " de la capitale 

S6 b o m b e s d ' a v î a t î o i i , Ì 950 p ro j e c t i l e s , 
p l u s d e 12 t o n n e s d ' e x p l o s i f s 

LE BILAN D'UNE ANNEE 
DU GENIE DE VARSOVIE 

— L e m o m e n t l e p lus d a n -
g e r e u x q u e j ' a i v é c u — r a -
c o n t e un j e u n e o f f i c i e r d ' u n e 
un i t é du g é n i e d e V a r s o v i e , 
l e l i e u t e n a n t R i c h a r d W o j e -
w ó d k a à un r e p r é s e n t a n t du 
j o u r n a l „ Ż y c i e W a r s z a w y " 
( L a v i e d e V a r s o v i e ) , c ' é ta i t 
l e 24 d é c e m b r e d e r n i e r . U n 
des hab i t an t s d e R a d o ś ć 
( b a n l i e u e d e la c a p i t a l e ) nous 
a v a i t p r é v e n u , qu ' en c r eusan t 
une f o s s e dans son j a r d i n i l 
a v a i t d é c o u v e r t un obus. N o u s 
y s o m m e s a l l é s . E t à c ô t é du 
p r o j e c t i l e s i g n a l é nous a v o n s 
t r o u v é 29 au t r e s obus d e 
m o r t i e r e t une g r a n d e q u a n -
t i t é d e d é t o n a t e u r s r a n g é s 
dans des ca isses à m o i t i é 
pour r i e s . N o u s a v o n s c h a r g é 

t ou tes ces m u n i t i o n s dans u n 
cam ion , sur une c ouche d e 
sc iure , e t l e n t e m e n t , à 20 k m 
l ' h e u r e nous s o m m e s p a r t i s 
v e r s l ' e n d r o i t où nous a l l i o n s 
les f a i r e exp l ose r . . . 

— E n 1960 — r a c o n t e l e 
c ap i t a in e W i e l i s i e j — l e s s o l da t s 
du g é n i e o n t r e n d u i n o f f e n -
s i f s r i en q u e dans la c a p i t a l e 
56 b o m b e s d ' a v i a t i o n , 1188 
obus d ' a r t i l l e r i e , 696 obus d e 
m o r t i e r , 777 g r e n a d e s à ^ a i n s , 
66 p r o j e c t i l e s d e „ p a n z e r -
f a u s t s " , 17 m i n e s a é r i e n n e s , 
1155 au t r e s e n g i n ^ e x p l o s i f s 
a ins i q u e 12.298 k i l o g r a m m e s 
de m u n i t i o n s , e x p l o s i f s etc . 

E t t out c e c i 15 ans a p r è s 
la guer re . . . 

Voici une photo des t r a v a u x ef fectués par les archéologues 
polonais en plein centre d 'A l exand r i e . A in s i que nous en 
avons dé j à in fo rme ils ont découvert une sp lendidc mosa ïque 

N O U V E L L E S E C L A I R IV01JYELLES E C L A I R 
En 1960 — 26 n o u -

v e a u x puits sont entrés 
en exploitation dans le 
centre pét ro l i f è re de K r o s -
no. 

^ A Na ł ęczów , localité 
int imement liée à l 'act ivi -
té l ittéraire de B o l e s ł a w 
Prus , un musée consacré 
à ce g r and écrivain po lo -
nais va bientôt ouvr i r ses 
portes. 

L a g r ande papeter ie 
„ M i r k ó w " — près de V a r -
sovie, a fêté son 200-ème-
anniversa i re . A u j o u r d ' h u i 
c'est une entrepr ise 
moderne en plein déve l op -
pement. 

^ P rès de 120 magas ins 
„ se l f - s e rv i ce " fonctionnent 
dé j à à Varsov ie , p r inc ipa -
lement en ce qu i concerne 
l 'a l imentation. 

Dans 93.300 maisons 
paysannes pour la p r e -
mière fois une ampou le 
électrique s'est a l lumée en 
1960. 1800 vi l lages, 58 co -
opératives agricoles et 250 
domaines d 'Etat ont été 
électrif iés l ' année dernière. 

^ A u l ieu des c lass i -
ques braseros . — des a p -
parei ls de c h a u f f a g e à 
rayons in f r a - r ouges ont 
fait l eu r appar it ion dans 
l a co/keri'e „V i c to r i a " à 
Wałb r zych , où la m a j e u r e 
partie des installations se 
t rouve à l 'a ir l ibre. 

Le s importateurs 
étrangers p ré fè rent les 
poulets de l a région de 
Gdańsk . C 'est que les 
é leveurs incorporent à la 
pâtée un mé l ange d 'herbes 
médicinales qui re lève le 
goût de ces volatiles. 

L a „ S y r e n a " — 2 
temps, 2 cyl indres — est 
la voiture la p lus p o p u -
la ire en Po logne . On lui 
I>réparc un nouveau m o -
teur, 3 cyl indres — 37 C V 
réels au lieu des 27 C V 
du moteur précédent. 

.A. Lo r s du d r agage du 
f l euve côtier S łup ia 
près de Koszal in , les ou -
vriers ont découvert dans 
la. vase une binette, une 
hache, un rfiarteau et 
divers ustensiles en bois 

datant de l ' âge de pierre, 
c'est à dire d'i l y a env i -
ron 5.000 ans. 

Qui construira 
la nouvelle Ambassade 
de France a Varsovie? 

Trois architectes Irançais 
connus, Mrs . Gillet, Bernard 
et Zerhuss, ont séjourné der-
nièrement à Varsovie. Ils ont 
pris connaissance des lieux où 
doit s'élever la nouvelle 
ambassade de France. L'an-
cien bâtiment — fort beau 
d'ailleurs, rue Frascati, a été 
détruit pendant la guerre, et 
depuis 1945 l'ambassade de 
France ne dispose que d'une 
résidence plus modeste. 

Chacun des architectes fran-
çais établira un projet et 
c'est le meilleur des trois qui 
sera réalisé. 

L'emplacement choisi donne 
sur la Place de la Victoire 
non loin du Parc Saski, dans 
un fort beau quartier. 



TEDDY P O L O N A I S 
Z C H A M O N I X 

WC H A M O N D C m i e s zka o -
becn l e t y l k o j e d e n P o -
lak. W i e on o t e j m i e j -

s c o w o ś c i chyba w s z y s t k o . Za-
r ó w n o j e ż e l i -chodzi o j e j 
p r z es z ł ość j ak d t e ra źn i e j s zość . 
K i e d y ś , w okres i e m i ę d z y w o -
j e n n y m , p o d o b n y m i w i a d o m o ś -
c i ami odznacza ł s ię w odn ie -
s ieni i i do Z a k o p a n e g o i po l -
sk ich Ta t r . M i e s z k a ł z resz tą 
w Z a k o p a n e m pr ze z k i l kanaś - ' 

tu w c z e ś n i e j za ch lebem, i 
t y ch co nie chc i e l i ż y ć pod 
h i t l e r owską okupac j ą . Bił s ię 
w r a z z n i m i w a l e c z n i e , a 
k i e d y . F r a n c j a podz i e l i ł a los 
Po lsk i , w r a z z i nnymi prze -
dosta ł s ię do S z w a j c a r i i i do-
p i e r o na neu t ra lnym t e ren i e 
z ł o ż y ł broń. 

W czas ie imtecnowamla w 
S z w a j c a r i i , g d y s ię t y l k o da ło , 
j e źd z i ł na nartach. N i e on 

Tadeusz W o w k o n o w i c z (z p r a w e j ) z p rzedstawic ie lem „ T y g o d -
nika Po l sk i e go " na cmentarzu w ChiTnonix, przed tabl icą 

W a w r z y ń c a Ż u ł a w s k i e g o 

c i e lat. W C h a m o n i x z n a j ą g o 
o b e c n i e n i ema l w s z y s c y , tak 
j ak k i e d y ś w s z y s c y znal i g o 
V/ Z a k o p a n e m . A i d z i s i a j w i e -
lu z a k o p i a ń c z y k ó w pamię ta 
„ T o ń k a " doskona l e . T a k nań 
b o w i e m w o ł a n o p o d Ta t rami . 
W C h a m o n i x z m i e j s c a o r i en -
tu ją s ię o k o g o chodz i , j e ż e l i 
z a p y t a m y o „ T e d d y P o l o n a i s " . 
P r a w d z i w e j e d n a k n a z w i s k o 
n a s z e g o R o d a k a b r zmi : Tade -
usz W o w k o n o w i c z . 

, , T o ń k o " po chodz i ze L w o -
w a , g d z i e 'Się u rodz i ł i spę-
dz i ł m łodość . Pozos ta ł mu po 
t y c h la tach c h a r a k t e r y s t y c z n y 
z i e k k a ś p i e w n y akcent . Jako 
m ł o d y ch łopak p r z y j e c h a ł on 
na z a w o d y narc i a r sk i e do Za-
k o p a n e g o , g d z i e u r z ek ł g o u-
r ok G i e w o n t u , C z e r w o n y c h 
W i e r c h ó w , K a s p r o w e g o i in-
n y c h ta t r zańsk ich s z c z y t ó w . 
P o p o w r o c i e do L w o w a nie 
z a g r z a ł tu już d ługo . K o c h a ł 
na z a b ó j Z a k o p a n e , T a t r y , 
podha lańską z imę, d ź w i ę k 
d z w o n k ó w gó ra l sk i ch sanek, 
n i e p o w t a r z a l n y św is t suną-
c y c h nar t p o z m a r z n i ę t y m 
śniegu. . . Z w i a ł też do s w e j 
p i e r w s z e j m i ł ośc i ze L w o w a 
p r z y n a j b l i ż s z e j okazji i , k l epa ł 
w Z a k o p a n e m b iedę , p r a c o w a ł 
d o r y w c z o , a l e za to p r z e z 
k i l ka m i e s i ę c y w roku j e źdz i ł 
na deskach . I s t a r t owa ł w e 
w s z y s t k i c h narc ia rsk i ch b ie -
gach , a ż e t r e n o w a ł zapamię -
ta le l a t em i z imą, dochrapa ł 
s ię n a w e t do c z o ł ó w k i b i e g a -
c z y i b y ł k i l k a k r o t n i e w re-
p r e z e n t a c j i Po lsk i . Os ta tn i raz 
na narc i a r sk i ch m i s t r z o s twach 
ś w i a t a F IS , w lu t ym 1939 r. 
w Z a k o p a n e m . Z m i ę d z y w o j e n -
n y c h lat pam i ę t a T o ń k o o Za-
k o p a n e m dok ładn i e k a ż d y 
s z c z egó ł . 

A l e w y b u c h ł a w o j n a . T e n 
sam n i em i e ck i pat ro l , k t ó r y 
w y g r a ł w lu t ym na F IS- i e b i e g 
w o j s k o w y , w e w r z e ś n i u p i e r w -
szy w k r o c z y ł do Z a k o p a n e g o 
j a k o okupant . T o ń k o , j ak i 
inni s p o r t o w c y zakop i ańscy , 
n ie m ia ł tu t e r a z c z e g o szukać. 
W r a z z A n d r z ^ e m M a r u s a -
rzem, j e d n y m ze słyn'nej t ró j -
k i z n a k o m i t y c h po l sk i ch nar-
c i a r zy , s w o i m s e r d e c z n y m k o -
l egą , p r z e w ę d r o w a ł na deskach 
p r z e z C z e c h o s ł o w a c j ę na W ę -
g r y , s tamtąd p i echo tą do Ju-
g o s ł a w i i i z k o l e i do G r e c j i . 
N i e b a w e m zna laz ł s ię w e 
F ranc j i . O c z y w i ś c i e w s t ą p i ł do 
p o l s k i e g o w o j s k a . I bi ł się za 
F r anc j ę , j ak t y s i ą c e innych 
P o l a k ó w i t ych co p r z y b y l i 

j eden zresztą , b y ł o tu b o w i e m 
ki lku w y b i t n y c h s p o r t o w c ó w 
polsk ich, a m. in. dr H a j d u -
k i e w i c z , z n a n y os ta tn io chlub-
nie ze s w y c h w y p r a w (wspó l -
nie ze S z w a j c a r a m i ) w H i m a -
l a j e . W momeinc ie z akońc z en i a 
w o j n y zna la z ł się T o ń k o w 
ChamonlK . T u j akoś b y ł o n a j -
b l i ż e j , i tu d o w o d z i ł f rancus-
k im oddz i a ł em partyzan^cklm 
p r z e c i w okuipantowi j e g o k o -
l ega , r ó w n i e ż narc iarz , z ako -
p i a ń c z y k s ierżant Szczepan iak . 

R o z k o c h a ł s ię teraz T o ń k o 
w A l p a c h i w Chamoinax. U -
k o i ł y one w nim t ęskno tę za 
Z a k o p a n e m i Ta t rami , w a b i ł y 
g o po tężne , g ro źne , a z a ra z em 
u r z e k a j ą c e a l p e j s k i e m a s y w y . 
I z n o w u k l epa ł b i edę j ak k i e -
dyś p o d G i e w o n t e m , c h w y t a ł 
się r ó żnych z a j ę ć i z a w o d ó w , 
aż się na nim poznano , że j es t 
u c z c i w y m i o f i a r n y m c z ł o w i e -
k i em. M a obeon i e stałą po sadę 
w n a j w i ę k s z e j m i e j s c o w e j f i r -
m i e k s i ę ga r sk i e j , k tó ra p ro -
w a d z i r ó w n o c z e ś n i e dużą roz -
dz i e ln i ę g a z e t f r ancusk i ch i 
z a g ran i c znych , o ż en i ł s ię • z 
F rancuzką , z a ł o ż y ł rodz inę , ma 
syna. C i e s z y się o g ó l n y m sza-
cunk iem. A op róc z t e g o j es t 
, . Teddy P o l o n a i s " op i ekunem 
w s z y s t k i c h R o d a k ó w , k t ó r z y 
z a w i j a j ą w A l p y , i ch p r z e w o d -
n ik i em i t łumaczem. T o w a r z y -
s zy k a ż d e j p o l s k i e j w y p r a w i e 
narc ia rsk i e j , a l p i n i s t y c z n e j i 
tu r ys t y c zne j , k t ó ra p r z y b y w a 
do C h a m o n i x lub i n n e j m i e j -
s c o w o ś c i a l p e j s k i e j . P o m a g a , 
udz ie la rad, s łuży d o ś w i a d c z e -
niem, z n a j o m o ś c i ą m i e j s c o -
w y c h w a r u n k ó w s p o r t o w y c h i 
tu r y s t y c znych . N i g d y nie. od-
m a w i a p o m o c y . P r z e ż y w a ra-
dośc i i smutki po l sk i ch spor-
t o w c ó w i a lp in i s t ów . Gdz i e -
kolwie lk s tar tu ją . „ N o , co pa-
nowie na to — z a p y t y w a ł 
s w y c h f rancusk ich k o l e g ó w — 
p o d s u m o w u j ą c każdodz i smny 
bi lans p o l s k i e g o startu o l im-
p i j s k i e g o w R z y m i e — znowu 
przybyto punktów i medali 
moim Rodakom. Polski sport 
to potęga światowa! ] to aż w 
tylu dziedzinach!''. Duma g o 
ro zp i e ra ła i n i e bez p o w o d u . 
O „niepotrzebnej porażce Si-
dly" — j ak m ó w i — do dziś 
n ie m o ż e zapomn ieć , „ n o ale 
za to było przecież tyle in-
nych pięknych zwycięstw!"... 

Bardzo c i ę żk im ws t r ząsem 
by ła dla W o w k o n o w i c z a t rage -
dia a lpe j ska W a w r z y ń c a Żu-
ł a w s k i e g o , w y b i t n e g o po l sk i e -
g o a lp in is ty , k o m p o z y t o r a , pi-

sarza i dz ia łacza , k t ó r y j a k o 
k i e r o w n i k p o l s k i e j w y p r a w y 
a lp in i s t y c zne j , sp iesząc na po-
m o c z ag in i onemu w gó rach 
k o l e d z e , zos ta ł p o c h ł o n i ę t y 
p r zez z d r a d l i w y l o d o w i e c w 
m a s y w i e M o n t Blanc du Tacu l 
IS s ierpnia 1957 roku. T e d d y 

. p r z e ż y ł śmie rć Ż u ł a w s k i e g o 
j ak osobistą b l iską sercu stra-
tę. Bardzo też w r o c z n i c ę tra-
g ed i i p omóg ł , k i e d y po l sk i 
Z w i ą z e k A u t o r ó w i K o m p o z y -
t o r ó w z W a r s z a w y , d z i ęk i u-
prze i jmośc l m e r a C h a m o n i x pa-
na Payo t , w m u r o w y w a ł na 
m i e j s c o w y m cmentarzu pa-
m i ą t k o w ą tab l i cę ku czc i te-
g o w y b U n e g ó P o l a k a . Dz i ś 
W o w k o n o w i c z s y s t e m a t y c z n i e 
z ag l ąda na a l p e j sk i cmentarz , 
k o n t r o l u j e c z y l i t e r y na ta-
b l i c y są nada l c z y t e lne , śc iera 
z n i ch s z r o n i śn i eg , a g d y 
nadarza się o k a z j a , p r o w a d z i 
do n i e j k a ż d e g o p r z y b y w a j ą -
c e g o do C h a m o n i x Rodaka . 

M a r z e n i e m T o ń k a jes t od-
w i e d z i ć Z a k o p a n e , pospace ro -
w a ć p o K r u p ó w k a c h , s p o j r z e ć 
na s łynną K r o k i e w , g d z i e 
skoczn ia narc ia rska , w y j e c h a ć 
k o l e j k ą na K a s p r o w y a p ó ź n i e j 
puśc i ć się w dó ł na nar tach 
przez G o r y c z k o w ą , o d w i e d z i ć 
b y ł e g o mis t rza Staszka Skup-
nia, k t ó r y g a z d u j e na Kondra -
t o w e j , p o g a w ę d z i ć o d a w n y c h 
czasach ze S taszk i em i Jędr-
k i e m Marusa r zami , Zdz i śk i em 
M o t y k ą , d a w n y m i s ł awami 
pó ls ik iego na r c i a r s twa a s w y m i 
k o l e g a m i , n a ł y k a ć się tatrzań-
s k i e g o p o w i e t r z a , p o d r odze z 
g ó r z a h a c z y ć o s ta ry K r a k ó w , 
o Ż y w i e c , g d z i e obecn i e miesza 
ka matka T o ń k a , pani W o w -
k o n o w i c z o w a , a g d y b y się da-
ło, z o b a c z y ć t a k ż e o d b u d o -
w a n ą W a r s z a w ę , s ł o w e m sze-
r o k o z a c z e rpnąć POLSK l . . . 

S P ORT 
r 

P A 
F E L I K S 

L _J 
N a j p o p u l a r n i e j s z ą postac ią 

p o l s k i e g o ś w i a t a s p o r t o w e g o 
j e s t b e z s p r z e c z n i e p a n F e l i k s 
S z t a m — t r e n e r n a s z y c h b o k -
s e r ó w . T o t e ż z r o z u m i a ł ą sen -
s a c j ę w y w o ł a ł o o p u b l i k o w a -
n ie j e g o n i e z n a n e g o zd j ę c i a 
j a k o m ł o d e g o b o k s e r a z la t 
1923—24. N a z d j ę c i u w i d z i m y 
p a n a F e l i k s a w p e ł n y m r y n -
s z tunku p i ę ś c i a r s k i m i pos ta -
w i e b o k s e r s k i e j . F o t o g r a f i ę 
n a d e s ł a ł j e d e n z c z y t e l n i k ó w 
„ P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o " . 

„ P O L O N I A " na 4 m i e j s c u 
3 noiue ziujjcięstuja pi łkarzy 

z Mont jo ie 
( O d naszego korespondenta ) 

Z n a n y k l u b s p o r t o w y „ P o -
l o n i a " z M o n t j o i e ( P u y - d e -
D ô m e ) z a j ą ł 4 m i e j s c e w D i -
v i s i o n d ' H o n n e u r L i g u e d ' A u -
v e r g n e , w C l e r m o n t - F e r r a n d . 
N a 12 m e c z ó w K S „ P o l o -
n i a " z a n o t o w a ł 6 w y g r a n y c h 
i 8 p r z e g r a n y c h . A l e s tosu-
n e k b r a m e k j e s t k o r z y s t n y 
d l a „ P o l o n i i " 30:25. 

W s p o t k a n i u t o w a r z y s k i m 
z I s s o u d u n ( L i g u e du C e n t r e ) 
„ P o l o n i a " z w y c i ę ż y ł a 3:0, a z 

WIELKA PRZYGODA 

d r u ż y n ą a r m i i h o l e n d e r s k i e j 
8:3. 

D r u g a d r u ż y n a K S „ P o -
l o n i i " p o r o z e g r a n y c h 18 m e -
c zach m a t a k ż e d o d a t n i b i -
l ans b r a m e k 56:35. 

J e s z c z e l e p s z e są w y n i k ł 
o s i ą g n i ę t e p r z e z „ K a d e t ó w " 
z M o n t j o i e . N a 7 r o z e g r a n y c h 
m e c z ó w — 5 z w y c i ę s t w , 2 
m e c z e r e m i s o w e , s t o sunek 
b r a m e k 34:8 i d r u g i e m i e j s -
c e w r o z g r y w k a c h o m i s t r z o -
s t w o o k r ę g u . 

W r e s z c i e d r u ż y n a „ M i n i -
m e s " : 5 z w y c i ę t w (na 9 
m e c z ó w ) , s t o s u n e k b r a m e k * 
36:21 i 4 m i e j s c e w t abe l i . 

P o z y c j a k l u b u z M o n t j o i e 
w z m o c n i s i ę j e s z c z e p o 
u w z g l ę d n i e n i u 3 n o w y c h 
z w y c i ę s t w i 36 s t r z e l o n y c h 
b r a m e k . 

P i e r w s z a d r u ż y n a K S „ P o -
l o n i i " p o k o n a ł a w L e P u y 
d r u ż y n ę „ C O L e P u y " 10 : 3 . 
D r u g a d r u ż y n a w r a m a c h 
t y c h s a m y c h r o z g r y w e k o d -
n ios ła z w y c i ę s t w o n a d „ C O 
L e P u y " 9 : 2. T r z e c i a w r e s z -
c i e . d r u ż y n a p i ł k a r z y z M o n -
t j o i e z d r u z g o t a ł a na s w o i m 
bo i sku „ A s S e r v a n t " z w y -
c i ę s t w e m 17 : 1. 

Z a n o t u j m y j e s z c z e , że „ P o -
l o n i a " s t rac i ł a A l e k s a n d r a 
D u d ę , k t ó r y p r z e s z e d ł d o „ A S 
V a n z e l l e " . 

J ę s l ek 

N i e d a w n o nad Ta t r ami 
m łody pilot z N o w e g o T a r g u 
S tan i s ł aw Józefczak uzyskał 
rekord św ia ta wysokośc i lotu 
na szybowcu . Jest on lepszy 
od dotychczasowego rekordu 
N i e m c a B a u e r a o 735 m i 
w y n o s i 12.050 m wysokości 
bezwzg lędne j , a 10.400 nad 
terenem ( tzw. przewyższenie ) . 

Lo t o d b y w a ł się przy nie -
z w y k ł e j sile p r ą d ó w w z n o -
szących I m ia ł b a rdzo d r a -
matyczny przebieg . N a w y -
sokości 8,5 k m szybkość w i a t -

Z szablą za ocean 
N a s i ś w i e t n i s z e r m i e r z e 

P a w ł o w s k i , Z a b ł o c k i i W o y -
cha z os ta l i z a p r o s z e n i p r z e z 
N o w o j o r s k i K l u b S p o r t o w y na 
t u r n i e j w t r z e c h b r o n i a c h — 
szab l i , s z p a d z i e i f l o r e c i e , na 
16—20 l u t e g o d o N o w e g o J o r -
ku. 

ru wynos i ł a 80 km. K a b i n a 
pokry ła się szronem, a t em-
pera tura spad ł a poniże j 50» C. 

N a j d r a m a t y c z n i e j s z y m o -
ment nastąpi ł na wysokości 
12 tys. m, g d y pilot m a j ą c 
już trudności z oddychaniem 
ca łkowic ie odkręci ł k r an od 
czystego tlenu. W tym m o -
mencie zaczął tracić ś w i a d o -
mość. W ostatniej chwi l i ot-
w o r z y ł hamulce . W r ó c i ł do 
przytomności na wysokośc i S> 
tys. m. Jak się okazało, pilot 
pomyl i ł się I zamiast otvi^o-
rzyć zamkną ł d o p ł y w tlenu. 

P r a s a r e l a c j onu j ąc tę p r zy -
godę pisze, że dalsze w z n o -
szenie się Iryło niebezpieczne, 
b o w i e m po przekroczeniu 13 
tys. m e t r ó w k r e w zaczyna 
w r zeć w cz łowieku. T a k zmarł 
n i e d a w n o j eden ze s zwedz -
kich pi lotów. 

T a k w i ęc d ramatyczna po -
mylka_ Józe fczaka może była 
d l a niego zarazem z b a w i e n -
na. 

( L ) 
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W G . P O W I E Ś C I 
WAC-fcAWA 
G Ą S I O R O W S K I E G O 

Osobliwie układają się losy porucznika Legionów Dą-

browskiego, Floriana Gotartowskiego i Zosi Dziewanow-

skiej, córki pułkownika wojsk ostatniego króla Polski — 

Stanisława Augusta Poniatowskiego. Ustawiczne przeci-

wieństwa oddalają młodych od siebie: to Florian musi 

się przedzierać przez pruskie kordony do oswobodzonego 

Poznania, by następnie odbyć długi podjazd przez prawie 

połowę kraju, to znów Zosia zostaje aresztowana przez 

pruską policję. Kiedy wreszcie udaje jej się przy pomocy 

wiernych towarzyszy Floriana — małżeństwa Żubrów — 

odzyskać wolność, Gotartowski, przekonany o jej śmierci, 

zaciąga się do szwoleżerów i wyrusza do Francji. Zosia 

z nieodstępną Żubrową trafia do dworku Bonawentury 

Dłuskiego, gdzie poznaje matką Floriana. Zrażona jej 

oziębłością, ucieka z Żubrową do Zamościa i tu ogarnięta 

zostaje przez polskie wojska, oblegające tę twierdzę. 

P o roz lokowaniu się na kwa te r ach Ż u b r o w a zaczęła w y -
py tywać męża o szczegóły j ego n iezwykłyc l i przygód, j a -
kich doznał podczas d ługich dni rozłąki . W s z e l a k o stary 
M a c i e j z b y w a ł j ą pó ł s ł ówkami , p ląta ły m u się daty, 
mie jscowości , w j ak ich p r zebywa ł , wydarzen ia , a nawet 
osoby. Spog ląda ł bez p r z e r w y z uw ie lb i en iem n a twarz 
żony i ty lko od czasu do czasu szeptał : ,.To ci dopiero! 
Będę mia ł porucznika za żonę..." D ź w i g a ł się też co c h w i -
la z ł awy , p ros towa ł s w ą potężną postać 1 m e l d o w a ł po -
słusznie „ W e d l e rozkazu! " , po czym siadał na powrót. . . 

D o p r o w a d z o n a do pas j i tak bez ł adnym opowiadan iem 
Ż u b r o w a z e r w a ł a się wreszc ie z mie jsca . „Podof icerze 
Z u b r ! — zawoła ła , groźnie marszcząc b rw i . — P y t a m 
w a s teraz s łużbowo : opowiedziel iście wszystko, czy z a -
tailiście coś przede mną? P o stwierdzeniu, że kłamiecie , 
oddam w a s bez litości pod sąd w o j e n n y . Niezależnie od 
ka ry za w p r o w a d z a n i e w b ł ą d swych zwierzchników, to, 
j a k e m Joanna Ż u b r o w a , mark i e t anka Leg i i i tak da le j , 
m i a n o w a n a za zas ług i w o j e n n e porucznikiem, tak ci d a m 
po łbie, że popamiętasz mn ie przez calutkie życ ie ! " 

„Jasiu... przepraszam.. . panie poruczniku! — bełkotał 
osłupiały Mac i e j . — Toć przecież m ó w i ł e m ci całą p r a w -
dę i niczego nie zapomnia łem ani nie ukry łem. . . " N a g l e 
stuknął się potężnie w czoło. — „ O rany ! — w y k r z y k n ą ł 
— nie wspomn ia ł em o W a s i ! " — „ O j ak i e j znowu W a s i ? " 
— wyst raszy ła się Ż u b r o w a . N a g l e opad ła na ł a w ę i 
ukrywszy twarz w dłoniach zaczęła g łośno zawodzić : 
„To j a pon i ew i e r am się po świecie, o g łodzie i chłodzie 
(tu niedostrzegalnie pog ładz i ła tobołek, k r y j ą c y pękatą 
flaszę), a ten ł a j d a k r o m a n s u j e sobie z j akąś W a s i ą ! " 

„Czyś ty p r zypadk iem nie zg łupia ła? — zdumia ł się 
Ż u b r . — T o jest, chciałem powiedzieć, czy pan porucznik 
nie... — zaczął kreśl ić kó łka na czole. — T o nie ta W a -
sia, lecz ten Was i a . Białorusin. . . Z a g u b i ł gdzieś s w ó j od -
dział i by ł by niechybnie zginął podczsis p r z e p r a w y przez 
lód n a Wiś le . A k u r a t przechodzi łem, słyszę jak ieś krzyki 
o ratunek, to, pytam pana porucznika : co m ia ł em robić? 
Pozostawić go w ł a s n e m u losowi? Ż e b y utonął? N i e d o -
czekanle! W y c i ą g n ą ł e m chłopca z wody , nakarmi łem, a 
on mówi , że jest sierotą i teraz będę m u za r odz i ców ! " 

Z kolei Ż u b r o w a zaniemów-iła n a moment z w rażen i a . 
Us łyszana przed chwi l ą r e l a c j a męża odebrała, j e j zdo l -
ność w y p o w i a d a n i a . „ T o znaczy... — ozwa ł a się wreszc ie 
— to znaczy że on, n iby ten W a ś k a , jest teraz nasz...?" 
— „ A nasz ! " — potwierdz i ł f l egmatycznie Mac i e j . M a r -
k ietanka ruszy ła ku d rzw iom. „ M u s z ę łyknąć trochę 
świeżego powietrza ! — wy j a śn i ł a . — P rzed tem j ednak 
łyknę.. ." D o b y ł a bute lkę I pociągnęła, a w idząc b ł a g a l -
ny wz rok męża doda ła : „Tob i e nie w y p a d a pić w obec -
ności oficera. Z rob i ę to za ciebie." I poc iągnęła znowu . 

P o dodaniu sobie w ten sposób an imuszu b a b a w y b i e g ł a 
na ulicę. Leg ionista suną ł za nią. Przez j ak iś czas szli_\v 
milczeniu. N a g l e zza w ę g ł a w y s u n ą ł się barczysty p ie -
chur i z oznakami ukontentowania dopad ł starego. „ Gd i e 
ty był , otlec?" — zawoła ł , b iorąc g o w ramiona . M a r k i e -
tanka zmierzy ła młodzieńca od stóp do g ł ów . „Coś za 
jeden? — w a r k n ę ł a . — M ó w zaraz j eden z d r u g i m ! " — 
„To jest w łaśn ie W a s l a ! " — w y j a ś n i ł Mac i e j . Chłopiec 
mrugną ł po rozumiewawczo na starego i spog ląda ł na Ż u -
b rową bez cienia lęku. „ A to co za czort?" — zapytał... 

Ż u b r o w a aż się zachwia ła z Irytacj i . „Co ty? K o m u ty 
w y z y w a s z od czortów? — pisnęła, u j m u j ą c się pod boki. 
— Mnie , poruczn ikowi w o j s k K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o ? 
Ja clę tu zaraz nauczę! Bierz g o stary...! Z a obrazę o f i -
cera sąd wo jenny. . . K u l a w łeb...! Zresztą , po co zaraz 
sąd? S a m a sobie poradzę z tym ch łystk iem! " M ł o d y żo ł -
nierz stropił się wyraźn ie . Przy łoży ł d łoń do daszka, 
cofnął się z uszanowaniem. „Wy. . . pan porucznik mus i 
być Jasia. T a k m y w a s wspomIna lL W y dob ry cze ł aw iek ! " 
W t e d y mark ie tanka przycisnęła go silnie do serca. 

Nas tępnego r anka mieszkańców Zamośc ia zbudzi ły r a źne 
dźwięk i pobudk i w o j s k o w e j . N a r y n k u zaczęły się u s ta -
w i a ć oddziały, tworząc zwar te ws tęg i około p l acyku 
przed kościołem. Przec iąg łe bicie d z w o n ó w w z y w a ł o z a -
mościan na n iezwyk łą uroczystość. Z a w o j s k i e m nadc ią -
ga l i powo l i co przednie js i obywate le , sztabowcy, a d i u -
tanci p rzyby łego nocą księcia Józe fa Poniatowskiego , g e -
nera l ic ja . A za c zwo robokami żołnierzy w idn i a ł o j e d n o 
w ie lk ie morze g ł ów . Ca ł a ludność miasta opuści ła m iesz -
kania, aby godnie przywitać swo ich oswobodziciel i . 

vyreszcie s a l w y armatn ie wstrząsnę ły m u r a m i kościoła. 
Tym_ razem nie niosły za sobą zniszczenia, ruin I pożogi. 
Obwieszcza ły przybycie nacze lnego w o d z a Ks i ę s twa W a r -
szawskiego . Jakoż n i e b a w e m książę Józef ukazał się 
wś ród szpa le rów, w i t any og łusza jącymi ok laskami I 
k r zykami radości. Obok niego ga lopowa l i : Pel let ier oraz 
genera łowie — SokolnIckI, Rożnleckl I Kamińsk i . K i edy 
zatrzymał konia przed f rontem żołnierzy i o f icerów, ło -
pocące nad Ich g ł o w a m i sztandary pochyli ły się n is -
ko. Oddz ia ły oddały salut s w e m u g ł ównodowodzącemu . 

N a p r a w y m skrzydle stall wszyscy cl, których męs two 
rozstrzygnęło o zwycięstwie nad Aust r i akami . W ś r ó d 
nich . loanna Ż u b r o w a . Ad iu tanc i odczytywa l i z listy 
nazwiska , a książę r ozdawa ł awanse , krzyże, odznacze-
nia. G d y wreszc ie w y w o ł a n o markietankę, ta pob lad ła 
z emocj i . Pon ia towsk i zbliżył się do nie j . „Mośc i porucz -
niku! — przemówi ł . — za tw ie rdzam godność, nadaną ci 
przez genera ła Pel let iera. D r u g i pu łk piechoty jest d u m -
ny, żeś wa l czy ł a w j e go szeregach. P r z y j m i j od mnie ten 
oto pierścień j a k o pamiątkę dzis ie jszego w ie lk iego dnia . " 

T u książę uścisnął j e j twa rdą , sp racowaną dłoń, s k ł a d a -
jąc na n ie j kosztowny sygnet. Ma rk i e t anka chciała po -
dz iękować za tak zaszczytne wyróżnienie , a le ściśnięte 
wzruszen iem ga rd ło nie mog ło przepuścić ani j ednego 
s łowa . Z a s a l u t o w a ł a j edynie zamaszyście, bezskutecznie 
us i łu jąc powst rzymać dz iwne drżenie nóg. Odchodzący 
Pon ia towsk i zawróci ł nagle . „ B y ł b y m zapomniał — uś -
miechnął się przeprasza jąco — za godzinę odbędzie się 
śniadanie w zamku ordynackim. Będz ie m i ba rdzo p r zy -
jemnie. kiedy zobaczę panią w ś r ó d b ies i adn ików. " 

(35 — d. c. n.) 
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